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S ie w y  i  p o l i t y k a
gę 0 -długiej przerwie, wraz z pierwszymi wio- 

promieniami słońca na polach z.aczy* 
CvJ3 s:f pojawiać ludzie, konie, traktory. Siew- 
j; Mpierają suche miejsca, by rzucić w zie- 
's ziarno. Na szpaltach gazet ukazują sięPlie > mera ją suche miejsca, tiv rzucić w zie- 

ziar
ąĆ 'dunki o rozpoczęciu siewów wiosennych.

. to dopiero pierwsze czujki — główne 
b-j |'niK siewnej nadchodzi. I do lej
joi.ii trzeba zmobilizować wszystkie sity 

c rtl1’ aparatu administracyjnego, gospodar- 
‘eS° i organizacji masowych.

K *-¡Jtnpania siewna swoim znaczeniem wybie­
l i  daleko poza ramy akcji gospodarczej. Ma 

a wielkie znaczenie polityczne. Od spraw- 
rr-m K  w ykonania w poważnej mierze zależy 
'abzacj.a uchwal 11 Zjazdu partii w zakresie 

I j' niesienia stopy życiowej całego narodu, po- 
Psząnia zaopatrzenia rynku w produkty rolne 

‘d7- przemysłu w potrzebne mu surowce.
^ ^  |yni roku, zgodnie z uchwalą III Plenum 
A1!tosć produkcji globalnej całego rolnic- 

" Powinna wzrosnąć o 6,2 proc. a średnie
Jony czterech podstawowych zbóż o 12,3 proc. 
 ̂ .stosunku do roku ubiegłego. Mamy w tym 

któ r bl ać plon z ponad 150 tys. ha odłogów,
V'rych większa cześć będzie dopiero teraz, na 
1 osnę obsiema. Idzie więc nie hlko o to,

siew 
jak
Pola.

zasiać. Idzie o to, aby tak przeprowadzić 
’’ żeby zebrać duże plony. Idzie o to, by 
najwięcej odłogów zamienić w urodzajne

■ 'by prawidłowo kierować kampanią siew- 
trzeba widzieć całą złożoność zadań: ma- 

y spóźnioną wiosnę, krótki stosunkowo ter- 
w"1 ?'ewów. Realizacja zadań nakreślonych 

, Planie gospodarczym i pokonanie trud- 
' sci wymaga w każdym.powiecie przemyśla- 

i .s°, racjonalnego rozstawienia sił i środ- 
p dużej inicjatywy i samodzielności ogniw 

•fbjnych, aparatu państwowego a w szcze- 
^hlopik- |ZalÓg PGR- P0M> spółdzielców i mas

i <!,!* Pknum z całą siłą wskazało instancjom 
łat '5’3nizacjom partyjnym, że wykonanie nie- 

: ch za<łań gospodarczych bieżącego ro­
wy ';-vni9?a zmiany metod pracy partyjnej, 
Polm383 koncentrowania się na żywej pnący 
n’(‘̂ ycznej z ludźmi, z organizacjami partyj-

,, - instancje partyjne słusznie zwraca­
na y'’af ę na sprawy tak zwane techniczne — 
wad» •rolow.ani« gotowości maszyn, rozpro- 
ne„o l?,16 na"-ozów sztucznych, ziarna stew- 
nich nie bprawy te są niezwykłe ważne; bez 
wów Vlmma m̂ vy o dobrym przebiegu s;e- 
które rt- Si"? ' jednak te komitety partyjne, 
Ur|.j,| ■ opuszczają, że same, bez należytego 
In j1' ‘tTi len i a aparatu gospodarczego i a diii i- 

«ętracyjnego, potrafią zabezpieczyć organip- 
jp^e i techniczne przygotowanie kampanii 
Myinej. Przejmowanie przez komitety p-artyj-

narodowe i aparat gospodarczy, prowadzi 
¡° osłabienia poczucia" odpowiedzialności tych 
fi t̂ytucii,. a jednocześnie prowadzi do poważ- 

zaniedbań w kierowaniu pracą poi ¡tycz- 
jAp.w czym nikt instancji partyjnej .nie za­

niepokoić musi fakt, że na wielu plenarnych 
^-•edzenjach KP, ma których omawiano spra- 

Sle'yu, nikłe miejsce zajmowały zagarinie- 
ża...^viazane . z pracą podstawowych organi- 
t,'':11 .Partyjnych na wsi i zagadnienie kierovy 
■gf̂ yj roli, jaką organizacje te powinny ode- 

dc w kampanii siewnej.
cv l"?et',a już nnśleć o przygotowaniu pra- 
k'iedvPOlit>:cz!lei na gorący okres siewów, 
tiy, -v świadomość polityczna będzie poważ­
aj, cz.Vnnikiem w, 'sprawnym przeprowa- 
gcb"IU . kampanii. . W woj. szczecińskim, 
rnaf!e Jest największe uspóldzielczenie gro- 
ripj a tym samym rola POM w akcji siew- 
pQ\|Pst bardzo duża, dotycliczias w wielu 
Prod Tch traktorzyści'nie znoją swych zadań 
o pfV. yjnycb, nikt 7. nimi nie rozmawiał 
ci?ż' h yczn.vnl znaczeniu ich pracy. A prze- 
-- ' ”r.vgada powinna w porę otrzymać infor-

czynności, które powinny wyRonywac ra-

* O ' 1,1 jo w w
bvc Jd polityczną, gazetę, praca jej powinna 
'[ u'vzg|ędniona w wiejskim radiowężle. 

spQ|jC” Jest szczególnie niepokojące, właśnie 
?le'n'e produk cyjne w większości woje- 

y-)i. w sd óo kampanii siewnej 'najmniej przy­
czyn ane> zarówno pod względem góspodar- 

1 Jak i politycznym.
i f. °statnich tygodniach w województwach 
dza:,nv'atach odbyło się dużo różnego ro- 
tięjJ narad, poświęconych akcji sięw- 
thij ,‘N' ad celowością wielu z nich można bv 
cZv| ‘ °"jać, tym hardziej, że często uczestni- 
Lęs? w nich ten sani aktyw. Tak np. w powiecie 
s'Pó|r; ; sekretarze organizacji partyjnych w 
(Izięfi^trnaćh produkcyjnych cały ostatni ty- 

chodzi 1 i prawie dzień po dniu na różne

narady w powiecie i w gromadzie poświęcone 
akcji siewnej. A we wsiach z ludźmi nie miał 
kto pracować.

Przygotowanie tak poważnej a kej: jak kam­
pania siewna wymaga kolegialnej pracy. Ale 
ta kolegialność nie- może się przerodzić w 
nieustanne narady, odrywające aktyw od bez­
pośredniej roboty. Kolegialność w kampanii 
siewnej powinna się wyrażać w u ruchom ¡emu 
wszystkich sil, wszystkich ogniw apiratu pań­
stwowego i gospodarczego, we właściwym' roz­
stawieniu ludzi, i w przydzieleniu im konkret­
nej pracy. Czas najwyższy ograniczyć do mi­
nimum wzajemną agitację wśród wąskiego 
aktywu — rozwinąć natomiast polityczną 
i organizatorską działalność w gromadach i we 
wsiach, zmobilizować organizacje partyjne do 
pracy z ludźmi, którzy decydują o sprawnym 
przebiegu akcji siewnej.

Siew — to kampania • ogólnopartyjna, nie 
sprawa samych tylko wydziałów rolnych. Tu 
wszelki f u ukojona i izm, wszelkie izolowanie się 
od kampanii siewnej byłoby szczególnie fał­
szywe i szkodliwe. Sprawami siewu, muszą 
żyć wszystkie wydziały KW i KP.

By wzmóc pracę polityczną• w- czasie akcji 
siewnej, do POM w wielu województwach wy­
jechali czołowi aktywiści z KW i KP — 
kierownicy wydziałów. KW i ich zastępcy, se­
kretarze ' KP — posiadający’ duże doświadcze­
nie w pracy partyjnej. Są jednak wojewódz­
twa, w których towarzysze nie wykazali na­
leżytego zrozumienia dla bezpośredniej pracy 
czołowego aktywu w terenie. W woj. olsztyń­
skim np. zamiast posłać w teien najbardziej 
wyrobiony .aktyw — kierownicy wydziałów 
KW targowali się.o swych pracowników i w 
rezultacie w teren wysłano, niewielu pracow­
ników politycznych K#ć.

Niektóre organizacje partyjne z własnej ini­
cjatywy omówiły na zebraniach przygotowa­
nia <k> akcji siewnej w swojej gromadzie, 
rozstawiły swe siły, przydzieliły zadania 
członkom partii. Lecz nie jest to powszech­
nym zjawiskiem. Rzecz w tym, by pobudzając 
maksymalnie samodzielność i inicjatywę pod­
stawowych organizacji partyjnych, jedli >oześ- 
nie utrzymywać z nimi stalą więź i właściwie 
nimi' kierować w codziennej pracy. Takie jest 
zadanie komitetów powiatowych.

* Chcemy w roku bieżącym na szeroką skalę 
popularyzować wśród chłopów pracujących 
nowoczesne zabiegi agrotechniczne i uprawę 
nowych roślin. W;.jnśniajin;. chłopom korzyści 
płynące z uprawy kukurydzy, zwłaszcza dla 
rozwoju hodowli. -Starajmy się o upowszech­
nienie sadzenia ziemniaków systemem kwa- 
dratowo-gniazdowym. Czy nie piękne to pole 
d<> działania dla naszyci) komitetów partyj­
nych,. dla-każdego członka partii? Wymaga to 
jednak, oczywiście,, znajomości rzeczy. Dlatego 
poznanie zasad .nowoczesnej agrotechniki bar­
dziej niż kiedykolwiek jest dziś niezbędne dl.a 
każdego członka partii pracującego na terenach 
rolnych.

Partia przewodzi masom — taka jest bez­
sporna prawda i to gwarantuje możliwość 
uruchomienia wszystkich twórczych sil. Lecz 
nieraz treść tego powiedzenia nie dociera do 
każdego członka partii. Właśnie- w tai-:ich ak­
cjach jak siew trzeba wyzwolić siły tkwiące 
w gromadzkich organizacjach partyjnych, by 
przewodziły masom* by słowem i przykładem 
Wiodły chłopów i robotników rolnych do wal­
ki o sprawne przeprowadzenie siewów, do 
walki o duże plony.

Tegoroczna kampania siewna, jest pierwszą 
wielką akcją polityczną, przeprowadzaną w 
warunkach nowej. struktury organizacji/ par­
tyjnej na wsi, bardziej dostosowanej do struk­
tury wsi, do struktury nowych rad narodowych, 
w' warunkach, gdy pracą organizacji partyj­
nych bezpośrednio kierują komitety powiatowe. 
Kampania siewna odbywa się po III Plenum, 
w okresie dużego ożywienia - życia wewnątrz­
partyjnego, gdy k a ż d y  członek partii coraz le­
piej' zaczyna rozumieć, że jego wysiłek jest po­
trzebny partii, że on jest częścią awangardy 
narodu. Zadaniem instancji partyjnych jest 
skierować wysiłki, inicjatywę i rozwijającą się 
aktywność poszczególnych członków partii na 
wsi w jednolity i zorganizowany nurt walki
0 sprawne i term malwę przeprowadzenie sie­
wów.

Tysięczne rzesze członków partii na wsi nie­
jednokrotnie wykazały wiele miej a ty wy
1 ofiarności w przeprowadzaniu na terenie wsi 
kampanii politycznych i gospodarczych. 
Członkowie partii, przy odpowiedniej pomocy 
instancji partyjnych potrafią i w obecnej akcji 
siewnej swoim zapałem natchnąć masy chłop­
skie do w.alki o chleb dla ludowej ojczyzny.

Delegaci z c a ł e g o  kraju na III O g ó l n o p o l s k i  
Kongres Pokoju przybyli d o  Warszawy

3 kwietnia br. zbiera się w Warsza­
wie III Ogólnopolski Kongres Pokoju. 
W przededniu tego wielkiego zgro­
madzenia przedstawicieli sił pokoju 
naszego kraju w wielu miastach od­

były'się wiece i zebrania ludności. 
Żegnając delegatów na Kongres; 
społeczeństwo nasze przekazało 
im najgorętsze zapewnienia, że zde­
cydowanie walczyć będzie przeciwko

groźbie wojny atomowej, wskrzesza­
niu hitlerowskiego Wehrmachtu w 
Niemczech zachodnich, o to by za­
triumfowała sprawa pokoju.

czynem produkcyjnym , który 
poważnie w płynie na  wzmoc­
nienie potencjału gospodarcze­
go naszego k ra ju “ — mówi! że­
gnając delegatów ak tyw ista 
dzielnicowego K om itetu Frontu 
Narodowego, Tadeusz. Rawicz.

Rzesze m ieszkańców  Szczeci­
na — przedstaw iciele zakładów 
pracy, organizacji masowych i 
młodzieży szkolnej — przybyły 
z w iązankam i kw iatów  na dwo­
rzec kolejowy, by pożegnać de­
legatów woj. szczecińskiego od­
jeżdżających na  K ongres' do 
W arszawy.

W godzinach wieczornych 
opuściła W rocław około 70-.oso- 
bowa grupa delegatów  społe-

dżających na peronie Dworca 
G łównego udekorow anym  fla­
gami i tran sparen tam i serdecz­
nie żegnała młodzież W rocławia.

*

D E L E G A C I  N A  K O N G R E S

K ilkanaście tysięcy m ieszkań­
ców Kielc — pracow ników  za­
kładów  przem ysłowych, in sty ­
tucji oraz młodzieży szkolnej 
gorąco m anifestow ało, sw ą nie­
złom ną wolę w alki o u trzym a­
nie pokoju na całym święcie.

Gorącymi oklaskam i pow itali 
zebrani przem ówienie delegatki 
na III Ogólnopolski Kongres 
Pokoju, Jan iny  K ołzut — ro­
botnicy Zakładów  M etalowych 
w Radomiu.

Po wiecu tysiące uczestników  
odprow adziło m anifestacyjnie 
na dworzec kolejowy delega­
tów Kielecczyzny na III Ogól­
nopolski Kongres Pokoju.

Serdecznie pożegnało swych 
delegatów  na III Ogólnopolski 
Kongres Pokoju społeczeństwo 
Lublina.

W im ieniu odjeżdżających na 
K ongres do W arszaw y delega­
tów zabrał głos W ładysław Szy­
mański — przodujący b ryga­
dzista kolejowy i w ybitny ra ­
cjonalizator, odznaczony orde­
rem ..Sztandar P racy“ II k la­
sy. „Nasz glos na Kongresie 
- -  mówił on — będzie groźnym 
ostrzeżeniem  dła wszystkich 
tych szaleńców, którym śnią 
się podboje, nowe wojny. Obóz 
pokoju jest potężny jak nigdy 
dotąd.“

Równie uroczyście żegnali de­
legatów na Kongres m ieszkań­
cy i budowniczowie Nowej 
Huty.

„Przekażcie Kongresowi, że 
Wszyscy pracownicy Kombina-
l.i im. I.ri.ioa. •; *■' ' Przód 'tląca konctuktnrka łódzka1 Prof. dr In*. Janusz Crnszkowsk!
wszyscy zatrudnieni przy wzno- ( Janjna B artosik. w Łodzi w ybrano j — kierow nik  katedry radiotc.ch- 
szeniu pierwszego w Polsce so- i 5p0§rąa najlepszych ob yw ate li 5 01 uicznej w ydziału  łącznoś ć fh>li- 
cjalistycznego miasta apel wie- j delegatów  na III ogó ln op o lsk i Kon-I tech n ik i W arszaw skiej
deński popierają gorąco swym j gres obrońców Pokoju Foto J. Z iółkow ski

czeństw a Dolnego Śląska. O d jeż-i n ier i C hristian  Yves (rrisoii j
adw okat; z Japonii — prof. 

K inkazu Saionji, członek Ś w ia­
towej Rady Pokoju oraz ze 
Szwecji K nut Oisson, sekretarz  
Szwedzkiego K om itetu O broń­
ców Pokoju i R osalinda von 
Ossietzky — dziennikarka.2 bm. przybyli do W arszawy 

dalsi goście z zagranicy, którzy 
na zaproszenie PK OP wezm ą 
udział w  obradach III Ogólno­
polskiego Kongresu Pokoju.

Z Czechosłowacji przybył 
A m irę j  Z ijak, w iceprzew odni­
czący Zgrom adzenia Narodowe- 
go ĆSR: z Danii — Elsę B crncr 
Lorentzen — aktyw istka ruchu i Przybyłych gości w itali przed- 
obrońców pokoju; z Francji — staw iciele Polskiego K om itetu 
Francois du Ćastcl — inży- 1 Obrońców Pokoju.

Radzieckich obrońców pokoju 
reprezentow ać będzie prof. Jew ­
gienij A. Korowin, k tó ry N jest 
jednocześnie delegatem  na sesję 
naukow ą PAN poświęconą pro­
blemowi bezpieczeństw a zbio­
rowego w Europie.

— W  h u c ie  im . L e n i n a —  

Rozpalono nagrzew n ice  
II w ie lk ieg o  p ieca

KRAKÓW — NOWA HU.
TA. W sobotę, 2 hm. w re­
jonie wielkopiecowym kom. 
binatu im. Lenina odbyło 
się rozpalenie gazem w iel­
kopiecowym nagrzewnic II 
wielkiego pieca. Jest to je­
den z ostatnich etapów  
prac rozruchowych, po­
przedzających suszenie i 
grzanie pieca.

Nad rozpaleniem na­
grzewnic II wielkiego pie­
ca do ostalniej chwili czu­
wał kierownik rozruchu te. 
go pieca — inż. Marian 
Folfasiński, delegat załogi 
kombinatu .n a  III Ogólno­
polski Kongres Pokoju.

I Józef G rabarczyk — dźw igow y w 
! jtorcie jerdyńskim, odznaczony srebr.
! ną ¡ złotn odznaka Przodow nika j 

Pracy, a k ly w b fa  społeczny. Pracu-
sw ym  zaw odzie orl 19-18 r.

F o lo  CAF

B e z  u s z c z e r b k u  d ! a  p r o d u k c j i

Ofiarny na pofrzsby gsspsflarki rrradewej
węgla i innych materiałów

Zobowiązania 1-inajowe załóg dolnośląsliidi i pomorskich
WROCŁAW  (Kor, wł.) In ic ja­

to r tegorocznego czynu m ajo­
wego na Dolnym Ś ląsku — za­
łoga w rocław skiego . Pafaw agu 
realizuje z powodzeniem swoje 
zobowiązania.

Robotnicy fabryki wagonów po­
stanow ili rn. in. wygospodaro­
wać do końca "roku 15.8 miliona 
zł oszczędności. B rygada tow. 
Kokoszki z W ydziału W-5 zrze­
kła się 500 kg stali szlachetnej 
i 2 tys. kg stali konstrukcyjnej.:

Podobnie postępują robotni­
cy z wydziału W -l-m . Brygady 
m alarskie z tego 0 -ydzialu. 
zrzekły się średnio 8 proc. 
przydziału lakierów  i rozpusz­
czalnika.

Brygadziści i m istrzowie 
wspólnie z przedstaw icielam i
rad zakładow ych kontrolują 
w ykonanie zobowiązań. Szcze­
gólną uw agę zw racają  .na go­
spodarkę m ateria łam i w alco­
w anym i. Załoga zrzekła się z

tegorocznego ich przydziału po­
nad- 500 ton. Robotnicy Pafaw a­
gu zrzekli się także przydzia­
łów 1500 kg stali narzędziowej.

Robotnicy W rocławskiej F a­
bryki Urządzeń M echanicznych 
którzy m ają poważne osiąg r,ę- 
cia w obniżce kosztów budowy 
obrabiarek, posiąnowili zm niej­
szyć w roku bieżącym koszt 
w ykonania jednej maszyny o 
dalsze 20 tys. zl.
• Na podstaw ie podjętych zobo­
wiązań przez.' poszczególne wy­
działy, dział zaopatrzenia zrzekt 
się z tegorocznego przydziału 
m. in. 100 ton stali konstruk­
cyjnej i 600 ton węgla.

Po uzgodnieniu z robotnika­
mi obsługującym i maszyny, g ru­
pa giównego energetykfa zobo­
w iązała się zmniejszyć zużycie 
energii elektrycznej o 50 tys. 
K wh w porównaniu do zapla­
now anego zużycia energii.

I Ta wezwanie Pafaw agu od- 
I powiedzieli także budowniczo- 
i wie W rocławia. W dotychczas 
złożonych zcoowoąznr.:.._ : za ­
łogi poszczególnych odcinków 

. Zjednoczeniu Budownictw a
Miejskiego zrzekły sic przydzia­
łów przeszło 28 t.is. sztuk cegieł, 

;1J m etron kuhieznyeh drew na, 
3 tys. kg rem ontu, kilku tysięcy 
kg w apna i żelaza.

Poważne rezerw y m ateriałow e 
w ykryli chemicy ..Rokity“. .\n  
robotnicy wydziału PA zrzekli 

| się 15 ton różnych chemikalii, 
'zobow iązując sic jednocześnie 
wykonać do końca roku ponad 

¡piali pow ażną ilość garbników  
| do skóry o w artości ponad 150 
tys. zł. (n)

*

zaw odnictw a w  oszczędzaniu
stali narzędziowej, podejm ują 
dalsze zakłady w woj. bydgo­
skim.

O statnio na apel odpow iedzia­
ły Bydg. Żaki. Sprzętu O kręto­
wego, zrzekając się 12 76* kg 
stali szlachetnej, i Zakłady Wy­
tw órcze Sprzętu  T oietechniczne­
go T -8 w Bydgoszczy, które za­
m eldowały dn. 31.111. o zrzecze­
niu się z posiadanych zapasów 
magazynowych 7 409 kg stali 
szlachetnej.

T oruńska Fabryka Wodomie­
rzy zrzekła się 3 629 kg stali na­
rzędziowej i 575 szt. węglików 
spiekanych, podejm ując ponad­
to zobowiązanie zaoszczędzenia 
w kw ietniu 5 ton mosiądzu i k il­
ku ton koksu.

BYDGOSZCZ (Obst. w!.). Apel 1 Do dnia 31.III. zakłady woje- 
załngi Bydgoskiej Fabryki Sy- i wództw a bydgoskiego zrzekłv 
gnalów  Kolejowych, w zywający j się łącznie ponad 105 ton stali 
zakłady całego k ra ju  do współ- I szlachetnej.

Polska delegacja rządewa 
na uroczystości 10 rocznicy 

wyzwolenia Węgier
2 bm. odleciała z Warszawy 

do Budapesztu delegac.ia fząd-y- 
wa PRL z W iceprezesem Rady 
M inistrów , członkiem. KC PZPR 
Stefanem Jędryehowskim na 
c/.ek*. Delegacja udała się na 
zaproszenie Rządu W ęgierskiej 
R epubliki Ludowej na uroczy­
stości lń rocznicy w yzwolenia 
W ęgier, przypadającej 4 kw iet­
nia. W skład  delegacji w cho­
dzą: członek Rady Paiistv  a
Alicja Musialowa : generał dy­
wizji Jan Rotkiewicz. (PAP)

Scsjn naukowa PAN 
poświęcona bezpieczeństwu 

zbiorowemu w Europie 

Przybycie delegacji 
z a ff in n ic z n y  eh

Na rozjłoczynającą się. 3 bm 
i w  W arszaw ie sesję naukow ą 

PAN, pośw ięconą problemowi 
bezpieczeństw a zbiorowego w 

: Europie przybyli liczni uczeni 
j z krajów  europejskich.
| Z ZSRR przybyli: członek kores- 
j pon dent A kadem ii Nauk ZSRR,
| Zasłużony D ziałacz Nauki ZSRR —
! prof. Jew gen ij A. K orowin oraz 
• prof. U n iw ersytetu  M osk iew sk ie­

go — W siew olod N. D urflien iew ski.
Z A nglii przybył: członek Izby  

Gmin — G eoffroy Henry Cccii 
Bing; z B elgii przybył: adw okat 
Jean Marie F on teyne; z Francji: 

i p rofesorow ie U niw ersytetu  w Pa- 
1 yżu — Suzanne Marie n a s lid  i 
C harles A lexandre E isem nann  

i oraz profesor U niwersytetu» w 
; Dijon — Gerard G eorges Uyon- 

Cacn; z R um uńskiej R epubliki L u­
dow ej: dyrektor In stytu tu  Nauk  
Prawnydh R um uńskiej A kadem ii 
N auk — G heorghe M aurer, profe- 

! sor U n iw ersy tetu  w  B u k areszc ie— 
F.dvrin G laser, członek Sekcji Pra­
wa M iędzynarodow ego Instytu tu  
N auk P raw nych  RAN — prof. N i- 
colae D ascovici oraz k an dydat 

' ru-uk praw nych — A ndrone N ae; z 
| W ęgierskiej R epublik i L udow ej: 
j profesor U n iw ersy tetu  w B udap e- 
j s-zcie — C ynia  Ha,idu; z C hińskiej 
| R epubliki L udow ej przybyli u cze- 
| ni: Kuo T ing-chan g oraz prof. N.V 
j T si-żo.

Spodziew an e je^t p iz y h y c ie  dal- 
szych  uczonych  z zagran icy .

0

Sprawa konferencji wielkich mocarstw i stosunki francusko-radzieckie 
— tematem wywiadu premiera Francji Faure'a dla dziennika „Prawda'1

MOSKWA (PAP). Premier francuski Faure udzieli! wywiadu • 
korespondentom dziennika „Prawda“ Żukowowi i Rassadinowi. 
Oto pytania korespondentów i odpowiedzi premiera francuskie­
go:

Wyścig Pokoju
{J stużbie przyjaźni między narodami

List prof. Joliot-Curie
t>r a
âóvZeiv°dniczący Światową] organizują właśnie  ̂ Polska, 

^ • P o k o ju  prof. Joliot-Curie Czechosłowacja i Niemiecka 
î'iüp l* list do Komitetu Orga- ■ Republika Demokratyczna swiail 
> " l nego VIII Wyścigu Po-1 czy o tym, iż istnieje druga
V ” bbuny Luciu..................  .............................
y ^ b ia n d "  i „Rud

yścigu Po-1 czy o tym, iż istnieje 
.„u“, „Neues I porozumienia- i przyjaźni mię- 
Rudeho Pra-jdzy narodami, chociaż w swe; 

u 'historii niejednokrotnie wystę-
Sj cie tvm prof. Joliot-Cu- powały one zbrojnie jeden 

m. in.: „Po raz ósmy pizeciw drugiemu. 
tL.fi się na trasie Praga Sport jest jedną z tych dzie- 
°(lfilri — Warszawa między-i dżin, w których ludzie mają 
l0'v.v Wyścig Pokoju. Wa ikałję spotykać się, poznawać

inj2 W ydarzenie sportowe, j i nabierać wzajemnego szacuu- 
Il.!:iwatie dla obrony po- ku.

z„ablera. szczególnie , duże- Jestem przekonany, że tego- 
l.itarZen'a w pkresie, gdy! roczny Wyścig Pokoju będzie 

' yzael. Niemiec zach. I wielkim osiągnięciem. Należyicjajg , •' - i « . - . , . , . . -  \v lu i  M II I
Monownie zagrażać lej ón do wydarzeń budzących za- 

a a’ horą niedawno interesowanie ludności nie tyl-tr,szyia
Żn

straszliwa ‘ wojna.
'°koi" manifesta-

Ju' jaką jest Wyścig

ko tych krajów, przez które 
przebiega, lecz także wielu in­
nych narodów“.

Teatr im. Słowackiego 
pojedzie na Festiwal 

do Paryża
| T eałr  Im s ło w a ck ieg o  w K rako­
w ie przyKOtowuje się ,iuż inten- 

isy w o ie  cłflajwrzewłdywanego na po­
łow ę cgerw ca w yjazdu tło Paryża  
na U ¡M iędzynarodowy Festiw al 
Sztuki D ram atycznej, trw ający od 

j ma ja (ło lipca.
Do Paryża zaw iezie  T eatr im. 

Słow ack iego  ri\v,e sztuki: r.-Ie'
i w reżyserii i dekoracjach Karola 
¡Frycza oraz „Lato w N oiiant“ Ja­
rosław a Iw aszk iew icza . W roli Czes- 
nlka w „Z em ście“ w ystąpi .ier/y  

! L eszczyński. R ejenta grać h-ęozte 
Józef K arw ow ski, Papkina — La- 
geniusz Solarski, P odstolinę — A li­
cja Matusiak, K lan; — Aleksandra 
Karzę liska, W acława — S t a n i s ł a w  

i Z acis  k, a w ep izodycznych  naw et 
; rolach obsadzeni hęda czołową ak­

torzy k rakow scy, .iak W oźnik, 
i bulcie, M acherski i inni.

„L alo w N oiiant“ reżyseruje  Ko­
man Z aw istow sk i. a dekoracje i k o ­
stium y przygotow ał Tadeusz. K an­
tor. Chopina gra t będą na zm ianę:

I Z aw istow sk i i Jerzy- K aliszew ski, 
'G eorga Sand — Zofia Ja ro szew sk a ,
I Solange _  Halina K użniakow na,
I W odaickiego — Zdzisław  M rozow­
ski. Sonatę h-m oll Chopina za are­
ną ..im p row izow ać'1 będzie _.l“den  
z uczestn ików  ek ip y  polskiej wr 
K onkursie C hopinow skim , Prz.y- 
pu szczaln ie W łodzim ierz obidow m z.

PYTA N IE : Jakie jest pańskie 
stanowisko wobec oświadczenia 
przewodniczącego Rady Minist­
rólo ZSRR Ń. A. Bulganina, o- 
publikowanego 27 marca, w 
sprawie zwołania konferencji 
wielkich mocarstw, biorąc pod 
uwhge zadanie zmniejszenia na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych?

ODPOWIEDZ: Oświadczenie
to stanow i bardzo ważny i po­
zytyw ny fakt. Uważam, że 
zm niejszenie napięcia między­
narodow ego zależy głównie >d 
wspólnych wysiłków wszystkich 
mocars t  w z a i n teres o  w a n y c h
przy uw zględnieniu uzasadnio­
nych wymogów Bezpieczeństwa 
każdego z tych m ocarstw . P ra ­
gnę, by rokow ania rozwinęły 
się w tym w łaśnie duchu; mo­
gą one być owocne, jeżeli po­
wyższy w arunek  będzie prze­
strzegany.

Rokowania te byłyby ułatw io­
ne przez odprężenie w stosun-

dalszy rozwój stosunków fran- 
c usko-r r dzieckich?

ODPOWIEDŹ: O statnie w y­
darzenia nie zmieniły mego 
przekonania, że nic nic stoi tpa 
przeszkodzie pomyślnem u roz­
wojowi stosunków  francusko- 
radzieckich. Istotnie, F rancja  
nie m a innych pragnień poza 
umocnieniem  pokoju i bezpie­
czeństw a w Europie i na ca­
łym świecie.

Uważam , że układy uchw alo­
ne dopiero co przez parlam ent 
dają  się w pełni pogodzić, ze 
względu zarówno na swego du­
cha jak  i na' swą treść, z tymi 
zobowiązaniam i wobec ZSRR i 
W ielkiej Brytanii, które zaciąg­
nęła Francja.

Z drugiej strony pragnę roz­
woju kontaktów  gospodarczych 
i kultu ralnych  między obu k ra ­
jami. W ostatnich czasach osią­
gnięto już znaczny postęp w 
tych dw u dziedzinach. Zdecydo­
w any jestem  przyczyniać się do

kaeh między ZSRR a Stanami rozWoju kontaktów góspodar- 
Zjednoczonymi. Cieszę się w CZyCh i kulturalnych odpowia- 
żwiązku z tym, że marszateK cja.jących ihtereśom obu  stron i 
Bułganin, przychylnie skomen- j sprzyjających lepszemu zrozu- 
towal oświadczenie złożone nie- j n.ifeniu wzajemnemu między I 
dawno, przez prezydenta Ijłisen- j naszymi krajami, które — bez | 
howera. t . j względu na wszelkie zachodzą- !

PYTANIE : Czy nie mógłby ce między nimi różnice — nie
pan powiedzieć io związku 
wydarzeniami. jakie ostatnio 
zaszły, jak wyobraża pan sobie

mogą zapomnieć o tym wszy­
stkim . co łączyło je w n iedaw ­
nej przeszłości.

Komentując ten wywiad dzien­
nik „Prawda" pisze: ^

Premier francuski Faure^ w 
swych odpowiedziach na, pyta­
nia korespondentów „Prawdy" 
porusza doniosłe problemy mię­
dzynarodowe. łednakże jego sło­
wa nie mogą nie wywołać pe­
wnych uwag dotyczących me­
ritum sprawy.

Pan Faure zupełnie słusznie 
stwierdza, że zmniejszenie na­
pięcia międzynarodowego za­
leży głównie od wspóinyćn wy­
siłków ■ wszystkich mocarstw za­
interesowanych przy uwzględ­
nieniu uzasadnionych wymogów 
bezpieczeństwa każdego z tych 
mocarstw.

Wiadomo jednak, że- dotych­
czas rząd francuski wolał tak­
tykę jednostronnych porozumień 
jednej grupy państw wymierzo­
nych przeciwko innym mocar­
stwom, aniżeli „wspólne wysiłki 
wszystkich mocarstw zaintere­
sowanych".

Wiadomo również, że rząd 
Faure'a okazał szczególną gor­
liwość domagając się od Rady 
Republiki zaaprobowania ukła­
dów paryskich, 'które nie tylko 
nie odppwiadają - „uzasadnio­
nym wymogom bezpieczeńst­
wa" państw sąsiadujących z 
Niemcami, a wśród nich Francji, 
lecz przeciwnie, podważają ich 
bezpieczeństwo.

Jeśli obecnie Faure wyraża 
pragnienie, . by rokowania w ie l­

kich mocarstw rozwinęły sie w 
duchu „wspólnych wysiłków 
wszystkich 1 mocarstw zaintere­
sowanych przy uwzględnieniu u- 
zasadnionych wymogów bezpie­
czeństwa każdego z tych mo­
carstw” , to pragnienie to jako 
takie można jedynie z uznaniem 
powitać. Nie wolno jednak nie, 
liczyć się z tym, że realizacja 
tego pragnienia zależy w dużej 
mierze od samej Francji.

Poważne zastrzeżenia wywo­
łać musi odpowiedź Faure'a na 
drugie pytanie korespondentów 
„Prawdy"; zawiera ona jaszcze 
y/ięcej sprzeczności.

Z jednej strony Faure słusz­
nie stwierdza, że Francja i ZSRR 
„nie mogą zapomnieć o tym 
wszystkim, co łączyło je w nie­
dawnej przeszłości" (tj. w o- 
kresie wspólnej' walki przeciwko 
Niemcom hitlerowskim) oraz 
wypowiada się za „pomyślnym 
rozwojem stosunków francusko - 
radzieckich".

Z drugiej strony jednak pre­
mier francuski uważa za rzecz 
możliwą i dopuszczalną tw ier­
dzić, że .układy paryskie wskrze­
szające Wehrmacht hitlerowski 
dadzą się „pogodz'ć"' z z o b o ­
wiązaniami Francji wobec ZSRR, 
tj. innymi słowy z układem 
francusko - radzieckim z roku 
1 vM4 o sojuszu i pomocy wza­
jemnej.

Dobrze wiadomo, że na mocy 
układów paryskich Francja staje

sie sojusznikiem niemieckiego 
militaryzmu, chociaż walka prze­
ciwko niemu toczyła Zwiczek 

.Radziecki i Francje w niedawnej 
; przeszłości. Związek Radziecki 
i nie może zgodzić się na to, by 
| układ francusko - radziecki słu- 
i żył jako parawan pomagający 
[.niektórym kołom francuskim w 
| zatajeniu przed ^ooinią publicz­
ną prawdy o zmienionej sytuacji 
Francji na arenie międzynarodo- 

! wej i w zamaskowaniu ich po li­
tyki remiiitaryzacji Niemiec za- 

Ichodnich.

Rzecz oczywista, że nikt nie 
będzie negował znaczenia kon­
taktów gospodarczych i kultu- 

i rolnych. Są one konieczne. Za- 
: szkodziłoby to jednak sprawie 
pokoju, gdyby wykorzystano roz­

umowy na ten temat, ciby odwró­
c ić  uwagę opinii publicznej od 
głównej sprawy, która obec- 

i nie wszystkich nurtuje.

; ZSRR zawsze przywiązywał 
j niemałą wagę do rozwoju i u- 
moć.nienia stosunków łrancusko- 

; radzieckich, co leży w interesie 
obu stron. Oczywiste jest je- 

; dnak, że ratyfikacja i realizacja 
układów paryskich wytworzyłaby 

; w Europie now'q sytuację, która 
! nie mogłaby nie odb'ć się na 
! tych stosunkach.

i Oto niektóre uwagi nasuwaja- 
| ce się przy studiowaniu odpo- 
wiedzi premiera francuskiego 

j na pytania korespondentów 
I „Frawdy",.

s



TH TRYBUNA LUDU

Wieś białostocka ruszyła do siewu
Coraz więcej traktorów na polach Dolnego Śląska

BIAŁYSTOK (kor. wl.). — 
W pow iatach południowych 
woj. białostockiego: bielskim, 
hajnow skim  i siem iatyckim  roz­
poczęły się w dniu 1 bm. prace 
połowę. Jedna  z pierwszych wy­
ruszyła do prac pniowych za­
łoga PG R C zartajew o, w pow.

w  pole z grom ad pow iatów : 
dzierżoniow skiego i m ilickiego-

( n )

ZIELONA GÓRA. — Mimo 
zm iennej pogody niem al we 
w szystkich pow iatach Ziem i L u­
buskiej rolnicy prow adzą robo­
ty połowę. W iosenne prace

Sierniatyekim. rozpoczynając od siewne trw a ją  już także na cięż
kich, nadodrzańskich  m adach.
W ykorzystu jąc każdą sp rzy ja-

w lókow ania pól.
W pow. bielskim  członkowie

jącą  chw ilę, od dw u dni p racu - 
P rzy -śpóldzielni produkcyjnej Noro- ■ . . ,

zy zabronow ali około 10 ha zie- rzecze zespó} Cybinka, 
mi przeznaczonej pod zasiew  i SZCZECIN. W pierw szych 
owsa i innych zbóz jarych. Przy- dniach kw ietn ia  rolnicy 
stąpiła też do pracy załoga POM 
Kleszczele.

(h . m .)

WROCŁAW (kor. wl.). ■ Na

woj.

I ¥ a r o d y  ś w i a t a  z n i w e c z ą ,  

z b r o d n i c z e  k n o w a n i a  a t o m o w c ó w
Zgromadzenie Sił Pokojowych Francji rozpoczyna obrady —  Orędzie rady kościołów USA 

do prezydenta Eisenhowera — Wielki wiec w Dżakarcie — Przygotowania w Japonii do Światowego
Zgromadzenia Sił Pokoju

Churchill zamierza złożyć 5 bm. rezygnacji 
ze swego

WE FRANCJI
PARYŻ (PAP!. W sobotę w

D rancy rozpoczęły się obrady 
Ogólnonarodowego Zgrom adze­
nia Sil Pokojowych Francji. 
N iemiecka Rada Pokoju p rze­
siała z tej okazji do francuskich

szczecińskiego, gospodarujący o rJ ° '' ni ków o pokój pismo, któ- 
na lżejszych glebach, rozpoczęli ! większo« narom.
W losennp orki. W  p o w ie c ie  Cho.j- n iem ieck iego  /d a je  sobie spraw ę, że 
na trak to ry  POM -u C hojna i ; w  w alce o pokój i bezp ieczeństw o  
D ę b n o  r o /o n r /e K -  in* o r k i Q m otna osiagnąó zw ycięstw o  dzięki 

polach Dolnego Śląska pracuje J ■' "  '. w sp ólnem u działaniu w szystk ich
m r «  «-'«roi r>„,. spółdzielniach. Między innymi narodów. Test ona szczegó ln ie  du­

po raz pierw szy przystąpili do 1 "«"» * w ięzi, Jaka łączy  naród nie-
wspólnych orek członkowie nie- z "Y odem „franous'd ™•.....„ . . wspólnej Malce w obronie pokoju“.
dau  no założonej spółdzielni p ro - i N iem iecka Rada Pokoju za- 
dl^ 7 ^neJ "  K rzymowie. ! prasza delegację francuskich

O sta.n io  w yruszy ł z w o j . , obrońców  pokoju do w zięcia u-

coraz więcej traktorów . Roz­
poczęli siewy w spółdzielniach 
produkcyjnych traktorzyści 
TOM Łagiew niki, Dzierżoniów, 
Milicz. Oborniki i innych. W 
rejonie POM Dzierżoniów za-•• d”“.. * . . , . ..........• • ł-r' “ S/J sa VI /.u - s  ,Q w -
siano m aszynam i POM już po- s/CZCC!n?.-uego czw arty  z kole. działu w ogólnoniemieckim
nad 50 ha zbóż jarych. | tran sp o rt m aszyn rolniczych 

| dla GOM -ów w oj. centralnych .
Rozpoczęli stew y także ro- — szczególnie krakow skiego i 

botnicy PGR-ów. W zespole łódzkiego. M aszyny te  w
Łagiew niki zasiano około 90 ha w iększości przystosow ane do 
pszenicy, owsa i grochu. W : trak c ji konnej nie były w  peł- 
zespoie Borek S irzeliński roz- ; ni w ykorzystyw ane przez ro l- 
poczęto siew w ysadki buraków  niciw o woj. szczecińskiego, 
cukrow ych. Rozpoczęto siewy W ysłano już ok: 150 siew ni- 
także w zespołach Dobrocin, ków  zbożowych i nawozowych,

K ongresie Obrońców P uoju, 
który  odbędzie się w dniach 
22—24 kw ietn ia  w Dreźnie.

W USA

NOWY JORK (PAP). Ogólno­
krajow a Rada Kościołów C hrze­
ścijańskich w . USA. k tóre sku ­
piają przeszło .05 milionów

Głębokie i Kożmice. O rki i 200 m łnearń oraz pewne ilości wyznawców, skierow ała orędzie ¡
siewy rozpoczęli także chłopi m otorów  spalinow ych, siecz- 
gnspodarujący indyw idualnie, k arń , ku ltyw ato rów  i zgrab ia- 
N ajw ięcej chłopów w yruszyło rek. (PAP)

Lud Berlina przeciw remi! tsryzacji Niemiec zacli.
List do mieszkańców Warszawy

WARSZAWA (PAP). B iu ro ’ rem ilitaryzacji Niemiec zachod- 
Ogolnopolskiego K om itetu Fron- nich:
tu Narodowego w W arszawie „Prosim y zapew nić miesz- 
etrzym ało  ostatnio od nadbur- kańców  W arszawy — pisze w 
m istrza W ielkiego Berlina — swym liście — że lud dcm okra- 
F rećtrłcha Eberta list, będący tycznego B erlina dołoży wszei- 
odpowiedzią na p smo wysiane kich starań , by zapobiec gro- 
25 lutego br. do ¡udu B e r lin a ' żącem u niebezpieczeństwu, 
przez uczestników  zgrom adzę- i W walce przeciw  reini.Utary- 
r.ia ludu W arszawy. zacji Niemiec zachodnich i pod-

N adburm istrz W ielkiego Ber- żeganiu do now ej w ojny naród 
kna przekazuje w swym liście niem iecki nic jest osam otniony, 
w yrazy serdecznej wdzięczności ma on bowiem zapew nione po- 
m ieszkańcom  W arszaw y za zde- narcie narodu polskiego i ca- 
cydow ane przeciw staw ianie się ¡ego obozu pokoju".

nie japońskiego kom itetu  przy­
gotowawczego do Św iatow ego 
Zgrom adzenia P rzedstaw icieli 
Sił Pokoju. Na posiedzeniu ko­
m itetu  obecni byli deputow ani 
do parlam en tu  Ikuo O jam a, 
Orinosi T anaka, S itsiro  M atsi- 
moto, prof. K aoru  Jasu ł i inni 
przedstaw iciele społeczeństw a 
japońskiego. K om itet ustalił 
skład delegacji japońskiej na 
Św •iatowe Zgrom adzenie P rzed­
staw icieli Sił Pokoju.

W ANGLI!

LONDYN (PAP). 1 bm. Ko­
m itet Polityczny P a rtii K om uni­
stycznej W. B rytanii opubliko­
w ał ośw iadczenie, w którym  
w ypow iada się za p rzeprow a­
dzeniem  rokow ań m iędzy czte­
rem a w ielkim i m ocarstw am i w 
celu osiągnięcia odprężenia w 
sytuacji m iędzynarodow ej.

K om itet Polityczny zaznacza 
w  swym ośw iadczeniu, że ra ty ­
fikacja układów  paryskich przez 
francuskie Zgrom adzenie N aro­
dowe „nie oznacza w strzym ania 
w alki przeciw  rem ilitaryzacji

aby odrzucił w szelkie propo- rmte-tu Obrońców Pokoju. S u b - ' te tu  indonezyjskiego Badża Dża- \ Niemiec zachodnich. F rancuską
zyc.je użycia am erykańskich  sil ’ diarfi. Oświadczył on. że aby nie | lian. P a rtia  K om unistyczna w ezw ała
zbrojnych w zw iązku z sy tuacją  dopuścić do niszczycielskiej W SYRII naród do w zm ożeniI w alki przc-
w  rejon ie  T aiw ann. poniew aż w ojny atom ow ej należy dom a- . _ .. ukladów  Darys.
taka  polityka „m o że . d o p ro w a-1 gac się zaprzestan ia  produkcji MOSKWA (PAP). W Syrii I , ‘ j  „ c,‘ ' , , ■' kich. T aka tez pow inna byc re-

do prezydenta E senhow era . 
Rada w zywa prezydenta USA,

U I.onrivnie odbył sic m asow y pochód m ieszk ańców  m iasta , prnte- 
st.nja.ryrh przeciw ko broni atom ow ej j wodorowc.il D em onstranci 
nieśli transparent’.- 7 napisem : „P recz z bronią wodnrnv..t!‘*. Ną 

zdjęciu  grupa dzieci, które w zięły  nd?iał w m an ifestacji.
Foto CAF

LONDYN (PAP). A gencja 
R eutera donosi, te  b ryty jski 
p rem ier C hurchill zapow iedział, 
iż złoży n a  ręce królow ej 
E lżbiety rezygnację ze swego 
stanow iska we w torek  5 k w ie t­
nia. A gencja podaje rów nież, że 
natychm iast po udzieleniu 
audiencji ustępującem u prem ie­
row i, królow a przyjm ie m in i­
s tra  sp raw  zagranicznych Ede- 
na  i pow ierzy m u tekę prem iera..

Wybory samorządewe 
w W. Brytanii

LONDYN (PAP). 31 m arca 
w A nglii i W alii rozpoczęły się 
w ybory do rad  sam orządow ych 
62 hrabstw . W ybory te, które 
uw ażane są  przez prasę b ry ­

ty jską za „generalną Pr
sił" konserw atystów  i â',0rS tż  
stów  przed m ającym i się • 
ce odbyć w yboram i do | ' 
G m in — będą trwały ot 
kw ietn ia  w łącznie. uj

Labourzyści m ają  wl?® ^ 
w radach  sam orządow ych , 
h rabs tw  spośród 62, W. * 
rych odbyw ają się wybóIŁ -  

31 m arca odbyły się wy?' a 
do rady  sam orządow ej hrabs 
londyńskiego. W radzie tej 
rzyści m ają  większość 3uZ ,
01 1„ 4. T1T ni ^ n r r n21 lat. W dniu 31 marca dizdobyli orii ponow nie więlcsZ jó 
uzyskując 1.016.338 głosów ‘ 
m andaty  na ogólną liczbę E j 
Resztę m andatów , tj. 52 zdoh^ 
konserw atyści uzyskując 82S - 
głosy.

Kanadyjski minister spraw zagranicznych 
za wymianą delegacji parlamentarnych z ¿S™

jes t zdania, iż między WsC.y 
dem a Zachodem  należy o t * '  
zać bardziej ścisłe kontakty. .
dał on, że „w iele a rg u n t^3.CH- «‘ S'*' . ,
przem aw ia za wyjàzdern

■loll?
M

cnitgacji kanadyjsk iej do ZSn 
Pearsona, ..W

! dzić do trzeciej w ojny św ia- j broni atom owej i w odo row ej., 0.v . . „
tow ej". Możliwość w ojny atom ow ej — ran ia  podpisów  pod apelem  narodu  angielskiego .

R ada w zyw a do podjęcia ro-1 powiedział Subdiadi —• trzeba i Św iatow ej Rady Pokoju.
I kowań 7. C hinam i i zw raca się j zlikw idow ać w sam ym  zarodku. ! Podpisy pod apelem  przeciw - 
do E isenhow era, by uczyni) Uczestnicy w iecu w ybrali k ■>- ko przygotow yw aniu w ojny 
w szystko dla__ zlikw idow ania j m itet w alki przeciw ko groźbie I atom ow ej złożyli liczni w ybitni 
kryzysu w  Azji w sposób po- w ojny atom owej. Na czele k o - ! politycy syryjscy,

| kojow y. j m itetu  s tan ą ł jeden  z przyw ód- j  do parlam entu ,
ców indonezyjskiej partii naro - i związków zawodowych, przed

NOWY JO RK  (PAP) 1 bm. 
p rzem aw iał w  kanady jsk ie j Iz­
bie G m in m in is ter spraw  zagra­
nicznych Las to r Pearson, k tó ry  
pow iadom ił członków Izby, że 
w płynęło zaproszenie ze strony 
Rady N ajw yższej ZSRR w sp ra ­
w ie w ym iany delegacji p arla ­
m entarzystów .

Pearson podkreślił, że propo­
zycja ta rozpatryw ana je s t przez 
przew odniczących obu Izb K on­
gresu kanadyjskiego, oraz że 
„należy się odnieść do n iej z 
całą pow agą“.

M in ister spraw  zagranicznych j nady jsk ie j s tan ą ł preirń®1 
stw ierdził, że rząd kanadyjsk i j L aurent.

Zdaniem  
rzeczą bardzo pożyteczną", ‘'L:- 
delegacja radziecka odwi®“ 
K anadę. • |  Y

D eputow any konserw sty"^ ' 
Nichols, który  przemawiał 
m inistrze  Pearsonie. zaprńP0 
wał, aby na czele delegacji

rozpoczęła się kam pania  zbie zji.k c iu  11 »11 w 11 1 h 1 1 w ih*i y k 1 r y  1 r
PEK IN  (PAP). A gencja No-

W zyw ąjąc naród bry ty jsk i d o jw y ch  Chin podaje, że 1 bm. 
w alki o pokój K om itet Pclityez- l am erykańsk ie  sam oloty w ojsko- 
ny P a rtii K om unistycznej W. | we czterokrotnie naruszyły 
B ry tan ii w ysuw a w sw ym  o-1 obszar pow ietrzny Chin. Ogółem 

deputow ani j św iadczeniu następujące żąda- jg  sam olotów  am erykańsk ich  
■przywódcy ] n ia : 1) N iedopuszczenie do re- j dokonało prow okacyjnych aktów  

m ilitaryzacji Niemiec zachód ; pogw ałcenia g ran ic  ChRL. Sa

Samoloty USA naruszyły granico Chin
w yspą H ainan oraz nad WAJS
m iejscow ościam i w  pro",ln. e 
K w antung. •

A gencja podkreśla, te  P°Y.ali.
cenie przez sam oloty am erŁ ^,, 

pow ietrznego Cli in jest 'v.Vrf l
__ ______ 1___ • 11  .. ’

skie w dniu 1 kw ietn ia  obsZ(

W iu n A M m i  -1 o .......i '  **,„■— , . , , , ’ *" -  m uu«ii«»<.ji 1̂ , » « ^ ! «  in u u c  u i u *  m - ną prow okacją dokonaną ,
INDONEZJI dowej S upratno . W skład  ko- staw icie,e duchow ieństw a m a- nich: 2) zakaz broni atom ow ej ■ m olotv am erykańsk ie  u k a z a ły ' lu spotęgow ania napięcia ”

i m itetu  weszli znani politycy i \ hom etańskięgo -----  —'  — 1 • •• • 1 •
PEK IN  (PAP). W D żak arc ie1 działacze społeczni Indonezji m.

i się siec mieszkańców in. pi zewodniczący \Indo ,nezy js-: szkot w y zs/.yc '1. 1 m iejsca w ONZ oraz przorw a-
nuasta  zorganizow any ped ha- j kiego K om itetu Obrońców Po-i In ie  agresji w rejon ie  T ajw anu:

oraz pisarze, , w odorow ej; 3). przyznanie ; się nad-prow incją  Szantung, nad  1 D alekim  Wschodzie, 
m . ! Uczeni, praw nicy r  profesorow ie j ch iń sk ie j R epublice Ludow ej | ________________

slem  w alki przeciwko groźbie ; koju — .laureat M iędzynarodo-! JAPONII
atom owej. w ej N agrody S ta lin o w sk ie j; [w ielk im i m ocarstw am i w celu

Na wiecu przem aw iał p r z e -  prof. Prijono, m in is ter z d ro w ia . PEK IN  (PAP). 1 bm. odbyło 1 pokojowego rozw iązania proble- 
w ocm cząci Indonezyjskiego K o - ,, L ikaten  oraz rek to r uniwersy-1 się w  Tokio pierw sze posiedzę-' mów m iędzynarodow ych.

Dar stolicy#/
dla wyzwolicieli W' arszawv

MOSKWA (PAP). 1 kw ietn ia  | P ik K owalski w ręczył przed- 
br. attache w ojskow y am basady j staw iciełom  jednostk i w imie- 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- niu ludności W arszaw y brązo- 
” ’** ZSRR — pułkow nik | wą sta tuę  Syreny, album  ze

Uczony radziecki Wawiłow 
— zastępcą sekretarza 

generalnego 
międzynarodowej 

konferencji atomowej

Delegacja rządowa ZSRR 
przybyła do Budapesztu

wej
I. K ow alski odw iedził n -tą  jed ­
nostkę A rm ii Radzieckiej. Jed 
nostka ta b rała  udzi 
sow aniu Wisły 
W arszawy.

BUDAPESZT (PAP), 2 kw iet- |S . Żadow, przew odniczący R a­
nia przybyła do B udapesztu d la [(iy N ajw yższej U kraińsk iej SRR 

NOWY JO RK  (PAP). Sekre- wzięcia udziału w obchodach 10 | P G Tyczyna> zastępca prze.

« U - Money w az  loioKopie oziei i l“ z 8enera lny ONZ H a m m a r - 1 ¿ ^ " ‘^ .m ię  lu d z ie c k ą  racfzfec- wodniczącego Wyko-
idział for- | p lastyki, poświęconych walce sk-l°e!d zakom unikow ał, ze u- ^ delcaTcia r-adow a \  H a nawezego Rady M oskiew skiej Z 
1 w yzw alaniu | ludności W arszawy przeciw ko «*<•«/ radziecki W. S. W awilow dzip. "rTe,vnH n l e ^ t  p rezy- |W. S

zdjęciam i odbudow ującej się 
stolicy oraz fotokopie dziel

okupantom  hitlerow skim .
M ironow a. W skiad delega-

Umowa handlowa 
między Polską a Egiptem

WARSZAWA. W dniu 31 
m arca br. podpisana została w 
K airze nowa umowa handlow a 
i układ płatniczy, regulujący o- 
broty tow arow e i płatności mię­
dzy Polską Rzeczpospolitą L u­
dową a R epubliką E gipską na 
okres do 31 m arca 1956 r.

Przedm iotem  im portu z Egi-

zostal m ianow any zastępcą ge- 'd ium  Rady N ajw yższej ZSRR |cji wchodzi rów nież am basador 
neralnego sek re tarza  miętlzyna- K. ,|. W oroszyłow (kierow nik i ZSRR w  W ęgierskiej Republice 
rodow ej konferencji w spraw ie delegacji), general-pułkow Jłik A. Ludow ej J. W. A ńdropow. 
zastosow ania energii atom ow ej 
w celach pokojowych, która 
zw ołana została do G enewy na 
dzień 8 sierpnia. H am m ar- 

j Polska będzie eksportow ać do j skjoeld zapow iedział, że W awi- 
, Egiptu m. in.: m aszyny i u- j j0w przybędzie do Nowego Jor- 

iządzenia przem ysłow e, tabo r j ]-y m niej w ięcej w  połowie

r f . "  " Z S U *  W U Zgro-1 cT.enia Ludo« go
to do nich. wvr<*v » -a tó ii-sne  kó »  ‘ ” >C o b o w ią /.., m adkenia Lukowego Albanii, Na | A lbańskiej Republiki Li,do,ve,i,

| sesji obecni są przedstaw iciele charakteryzującego deklaracje  
'u j i o b y  m etalów e. a także a r ty - 1 ------------ - | placów ek dyplom atycznych I R ady Najwyższej* ZSRR z 9 lu

II Sesja Zgromadzenia Ludowego 
Albańskiej Republiki Ludowej

TIRANA (PAP). 31 m arca ram i odczytał p ro jek t ośw iad-

Ewakuacja 6 dywizji 
ochotników chińskich 

z Korei
PE K IN  (PAP). 31 m arca  br.

przez stac ję  graniczną Śindżu 
przejechał pierw szy tran spo rt 
chińskich ochotników  ludo­
wych pow racających z K orei do 
Chin. T ransport żegnało ponad 
3.000 m ieszkańców  Sindżu.

E w akuacja  6 dyw izji ochotni­
ków chińskich z K orei odbyw a 
się pod kon tro lą  n eu tra lne j g ru ­
py inspekcyjnej, złożonej z 
przedstaw icieli 4 państw : Pol­
ski, Czechosłowacji, Szw ecji i 
Szw ajcarii.

Koncentracja wojsk tureckich 
na granicy syryjskiej

kuły chemiczne, szkło, fa jans i 1
p 'u  będą m. in.: rudy, fosfo- n iektóre a rtyku ły  rolno-spożyw - i 
raty, baw ełna, len oraz owoce, i cze. (PA P) 1

Abdykacja króla Jemenu

\ń w e  m in isterstw o w  ZSRR
MOSKWA (PAP). Prezydium  | w edług listy  zatw ierdzonej i f eil. el Islam . A bdu llaha- A bdy- j 

Rsciy N ajw yższej ZSRR u tw o-¡p rzez  Radę M inistrów  Związku kac â n a s tąpiła w  w yniku „re- 1 R iS R R  
m yło W szeehzwiązkowe M ini-¡R adzieckiego. wolucji pałacow ej“. A gencja in- [ na czele-
sterstw o Ogólnego B udow nictw a [ M inistrem  Ogólnego Budów- i form uje o starciach  zbrojnych 
Maszyn ZSRR. przekazując mu nictw a Maszyn ZSRR m ian o w a-| m iędzy strażą  królew ską a o d - ! zagranicznych 
przedsiębiorstw a 1 organizacje ny został P. N. G orem ykin. działam i wojskow ym i. "

| ZSRR, C hińskiej R epubliki Lu- [ te&° *955 r. jako dokum ent o 
dowej i innych krajów  oraz de- i znaczeniu  ̂ historycznym , od- 

LONDYN (PAP). — A gencja • legacja Rady Najwyższej ZSRR ! zw ierciedlający konsekw entną 
R eutera podaje, że 2 bm. 61-letni i z zastępcą . przew odniczącego ' PoIitykę Pokojową k ra ju  socja- 
król Jem enu Im am  A hm ad ab- i Prezydium  Rady N ajw yższej | lizr^ u ’. który wyzwolił narody 
dykow ał na rzecz swego brata [ZSRR |  przew odniczącym  Pre- rfow anf121” 3 faszj'zmu 1 zdecy-

Rady 
M. P.

N a iu -m c ie r ' '” " “ " “  walczy o u trw a len ie  Najwyższej ;p0k0JU na ca}ym świecie
la rasow em

W im ieniu Rady Najwyższej 
T7 , . . . . .  ZSRR i narodu radzieckiego po-
Przew odniczący kom isji spraw  zdrow ił deputow anych kierów-

atfranińimrfih ydfnm mlronln . -i_

MOSKWA (PAP). Dziennik 
„P raw da“ zamieszcza artyku ł 
w stępny pt. „Wzmóc w alkę 
przeciw ko agresyw nym  pla­
nom “.

Parlam enty  większości k ra ­
jów - uczestników  układów  pa­
ryskich — pisze „P raw da" — 
ratyfikow ały  te układy. R atyfi­
kacja układów  została przefor­
sowana przez agresyw ne koła 
LISA w brew  woli narodów' k ra ­
jów Europy zachodniej. Z na­
m ienne jest. że w bryty jsk iej 
Izbie Gmin i w e francuskim
Zgrom adzeniu N arodowym za udział rząd C hińskiej Republiki 
ra ty fikacją  głosowała w istocie Ludowej, k tóry  zgodzi! się cat- 
rzeczy m niejszość członków kowicie z projektow anym i po- 
tvch Izb. Jednakże wym uszone sunięciam i. R ealizacja uchw ał 
na parlam entach przy pomocy K onferencji M oskiew skiej za- 
gróżb 1 szantażu uchw ały da ją  bezpieczy tw órczą pracę i po- 
rządcm  krajów , które zaw arły  kojow y rozwój socjalistycz- 
układy paryskie, możność wcie- nych k rajów  E uropy przed 
lenia w życie tych układów  wo- wszelkim i niespodziankam i, 
jen nych. | R atyfikacja  układów' parys-

R atyfikacja układów' parys- i kich nie może nie w płynąć w 
kich zm ieniła sy tuację między- j sposób bardzo istotny na sto-

Zgrom adzenia n ik delegacji radzieckiej M P 
Ludowego, deputow’any F. Pacz- 1 Tarasów .

Stan wyjątkowy w Algerze
PARYŻ (PAP). W sobotę ra ­

no Rada R epubliki zatw ierdzi­
ła 233 - głosam i przeciw ko 77 
rządow y p ro jek t ustaw y, k tó ­
ra  — w brew  protestom  postę­
powej opinii publicznej — pro­
k lam uje „stan w y ją tkow y“ w  
Algerze na okres 6 miesięcy.

NOWY JO RK  (PAP). Dwie | domości z oficjalnych ^  ¡¡j 
tureck ie  brygady pancerne i i tureckich , trzecia tego to&fy.. 
zm echanizow ane przybyły do i brygada m a rów nież pi‘z- 
rejonu położonego w  pobliżu do tego rejonu. K ażda z bryk" 
granicy syry jsk iej. W edług w ia- i liczy około 5.000 ludzi.

ul»1
Wrzenie na Cyprze

LONDYN (PAP). S y tuacja  na , 10 osób. Rozrzucane są - r  
w yspie Cypr jest coraz bardziej j w zyw ające A nglików  do °"ci 
napięta. W ciągu p iątku  i w  ; szczenią Cypru i dom ag^Ł

iru z GreCJnocy z p iątku  na sobotę doko­
nano  szeregu zam achów  bom ­
bowych na b ry ty jsk ie  placów ki 
rządow e, urządzenia w ojskow e 
i koszary . A resz to w an o  dalszych

się połączenia C ypru z — ^ 
P rem ier grecki PapagoS fjj 

św iadczył w sobotę, ż.e Gre^  
przedstaw i znów ONŻ spfa 
sam óókreślenia Cypru.

S T R A J K I

Kronika dyplomatyczna
Przew odniczący Rady P ań ­

stw a A leksander Zaw adzki przy 
ją ł 2 bm. A m basadora Nadzwy­
czajnego i Pełnom ocnego PRL 
w N iem ieckiej Republice De­
m okratycznej S tan isław a A l­
brechta. (PAP)

biorstwcich należących d9 .,,¡5-
warzystwa „United States
ber Company*. Robotnicy 
magaja się polepszenia W ■

dfl'
ków pracy.

NOWY ¡JORK (PAP). Z ChH® 
noszą, trwa tam strajk g 
rzędników Banku Naro^^La-' 
na znak protestu przeciwko j

Wzmóc walkę przeciw agresywnym pianom
Artykuł wstępny dziennika „Prawda"publiki D em okratycznej, W ę­

gier, Rum unii, Bułgarii i A lba­
nii przeprow adziły konsultacje, 
w toku których u jaw n iła  się 
całkow ita zgodność poglądów 
co do zasad układu o przyjaź­
ni, w spółpracy i pomocy w za­
jem nej oraz co do zorganizow a­
nia wspólnego dow ództw a 
państw  — uczestników  układu. 
W konsultacjach tych wziął

Radzieckiego jest obecnie, tak  
sam o jak  daw niej, u trw alen ie  
pokoju i osłabienie napięcia w 
stosunkach m iędzynarodow ych. 
O kreśla to  rów nież stosunek 
Związku Radzieckiego do pa­
ryskich układów  w ojennych, 
k tóre zm ierzają do celów  agre­
sywnych.
 ̂ Nie ty lko narody Zw iązku R a­

dzieckiego i k rajów  dem okracji 
ludow ej zdają sobie jasno sp ra­
wę! żft^ujfłady parysk ie , p row a­
dzą do wzmożenia napięcia w 
stosunkach  m iędzynarodow ych. 
Rozum ieją to  także doskonale 
naw et politycy burżuazyjni k ra ­
jów  E uropy zachodniej, którzy

w yścig zbrojeń i zw iększy cię­
żar w ydatków  na cele w ojsko­
we, spow oduje znaczne pogor­
szenie się sytuacji m ateria lnej 
m as pracujących k rajów  za­
chodnio - europejskich oraz po­
ciągnie za sobą ofensyw ę na

Propagandzie reakcy jne j nie
uda się ukryć przed narodam i 
k ra jów  kapitalistycznych faktu, 
że Zw iązek Radziecki dom agą i [ p raw a i swobody demokratycz- 
się i dom aga rokow ań między j n e  ludności tych krajów .

^ Ż mOCarStWami COlUi W a!ka Przeciwko ukiauom  złagodzenia napięcia w stosun- ; paryskim  dowiodła, jak  potęż- 
kach m iędzynarodow ych. Jak  i ne siły ludow e w ypow iadała

przed niebezpieczeństw em  za­
grażającym  ze strony w skrze­
szanego m ilitaryzm u niem iec­
kiego.

Gdy się , obiektyw nie ocenia 
fakty , to  s ta je  się jasne, że siły, 
k tó re  w ystępu ją  przeciw ko re ­
m ilitaryzacji Niemiec zachod­
nich są znacznie potężniejsze

LONDYN (PAP). — Strajk 
pracowników drukarń londyń­
skich rozszerzył się także na 
drukarnie w Manchesterze. Po­
nieważ przedstawiciele strajku­
jących nie zgodzili się na pro­
pozycje w łaścicieli drukarń, mi­
nisterstwo pracy powołało ko­
misję rozjemczą.

2 bm. odbyło się w Londynie 
zebranie strajkujących, na któ­
rym jednomyślnie odrzucono
piopozycje komisji rozjemczej 1 tysieCy strajkujących. 
;ako me wystarczające. Pracow- ' ■

nicy drukarń postąnowili konty­
nuować strajk.

PEKIN (PAP). Z Tokio donoszą, 
że wybuchł tam wielki strajk 
kolejarzy. Strajkujący żądają 
podwyżki piać. W strajku biorą 
udział kolejarze - członkowie 26 
związków zawodowych, które 
należa do ŚFZZ.

to­

do*

•ządzeniom administracji.
Chile postanowił zamknąć 5 
na kilka dni I zwolnić z Pr° c’

RZ°,t)0n;

¡10
HAGA (PAP). W A m ste r^u - 

od trzech dni trwa strajk 
cowników komunikacji ^ ¡j- 
skiej, którzy domagają siP P ,.f 
wyżki płac. y

HELSINKI (PAP). W sobot? ,.| 
bm. zastrajkownło w Finttącn, 
4.200 pracowników p o c z to ^ u  
' tórzy domagają się Pocl

NOWY 30RK (PAP). W USA j plac.' Wskutek "  strajku • V zn°;. 
strajkuje 35 tysięcy robotników [ pocztowa w całym kraju z ° 5 
zatrudnionych w 19 przedsię-1 ła przerwana. '

W kilku zdaniach

wiadomo, Zw iązek Radziecki 
zaproponow ał, aby w najbliż

ypow iadają  
się za pokojem w k ra jach  za­
chodnio - europejskich, których

narodow ą. D aje ona odw etow ­
com zachodnio-niem ieckim  moż­
ność u tw orzenia zawodowej 
półm ilionow ej arm ii, i w yposa­
żenia tej arm ii we wszystkie 
rodzaje nowoczesnej broni. Mo-

W I * * « * » ,  * |- f i £ S E L r 1“,‘OTC1¡ą 1 W ielką B rytanią, z \
Nie trudno  sobie wyobrazić,

s /e j przyszłości odbyła się kon- rozw ój w ew nętrzny i politykę 
terencja  czterech m ocarstw , na 
k tó re j problem  austriackiego 
trak ta tu  państw ow ego mógłby 
być rozw iązany.

sunki 
F rancją
którym i Zw iązek Radziecki jest 
zw iązany paktam i o sojuszu i 
pomocy w zajem nej, w ym ierzo­
nymi przeciw ko groźbie w skrze-

prem ier P ak istanu  M oham m ed Ali 
udat się  w sobotę do M ontreux  
(Szw ajcaria), gdzie rozpocznie się  

T, , ¡3  k w ietn ia  k on feren cja  dvplnma-
o d  tych sil w Eurcpie, k tó r e  | tów  p ak istań sk ich  na Środk ow ym  
p o p ie r a ją  tę  z b r o d n ic z ą  p o l i ty k ę ,  i W schodzie. K on feren cja  zajm ie się 
Na j e d n e j  s z a l i  m am y p r z e fo r -  ~ vlaszcza  spraw ą paktu m ięd zy  
s o w a n e  f o r m a ln ie  w  p a r la m e n -  a  Lo n d y n  „B irm ingham  Post"

PABYŻ. 7. K araczl donoszą, ię  zw abiają  do s ieb ie  w ie lu
szych artystów , reżyserów . 
narzystów . D ziennik  na w oń1 fjh 
produkow ania  w ięk szej i10*01* ć» 
m ów  an g ie lsk ich , jak rńwm®*, 
sprow adzan ia film ów  z 
zja tyck ich  i eu rop ejsk ich . „ąęi3 , 

A OSKO. N orw eg ię  J.ach jejł

Coraz ściślejsze zespolenie 
sil patriotycznych w e Francji,

ropo .e  zachodnio-niem ieckie szenia m ilitaryzm u niem iec’'ie - 
przestaw iają  już caią gospodar- go. Jak  podkreślał rząd ra -

Liczne wypowiedzi p rasy  za­
chodniej w  zw iązku z odpow ie­
dzią przew odniczącego Rady 
M inistrów  ZSRR N. A. Buigani- 
na na py tan ie  korespondenta
agencji TASS dowodzą, że pro- zam ieszanie i rozłam  w e fran  

jak  potoczyłyby się w ypadki, | w adzona konsekw entnie 
gdyby układy paryskie zostały | Zw iązek 
bez żadnych przeszkód wcięło- u trw alan ia  
ne w  życie. Ale nie nastąp iło  to n ia w spólpr 
jeszcze i można w strzym ać bieg | w ej spotyka się wszędzie z po~

n a  drugiej —■ siłę i potęgę
w zm agającego się z każdym  
dniem  m asow ego ruchu  prze- 

zagram czną przestaw ia się I wcie!eniu w życie tych
obecnie na tory przygotow ań j uk łado ' | ' - przeclw ko agresyw - 
w ojennych. Ruch przechVko Przygotow yw ania
w cieleniu w życie układów  pa- • 3 3 y '

zys

n aw ied ziły  n iezw y k le  si.tne <> #cr 
i orze roku opady śn ieżne. ¿g J 
flow ało to  zasyp anie  w ie lu  ' w 

| zab lokow an ie liczn ych  w io^ * 2 nt-
polach w arst niegu■ -fi . ■ T J1 C.L, U • „. 1'1
W oko licach  górsk ich  grożą “

ryskich ogarnia w szystkie w a r­
stw y ludności k rajów  eu rope j­
skich.

i Nie w olno nie doceniać wzro­
stu niebezpieczeństw a nowej 
w ojny w zw iązku 4 ra ty fikacją

II i n il a m n ś c i s p o r ł o w i
Albania na liście startowej 

VIII Wyścigu Pokoju
ib1 \  'wa, u zy sk u ją c  1.10.8. D rug’-« , jO.’ 

scc zajętą Subertm va (CSW jl*' 
przed R ichvalska (CSR) 1 -20v *2,® *■ 

.  1 ią (CSR) 1 21 0 Snerl 1 ’
•Tak poda je sek retaria t W yścigu : G rocholska -  1.23 8 ‘

. ■ ; P okoju, zgłoszen ie  sw ego udziału G rocholska jechała  bardzo c- .nif'
u k ła d ó w  p a  ły s k ic h .  A le  j e d n o -  ! ) y . J w if ik ie j  im p rezie  nad esła ło  i jednak na ostatn ich  m eirac^,,jPc'ie'

la up adek  tracąc szansecześnie . nie można zapom inać, i ^ t < A i ' b a S n l a ? m n a s t y m  p a ń '
ze agresyw ne siły są pozba­
w ione poparcia ze strony naro-

lepszego m iejsca . Druga ,ep-ta'rt°

ke Niemiec zachodnich w raz z dzieckl, pakty te po ra tyfikacji i w ydarzeń, można jeszcze zagro- 1 parciem  i ap robatą

¡antka P olsk i K ow alska nie 1 
Kri- I w ała z pow odu niedyR P 0zyu‘ ic « fp 

m binacji alpejsk iej 
sp ecja ln y  i sla lo ih ,,i (slalom

iid orow a (Z Sń ń' 
(CSR) i G ¡oC

Zw iązek Radziecki był i jestprzem ysłem  Zagłębia R uhry na układów  paryskich przekształci- drogę »wojnie i pow strzy
tory w ojenne. Dotychczas koła łyby się w paraw an  służący i . przygotow ania w ojenne. nadal n a jb a rdziej zdecvdow a- | s ta rc ia  na  tym  tle  w  kierow - 
rządzące R o ^ b h k i  bonskiej i rządom  F rancji i Anglii do za- Jednak dalej, tym trudn ie j nym  przeciw n tkiem  polityki re- n ictw ie partii labourzystow -

! m ilitaryzacji Niemiec zachód- i sk ie j; głębokie zm iany w na-

N eu es zw ycięży ła  
j Su be-Iow ą

ą n astępujący  ‘ (Polska).
tvt . ^  v e n n  - i . r , i zaw odnicy: W. Trygg, o. Berg'. A. ,
in a i ody ZbrtK i krajmy ■demo- | Kjeistrup, o. v a a rv ik , a. skar- ' Hcprczcntac,!^

rm u i Niemiec 7ach/vtnlch . k racji iudow ej w yciągną nale- i K. Kristiansen. Kierowni-jdn .u  . JN.enuec zachodnich i ; zyte w nioski z isto tnveh zmian kle,m ŁesPołu . będzie przewodni

pienia bryty jsk ich  zw iązków  
zaw odowych przeciw ko uzbra-

ich protektorzy am erykańscy m askow ania aktyw nego udziału ; będzie to uczynić.
nie mogli tego czynić tak jaw - m ilitarystów  niem ieckich, w 
n;e. U m ożiiw .ają im to ukłądy /b loku  w ym ierzonym  przeciw ko 
paryskie. Oznacza to, że sy- “  
tuacja  zm ieniła się w sposób
istotny. Droga do w skrzeszenia 
m ilitaryzm u niem ieckiego jest 
o tw arta . W zrasta niebezpie­
czeństwo nowej wojny.

M iłujące pokój państw a eu ro ­
pejskie — pisze dalej „P raw da“ 
— uprzedzały już, że jeśli 
układy paryskie zostaną ra ty fi­
kowane, to państw a te staną  w 
obliczu konieczności podjęcia 
w odpowiedzi r,a to. kroków  za­
pew niających w tej now ej sy­
tuacji ich bezpieczeństwo, Jak

Związkowi Radzieckiem u.
Rządy Francji i W ielkiej B ry­

tanii. sta jąc  się sojusznikam i

i z isto tnych zmian, 
jakie, w  zw iązku z ra ty fikacją  
układów  paryskich, nastąpiły  
w sytuacji m iędzynarodow ej. 
N arody te w jeszcze większym 
stopniu zatroszczą się o sw e

trzydziestych, gdy hitlerow cy j i pokojowych, za uczynieniem  m okracji zachodnio - niem iec- j s U y ^ ^ D o jlo p  o la /'. Pomnożą
prow adzili przygotow ania wo- 1 zadość postulatom  narodow ym  kici. która odrzuciła nm iraH in- ' * ■—̂

W zw iązku z tym  należy j nich. Związek Radziecki był i stro jach  ludności p racującej 
przypom nieć dośw iadczenie nie- 1 jest za zjednoczeniem  Niemiec Niemiec zachodnich, co zadecy-

dem okratycznych i dow ało o stanow isku socjalde-dalekiej przeszłości. W latach , na zasadach

m ilitarystów  zachodnio-niem iec- ! jenne, Zw iązek Radziecki wzy- i Niemców. Nic i n ik t nie za- 
kich. biorą na siebie caią od- w aI energicznie w szystkie na- chw ieje przekonania ludzi ra- 
pow iedzialność za anulow anie i ro^>' europejskie , aby pow strzy- • dzieckich, że w skrzeszenie ■ mi-
tych paktów , anulow anie, k tóre 
staje się nieuniknione po ra ty ­
fikacji układów  paryskich.- 

Po lityka zagraniczna Związ­
ku Radzieckiego o p a r ta " jest 
na leninow skiej zasadzie współ­
istnienia różnych ustro jów  spo­
łecznych. B roniąc te j zasady, 
naród radziecki pragnie, aby

Wiadomo z doniesień prasy, u- w szystkie narody  żyły w  poko- 
ezestnicy K onferencji M oskiew- ju. N ajw ażniejszym  problem em , 
skiej rządy ZSRR. Polski. Cze- do którego rozw iązania zmierza

mały, aby zaham ow ały te przy- litaryzm u niem ieckiego zagra- 
gotow ania. Jednakże nie zorga- | ża bezpośrednio bezpieczeństw u 
niżowa no w należyty sposób ! wolności i niezaw isłości w szyst- 
oporu i w pew nej chw ili h : 11 e- | kich narodów  europejskich. We 
row ska m achina w ojenna ruszy- j w szystkich k ra jach  pokojowe 
ła naprzód, w trącając  całą Eu- siły w pełni popierają  stanow i-
ropę w otchłań w ojny.

W obecnej sy tuacji szczegól­
nie w ażne jest uw zględnienie 
tych dośw iadczeń historii i ze­
spolenia w szystkich m iłujących 
pokój sił, aby nie dopuścić do

sko Związku Radzieckiego wo­
bec układów  paryskich, które 
u trw a la ją  na dłuższy czas p o ­
dział Niemiec i w zm agają groz- 
bę nowej wojny.

W cielenie tych układów

kiej. k tó ra  odrzuciła prow adzo­
ną przez bońskie. koła rządzące 
politykę m ilitaryzacji i podział 
k ra ju  — w szystko to świadczy 
o w zrastającym  oporze m as lu ­
dowych k ra jów  zachodnio-euro- 
j ejskich wobec polityki przy­
gotow ania now ej w ojny.

Podobnie jak  w pełnych tru - : 
dów latach w ałki o wyzwole­
nie z .jarzma faszyzmu, komu-

ezący Federacji Egll H etty-O lsen .
Trzech p ierw szych  kolarzy star­

tow ało  już w  poprzednich  W yśei 
gach Pokoju  (w 1954 r. B e  
31 m iejsce). P ozosta li zaw ód  
będą d eb iu tow ali w  te i w ie lk iej  
im prezie.

N ajlepsze w y n ik i w  roku u b ie­
głym  w w yśc igach  etap ow ych  m iai 
K r stia n sen . On też razem  z y  a a - 
vlk iem  startow a! k ilk ak rotn ie  w  

... . . . dorocznej szosow ej sześciiodniów ceJu —  pisze w  zakończeniu ! kolarsk iej w Szw ecji,
„Praw da" —- ludzie radzieccy „ Skai hcldl przeb yw a obecnie

gimnastyczna Ffań0-1’
w Warszawie

wyoci- W sob otę  przybyła  do 
rjj zajął . ^ P »  g im n astyk ów  i Sirn‘ •* 4 13ri  
w od n icy  ! Pra-ncjt, k tórzy rozegrają 2 1*

............ m ięd zyp ań stw ow e • spotkań11*
prezentacją  P olsk i.

sw ych państw . 
Na know ania wrogów poko-

Owa razy 
Finlandia w bo-k-“'

W piątek  przyjech ała  cinF, 
bokserska rep rezen tac ji. . f ........... . >• ' / ■ - V. V 1 1 ; I-; > ...........-»a  I ■. ; r . in 1 9 -.-a-

o d p o w ia d a j ą  d a ls z y m  w z m o ż e -  ! • * d /ie  przeprow adza trentn - ! k ióra  stoczy  dwa s?««*'L w a f¿ilją  is .„ in  w z m o z e  , g, zaw odnikam i tego kraju. Pn- prezentacja  ZSRR. o w „, C.V.
ihdy¿yi- ¡ c/.e rozegrane zostaną

Chosłowacji, N iem ieckiej Re- i polityka zagraniczna Zw iązku I realizacji agresyw nych p lanów . 1 życie wzmoże nieuchronnie '

niem  potęgi i zdolności obron- ; zostali zaw od n icy  tronu.,„ ......... ^ ___ , „
nej sw ej ojczyzny, zw iększę- (km inie, a w sp óln e jazdy odbvwa- Moskiewskim — pierws^Y iowY 
niem  w ydajności pracy na 3 c h WA,in**y w tygodniu w okoli- " ‘edzlalek 4 bm.. a >e' val 
w szystkich odcinkach budow y i | w* wtorek 5 bm' , ^
społeczeństw a kom unistycznego i Międzynarodowe 
oraz nowymi  ̂ osiągnięciam i w [ zawody narciarskie w CSR

niści F rancji, Włoch, Niemiec teeh™cc.'C'Sc‘i ś ! e ^ z e s ^ l o n y 'W  ' a t m ^ ^ ra^ c h Ci? w e g ra n r“ bo  ̂
zachodnich i innych krajów , kół partii kom unistycznej i rza- we Vratnei n- p17.ednstst.-l torzv ot
k tórym  narzucono układy pa- du - • •• ■ ‘ -----  .
ryskie, są najbardziej konse- ?;pr 
kw entnym i rzocznikami i obroń- naroct nasz kroczy

Ponad 387 tys. ki'P°.n'
na konkurs

Piekarski kon kurs P K- . ’ 
ni espodzi ew ani e  rekord

pO»i!
oofl&wie'

cami in teresów  swych narodów  gą do kom unizm u. , .com u na ci i zwycuezy’a rep rezen - ; >gn1otnvalej, którą  
1 can tka Zw. R adzieck iego  — Sid oro- ' notariusz.



TRYBUNA LUDU 3
Wielka hala warsztatowa 

z prefabrykatów
P’ekw,^SK fkr,r- wł.). Za kom - 
Gdarti1 ,gmachów Politechniki 
jo ,V S ' J Pizy ulicy Sobieskie- 
cia-.. Wrzeszczu, w yrosła  w 
tiiia { ^ ro c z n e j zim y olbrzy- 
®zkolr>--i a w arsztatow a dla 
"v „ lctWa zawodowego. No- 
j^sm ach przedstaw ia s ię  im -
W a ^ 0' ,Lecz nie j e§° przy*Oj . sylweta architektonicz- 
llUdow" nawet rekordow e tem po 
tO(j,aiy’ ezyni z niego swego 
Jegt JU ^»bliw ość w  G dańsku. 
"■ 0 Pierwsza budow la naybrzfcja \.®Za- której cała konstruk- 
ilj)a ''^betow a w ykonana zo- 

\V5 z Prefabrykatów . 
W a nyS,k’e elem enty p refab ry - 
Jsch 6 Wytworzono w  oddzia- 
ZSm Prerlukcji pomocniczej 
gotow G dańsku i w  stan ie  
Hi B]5rn przetransportow ano  

ar budowy, Do konstruk- 
P spierającej użyto  35 słu- 

'vsńa»ietoni:nvych. na których

podciągach tych  zainstalow ano 
słupki zabetonow ane n a  mokro. 
Na słupkach  zn a jd u ją  się ocze- 
py. a na nich ulokow ano żebra 
prefabrykow ane. Jedyn ie  do 
części zew nętrznych użyto ce­
gły.

M etodę przem ysłow ego b u ­
dow nictw a zastosow ano tak  sze­
roko, że n aw et okna stanow ią 
jednolite elem enty  prefab ryko­
wane.

— Jak ie  prak tyczne korzyści 
da je  budow nictw o z p re fab ry ­
katów'? — zapytu jem y starszego 
technika Jerzego  N owaczew- 
skiego, k tó ry  prow adził tę  bu ­
dowę dla C entralnego  Urzędu 
Szkolenia Zawodowego.

| — N ajw ażniejsza korzyść —,
to znaczna obniżka kosztów 

j w łasnych oraz oszczędność m a- 
i teria łów  (na placu budow y nie 
i ulega zm arnow aniu  żaden su- 
I rowiec). Poza tym , stosu jąc pre­

fab rykaty , osiąga się w prost
rekordow ą szybkość budowy. 
Dzięki przem ysłow ej m etodzie 
budow nictw a mogliśm y plan 
w ykonać w  term in ie , choć o- 
trzym aliśm y dokum entację  z 
dw um iesięcznym  opóźnieniem.

T ak więc . hala  w arsztatow a 
jes t już w stan ie  surow ym  
„praw ie“ gotowa. P raw ie, gdyż 
w jednej z bocznych ścian zn a j­
du je  się luka  k ilkum etrow a, 
w ym agająca dosłownie kilku 
dni p racy . Robotnicy ze złością 
nazyw ają tę część budow y 
„w yrw ą po bom bie b iu ro k ra ­
tów “. Od m iesiąca nie mogą 
luki wypełnić, gdyż na ten  ka­
w ałeczek budow y gdański „Mia- 
s to p ro jek t“ nie dostarczył do­
kum entacji. „Bomba b iu rokra­
tów “ psuje sukces budow lany 
załogi i pożera oszczędności...

J a k  to długo jeszcze potrw a?
Zdz. V/.

Uchw ala Prezydium  Rządu 
w spraw ie  

zadrzew ien ia  kraju
Prezydium , Rządu podjęło o- 

slatn io  uchw ałę w spraw ie za­
drzew ienia k ra ju . U chw ała ta 
m a na  celu w ydatne pow iększe­
nie drzew ostanu zwłaszcza 
przez obsadzenie drzew am i 
dróg publicznych, dojazdow ych, 
dróg leśnych, zabudow ań i to­
rów  kolejowych, parków , osie­
dli fabrycznych, hałd pokopal­
nianych, terenów  znajdujących 
się w pobliżu wód oraz innych 
gruntów  n ienadająęych się pod 
upraw ę roślin.

R ealizacja uchw ały przyczyni 
się do popraw ienia w arunków  
zdrow otnych i klim atycznych w 
k ra ju , w zbogacenia k rajobrazu , 
a jednocześnie przyniesie naszej 
gospodarce dodatkow e źródło 
cennego surow ca drzewnego.

Zadrzewienia- prow adzone bę­
dą zgodnie z okresowym i i rocz­
nym i planam i, k tóre pow inny 
przew idyw ać zadrzew ienie w 
ciągu 10 la t w szystkich terenów  
przeznaczonych na te cele.

POD ZNAKIEM PIORUNA

p r l ÈSZÔW
s * z

Kłopoty nowego zespołu PGR
(kor, w!.) Zespół

®wne w po w. Sanok 
•siania 

, . Nvzględ
ty to — zespół powsta­
li' tn,a ogach, że gospodaruje 
skich - 5’ch warunkach gór- 
kaiw^T. Przeprowadzenie lam 
"'ą nie)ah<siewnei bbdzie spra- 

T ^
O - a s e m  dotychczasow y

Przygotowań do wiosen­
k ą  , 1 w polu budzi po- 

16 obawy.

<06 dn Ú ■
930 k. ot5siania w iosną br. ok! 
têsp^j L_ vzSl?dniając tak t, .

tu
c siew-

spraw nie przepro- 
jeżeli paliw a

starczy ty lko  n a  jeden  roboczy 
dzień — m ów i tow. M ichał To­
karz, m łodszy m echan ik  w  go­
spodarstw ie K arlików .

O kazuje się, że nie ty lko  K ar­
lików, ale rów nież i inne go­
spodarstw a n arzeka ją  na  brak  
paliw a, bo w  zespole nie m a 
zb iornika, k tóry  m ógłby po­
mieścić w iększe ilości paliw a.

Nie są to  jedyne zresztą kło­
poty załogi zespołu Szczawne. 
Do 30 m arca  zespół ten  nie o- 
trzym al jeszcze 360 kw in tali 
naw ozów  azotowych, 100 kw in­
tali fosforow ych i 200 kw in ta li 
potasowych.

i Zachodzi rów nież obaw a, czy 
j m ożna będzie w term in ie  obsiać 
lak duży area ł ziemi, jeżeli ze­
spól dysponuje tylko siedm iom a 
siew nikam i. N asuw ają się także 
w ątpliw ości co do wysokości 
przyszłych plonów buraków  i 
ziem niaków . O bornika bowiem 

; starczy zaledw ie na 40 proc. a- 
| reału  pod okopowe. Spore iloś­
ci obornika znajdu ją  się w praw ­
dzie w pobliskiej przem ysłow ej 
tuczam i trzody w Żarczynie,

: ale .tak' dotąd spraw a ta zn a j­
d u je  się w dalszym ciągu w 
, sferze rozważań.
I (jk)

Młodzież woj. koszalińskiego 
z uchwałami II Zjazd

t t # *

koszalińskim  zorga- 
8ató\v nt> szei'eg spo tkań  dele- 
mioa ¡ na II Zjazd ZM P z 
cóty ¡ 3 -  Ponad 20 tys. chłop- 

.-d z ie w c z ą t uczestniczyło 
. takich spotkaniach. 

-,ez°w e ze.społy szkolenio-
I . “ to annały  się z uchw a 
a r i  , Zjaz<1u ZMP.; arzadv Po wi a tow e  ZMP2orga j.. __

®*®dzipuP'v?̂ y ponadto festyny 
skie, e 1 w ieczorki ZM P-ow-

*^1epsz\UvtnÍIn okresie  znacznie 
#ia w ? 8W m etody kierow a-
* Z a rz -r ta^ d ż ie  W ojewódzkim  
kh Powiatowych oraz

* *  kól ZM P-ow- 
townicy na  wsi. P ra-

* ¿P  częściej by-

w a ją  w  teren ie , pom agają w ie j­
skim  kolom  ZM P w organizo­
w aniu  zebrań, w ygłaszają  od­
czyty i pogadanki.

W iększa jes t też pomoc ko­
m itetów  pow iatow ych p artii dla 
zarządów  pow iatow ych ZMP, 
zw łaszcza w  pow iatach, w  któ­
rych tej pomocy dotychczas nie 
było (Kołobrzeg, S łupsk, Szcze­
cinek, Złotów, Człuchów).

Dzięki lepszej p racy instancji 
ZM P-ow skich i u trzym yw aniu  
bliższego ko n tak tu  z m łodzie­
żą — do ZM P w stąp iło  w  tym  

j okresie ok. 2.000 now ych człon­
ków, a około 200 najlepszych 
ZM P-owców sta ło  się kandyda- 

| tam i partii.
J W n iek tórych  jednak  pow ia-

zaznajamia się
u ZMP
| fach, ja k  M iastko, Białogard.
I D raw sko — praca  organizacji 
i ZM P-ow skich jes t w  dalszym  
| ciągu słaba. S łaba jes t rów nież 
i w w ym ienionych pow iatach po- 
’ moc kom itetów  pow iatow ych 
dla instancji pow iatow ych ZMP.

Z arząd W ojewódzki ZMP nie 
dostrzegł w porę słabego prze­
biegu kam panii pozjazdowej w 

j tych pow iatach i w  porę nie 
I udzielił niezbędnej pomocy za­
rządom  powiatowym.

O becnie w czasie kam panii 
spraw ozdaw czo - w yborczej do 
w ładz ZMP, szczególną uw agę 
ZW zw raca na te organizacje 
pow iatow e, w których n iedosta­
tecznie zaznajam iano młodzież 
z uchw ałam i II Z jazdu ZMP.

h H
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IV Łodzi rozp oczęło  się  losow anie  
obligacji N arodow e) P ożyczki Roz­
w oju S il Polski. Na zdjęciu  u czen ­
nica ze szkoły ogó lnok szta łcącej w  

Łodzi c iągn ie  losy
Foto CAF — Szarfharc

Premie Pożyczki 
wylosowane 2 hm.
(Tabela nieoficjalna)

Zł 5.000 5?(}446

*g jM )S T R Y M  K Ą T E M

N i e s p e ł n i o n y  t o a s t

z ł .000 126652 164041 181865 283578
345144 385127 406894 512778 651289 i

i 688647 706333 706338 733831 884342
! 962908 983006

Z ł 500 3638 174 5177 140874 164049
1 192293 222185 224414 230484 338018
i 358022 461462 530049 590120 602844
1 648296 662492 686561 702997 706340

748452 748458 754537 762,505 762510
i 791518 822802 822805 863261 865340
1 876454 884351) 838667 888670 898621

896329 962906 976288 981803
P o n a d to  w y lo s o w a n o  104 p rem ie

po z ł 250 o ra z S20 p re m ii po z ł 150.

Zw ykła ciężarów ka, p o c z c iw y
„Lublin“, uszczelniona przed 
w ia trem  od w ew nątrz  budy  du­
żymi arkuszam i grubej tek tu ­
ry, czeka na pasażerów  na pod­
jaździe dworcowym . M etalow a 
d rab inka  w iodąca do w nętrza 
wozu przypom ina w arszaw skie 
autobusy z pierw szych dni po 
w yzwoleniu. Ja k  to niedaw no, 
a przecież jakby  o w iek od­
ległe.

Jedziemy. Szosa w  niczym 
nie przypom ina drogi w  d ru ­
giej połowie dw udziestego w ie­
ku. C iężarów ka co chw ila za­
pada w doły i w yboje, spod 
kół lecą na boki bryzgi brudnej 
wody i rzadkiego, b runatno- 
czarnego błota.

Po kilkunastu  m inutach  ta ­
kiej jazdy skręcam y z szosy i 
przez w ąską bram ę przedosta­
jem y się na dziedziniec. Z atrzy­
m ujem y się przed czerw onym , 
świeżo postaw ionym  budyn­
kiem. Jesteśm y na m iejscu. T u­
ta j mieści się ośrodek kierow ­
niczy w ielkiej budowy. Budo­
w y elektrow ni opalanej w ę­
glem  brunatnym .

Nowe zagłębie
K iedy przed kilku laty  od­

kry ło  w okolicach Konina bo- 
ga.c pokłady w ęgla b ru n a tn e­
go, zain teresow ano się żywo 
tym cennym  surowcem . Zaczę­
to przygotowyw ać w arunki do 
eksploatacji b runatnego  skarbu. 
Pow stała kopalnia. Na szczycie 
jednego z budynków  kopalni 
um ocow ano czerw oną gwiazdę. 
Sam a kopalnia leży nieco na 
uboczu.

W okolicy sit w  tej chw ili 
trzy złoża, k tó re  będą bazą 
energetyczną elektrow ni. Ale 
to nie w szystko. Jak  mówi tow. 
Chwałek, dy rek tor Przedsięb ior­
s tw a P rzeróbki W ęgla B ru n a t­
nego, na te j budow ie (tak  ofi­
cjaln ie nazyw a się ta  jednost­
ka) złoża w ęgla b runatnego  są 
bardzo rozległe i bogate. Cią- 

S gną się niczym w ielki rogal, aż 
! skądś od A dam ow a pod Łodzią 
i niem a! po Inow rocław . Leży to  
w ielkie bogactw o przykryte 

I 35-m etrow ą w arstw ą  ziemi. T yl­
ko kopać. No, niezupełnie.

I Trzeba przecież przedtem  wy- 
! wieźć ziemię, czyli -tak  zw any 
| fachowo nadkład , trzeba odkryć 
¡pokład. Je s t to  problem  dość 
trudny , ale potrafim y sobie z i nim  poradzić. W grę wchodzi 
jednak  inne, bardzo poważne 

l zagadnienie. Ziem ia pod k tórą  
leży węgiel jes t chłopską w ła­
snością.

Na chłopski g run t nie w olno 
w ejść bez zgody w łaściciela. A 
uzyskanie tak ie j zgody nie jest

w cale spraw ą prostą, m im o że 
każdem u chłopu zapew nia się 
w  zam ian inne, najczęściej lep­
sze gospodarstw o na ziem iach 
zachodnich, albo odszkodow anie 
i gw arancję  za trudn ien ia  w  ko­
palni. Chłop w ybiera jednak  
bardzo długo. Ale przecież m o­
że być inaczej, jeśli przepro­
w adzi się odpow iednią akcję 
propagandow o-polityczną, jeśli 
się m u w ytłum aczy koniecz­
ność opuszczenia g run tu  i 
przedstaw i konkretne, rzeczowe 
w artości ekw iw alentów  staw ia­
nych do jego dyspozycji przez 
państwo. Ó tym jednak nie po­
m yślał K om itet Pow iatow y 
PZPR. te spraw y usziy uwagi 
K om itetu W ojewódzkiego. A to 
przecież wcale nie nowa p raw ­
da. że w alka o rozwój naszej 
gospodarki to  nie ty lko zagad­
nienie dokum entacji praw nej i 
technicznej, io nie ty lko zała t­
w ienie form alności w ykupu 
gruntów , nie tylko ofensyw a in­
w estycyjna. To także w ielka 
batalia  polityczna.

G órnictw o w ęgla brunatnego 
jest dość. specyficzną gałęzią 
przem ysłu. Różni się ono w 
Y#elu szczegółach od górnictw a 
w ęgla kam iennego. P raca jest 
tu ta j inna, problem y odmienne. 
Bo w ziąć chociażby tak ie  za­
gadnienie jak  w yw ózka ziemi, 
k tórą trzeba zebrać, aby dostać 
się do złoża. Ileż to tysięcy m e­
trów  sześciennych dziennie, jakie 

I ogrom ne masy trzeba przerzu- 
| cić. Jak i w ielki tabor jest do 
[tego potrzebny, jak a  sprańm a 
organizacja pracy, aby nie ha- 

j mować wydobycia.
Problem y te  trzeba rozw ią­

zywać w  niełatw ych w aru n ­
kach. Z młodą, niedoświadczo­
ną . załogą, w śród której jest 

j w ielu miejscowych chłopów, 
daw nych posiadaczy węglonoś- 

| nych gruntów . Uczą się oni 
zawodu górnika. W K oninie i 

| okolicy coraz częściej spotkać 
m ożna stalow ą barw ę górni- 

j czych płaszczy i ubrań, złote 
m łotki na czapkach. Pow staję 

| nowe zagłębie.

Marnotrawione miesiące
Na budow ie siłowni t wszyscy 

I mówią, że w  m inionym  roku 
I—. 1954 — zm arnow ano niem a­

ło drogiego czasu. I chyba m a­
ją  rację. Bo...

W ielka połać g runtu  _ — plac 
. budow y elektrow ni —- jest zry- 
| ta  oponam i w yw rotek. Plac jest 
j pusty. M ożna jedynie domyślać 
się, co gdzie stanie. O, tu ta j 

! na przykład w yrośnie główny 
budynek. Jego zarys w yzna­
czają w ysokie żerdzie w bite w 

| ziemię. Tam dalej pow stanie 
I rozdzielnia — cały  las stalo-

,w ych konstrukcji 1 ciężkich
gron izolatorów.

To w szystko będzie. A tym - 
! czasem... Tym czasem  obecny 
j stan  budow y grozi n iedotrzy­
m aniem  term inów  w ykończenia 
poszczególnych fragm entów .

| Przyczyn jest wiele. P ierw sza 
z nich i najw ażniejsza to  ta, 

i że nie przygotow ano tu ta j w a- 
j ranków  do prow adzenia in ten- 
! syw nych prac. P lac budow y do- 
j l ąd nie jes t zagospodarowany. 
Dlaczego? Poniew aż w okresie 

I k ilkunastu  m iesięcy na budo­
wie .jest już trzeci generalny 
w ykonaw ca robót. Pow oduje to 

¡.zamęt i chaos. .
Co w tej sy tuacji trzeba zro- 

| bić? W ydaje się, że trzeba 
przede w szystkim  opracow ać
w reszcie p lan organizacji robót. 

¡A później konsekw entnie, zgo- 
|dn ie  z te rm inam i realizow ać
’ kolejne fragm enty  prac. A obec­
n i e  najp iln iejszym  zadaniem
i jest przygotow anie dróg i za­
plecza budowy.

! O bowiązkiem  inw esto ra  jest 
jak  najszybsze dostarczenie do­
kum entacji do w ykonania tych 
robót. Nie mogą się pow tarzać 
zaniedbania podobne do tych, 

i k tóre spraw iły, że budow a- do­
tychczas nie m a w łasnej bocz- 

| nicy, tak  koniecznej dla dowozu 
¡m ateriałów . N iezależnie od w i- 
| ny generalnego w ykonaw cy za 
obecny stan  budowy, a zw łasz­

c z a  za jej postępy w pracy od­
pow iada w niem niejszym  sto­
pniu inw estor. W arto, aby  o 
tym  pam iętał.

Obok tych problem ów  gene- 
Iralny w ykonaw ca pow inien 
i szybko rozw iązać bieżące, pa­
lące spraw y budowy. A więc 
sprzęt. Je s t tandetny , często się 
psuje. W dniu  17 m arca  np. z 
pięciu koparek  pracow ała zale- 

| dw ie jedna. Co o tym  sądzą 
i dyrek torzy  T erlecki z W ar- 
| szew skiego Zjednoczenia 1 Ro- 
! jow ski z C entralnego  Z arządu  
| Budowy E lektrow ni, odpow ie- 
| dzialni za postęp robót n a  ko­
nińsk iej budow ie?

A zaopatrzenie? D ziennie 
trzeba tu ta j co n a jm n ie j 30.000 
sztuk cegły oraz w iele innych 
m ateria łów  — razem  k ilkadzie­
siąt w agonów  na  dobę. A przy­
chodzą 3—4 w agony. I to  — 
m im o że budow a m a tzw. p rio ­
ry te t — praw o  do p ierw szeń­
stw a w  zaopatrzeniu.

A kadry? G eneralny  w yko­
naw ca — W arszaw skie P rze­
m ysłow e Z jednoczenie Budowy 
E lektrow ni — w ysłał na  bu ­
dowę zaledw ie 4 pracow ników  
inżynieryjno-technicznych, pod­
czas gdy inw estor — dyrekcja  
e lek trow ni — zapew nił potrze­
bną już obecnie 11-osobow ą ob-

isadę techniczną. W te j sy tuacji
inżynierow ie - elektrycy m uszą 

i brać na siebie część obow iąz- 
j ków inżynierów  budow lanych, 
ale przecież dzieje się to  ze 

! szkodą dla ich zasadniczych za- 
! jęć, zwłaszcza, że na  budow ie 
b rak  nadzoru  autorskiego. A 
problem ów , trudnych  proble­
mów  w yłan ia  się przy budow ie 
e lek trow ni dosyć.

O tym  w szystkim  w ie z lica«
! nych alarm ów  zarów no dyrek­
cja W PZBE w  W arszaw ie ja k  

| i C en tra lny  Zarząd. Te a larm y  
m uszą w reszcie dotrzeć do 

¡świadomości kierow niczych 1 
i odpow iedzialnych ogniw  tych 
jednostek. Czas zająć się en er­
gicznie spraw am i siłowni. M usi 

; to uczynić zarów no W arszaw ­
skie Przem ysłow e Zjednoczenia 

i Budowy E lektrow ni ja k  i jego 
C en tra lny  Zarząd. Musi to  uczy« 
nić jeśli nie chce zaprzepaścić 

| bieżącego roku.

Przyszłość czytana 
z planszy

W gabinecie dy rek to ra  alek« 
¡trow ni. tow arzysza Nocunia, 
¡wisi duża plansza. C zerw ienią 
¡się na niej m ury  budynków ,
: pną  się w  niebo wysokie, 100- 
I m etrow e kominy. W idać u rzą- 
| dzenia do zasilania kotłow ni w 
j w ęgiel b runatny . T rafi on do 
¡palenisk sam oczynnie, bez po- 
jmocy pracy ludzkiej. E lektrow ­
n i a  będzie w  pełni zau tom aty- 
jzow ana. nowoczesna. N aw et 
i odpopielanie. czynność bardzo 
kłopotliw a i uciążliw a w sta ­
rych e lek trow niach , tu ta j bę­
dzie się odbyw ać bez udziału 

! ludzi. Popiół będzie usuw ać 
j woda.

Stoim y przed planszą. Dy­
rek to r Nocuń opow iada. — 

¡Dziennie będziem y zużywać 
około 400 w agonów  w ęgla (dro­
bnostka!), w  zam ian dam y dużo 
energii, n iew iele mniej, niż n a j­
w iększa w  k ra ju  elek trow nia  
— Jaw orzno. P rąd  pójdzie 
głów nie do okręgów  północnych 
i odciąży pow ażnie tam tejsze 
siłow nie. N iezależnie od tego, 
nasza elek trow nia  stanow ić bę­
dzie rezerw ow e źródło siły i 
św ia tła  d la  W arszaw}' 1 Łodzi. 
O biekt nasz pow ażnie w zm ocni 
k ra jow y  system  energetyczny.

Za dw a i pół roku  elek trow ­
n ia  w  K oninie w ytw orzy 
pierw szy prąd. W ęgiel b run a tn y  
zam ieni się w  energię. Z d ru ­
tów  podstacji opatrzonej ostrze­
gawczym  znakiem  czerw onego 
p ioruna (W ysokie napięcie! N ie 
dotykać!) popłynie siła  do w ie­
lu fabryk, św iatło  do w ielu  no­
w ych m ieszkań, na wieś.

W ŁADYSŁAW BLUZEK

Eksponaty na Targi Poznańskie 
-  w terminie i najwyższej jakości

Wymiana zboża przed siewem

dum nie i w esoło było tego 
św ietlicy Zakładów  

f ł C ^ ł u  B aw ełnianego im. 
* ł« k > .  Zebra l się tu aktyw  

,atrA’ z zakładów  im. 
*>•» j ^udow ej, im . H arna- 
i ksiti .• k  D ywizji Kościuszr 
' t>t? w  Łodzi. Obecni by­
tu ¿ ^ a w lc i e l®  zarządu okrę- 
W  ' Za" .  Pracow ników  Prze 
piRt„rł ”  *ókienniczcgo — ini- 
S J  ° 'v e i uroczystości. Wy- 
¡jsDóly0 długie przem ów ienie o 
N noś - dułetw ie pracy, o o- 
S c u  Br7Adek i tkaczy. Przyli». M

*b ryk ściskali sobie ser- 
*)eh «, “łonie, życząc w zajem - 
t tle»»» Ces”w w w alce o ty tu ł 

ieg0 kładu. Wznoszono 
N\v'( 'la p^eść przyszłych, acz- 

- •■Pszeze nie znanych, 
t ^ziató0" ’-
'"arta] S'p to w szystko w I 
W *  .u*1- roku. T erm in pod- 
”'łuł ' nia w yników  upłynąć

początku br. Tym czasem  dyrek- 
1 torzy 3 zakładów  posyłali sobie 
co k w arta ł w yniki produkcyjne, 
a robotnicy odw iedzali swoich 
„konkuren tów “, dzielili się do- 

| św iadczeniam i i uw agam i.
W alka o p ierw szeństw o była 

; am b itna  i zacięta. Z m eldun­
k i e m  o najw cześniejszym  w yko­

nan iu  p lanu rocznego „w ysko­
czyli“ w łókniarze ZPB im. 1 

: Dywizji K ościuszkow skiej, potem  
1 zakłady im . H arnam a i ZPB im. 

A rm ii Ludowej.
W ydaw ało się, ż.e w  styczniu 

br. nastąp i podsum ow anie wy­
ników  w spółzaw odnictw a. Cze­
kali n a  to z niecierpliw ością ro­
botnicy trzech zakładów . Mi­
nął jed n ak  styczeń, luty, m a­
rzec i... nic. Co się okazało?

W tym  sam ym  czasie, gdy ro­
botnicy w alczyli między sobą o 
pierw szeństw o, w s tru k tu rze  or­
ganizacyjnej Zw iązku Zawodo­
wego Pracow ników  Przem ysłu 
W łókienniczego nastąp iły  pew ­
ne zm iany. Z arząd Głów ny skon­

centrow ał w sw ym  ręku  bezpo­
średnie  k ierow nictw o pracą 
zw iązkow ą w zakładach, p rze j­
m ując dotychczasow e spraw y 
zarządów  okręgu przem ysłu ba­
w ełnianego. No cóż, zm iana — 
zdaw ałoby się — nie ta k a  „stra ­
szna“. Tak. Ale przy te j okazji 
przepadły gdzieś um ow y o 
w spółzaw odnictw ie. Przepadły 
lub może p rzykry te  zostały py­
łem zapom nienia, 

i Nie zapom nieli tylko robotni- 
j cy. Toteż obecnie, gdy rady za- 
j kładow e p rzystępu ją  do opraco­

w ania now ej umowy o w spółza­
w odnictw o między zakładam i, 
zew sząd rozlegają się głosy: ale 
tym  razem  przynajm nie j róbcie 

| to skrom niej. Bez uroczystości 
! na  w stępie. Uroczyste przyjęcie 
zrobim y po podsum ow aniu.

A sw oją drogą należałoby 
nieco poszperać w  archiw um  
Z arządu G łównego i odnaleźć 
umowę. I podsum ować w yniki 
w spółzaw odnictw a, choćby na­
wet... bez toastów ,

(ad)

Premie Pożyczki 
wylosowane 1 bm.

PO  Z Ł  359
N r : 8333 10321 103B3 10324

10327 27483 27490 3029T 52003
80305 171211 171219 247424 231193 

280961 287940 298977 327080 327133 
357679 358808 358808 438232 446170 
303*54 503858 510032 510086 510087 
573463 580471 5*0472 617976 667057 
672411 675741 68220« 758847 776101 
776103 807325 851)787 850789 869584 
872705 885383 903281 903282 903286 
808468 310066 938850 986768.

10326
65438

28450«
330141
499487
533183
667059
776102
869539
908464

Załogi w arszaw skich zak ła­
dów — F abryki A paratów  
R entgenow skich i w ytw órni 
w yrobów  m etalow ych ,,Fa- 
m et 9“ — odpowiedziały w  
dniu 1 kw ietn ia  na apel S te­
fana Ław niczaka, przodow nika 
pracy z Poznańskich Zakładów  
im. J. S talina.

S. Ław niczak w ezw ał w szyst­
kie zakłady w  Polsce, przy­
gotowujące eksponaty na  Mię­
dzynarodow e T arg i Poznańskie,

do specjaln ie s ta rannego  i te r ­
m inowego w ykonania tych eks­
ponatów .

O dpow iadając n a  ten  apel, 
robotnicy F ab ryk i A paratów  
R entgenow skich zobowiązali się 
dostarczyć na T argi przenośne 
apara ty  rentgenow skie najw yż­
szej jakości, produkow ane w  
tej fabryce po raz pierw szy w 
k ra ju . Załoga „Fam et 9“ w y­
kona w term in ie  w iele u rzą­
dzeń i sprzętu medycznego.

(PAP)

Narada
dziennikarzy warszawskich

Z in icjatyw y Z arządu  Od­
działu W arszaw skiego S tow a­
rzyszenia D ziennikarzy Pol­
skich odbyła ' się w dniu  2 bm. 
w  św ietlicy Domu Słowa Pol­
skiego na rad a  dziennikarzy 
w arszaw skich.

O brady zagaił red. Bolesław 
W ójcicki, po czym w szerokiej 
dyskusji omówiono niektóre 
ak tualne  zagadnienia, zw iąza­
ne z p racą  p rasy  i rad ia  po 
II I  P lenum  KC PZPR.

(PAP)

Kto uzyska najlepsze wyniki w uprawie kukurydzy

I m  spółdzielni i 30 tys. chłopów 
zgłosiło sio do konkursu

Do ogłoszonego przez Min. 
R olnictw a konkursu  na uzyska­
nie jak  i najlepszych w yników 
w upraw ie kukurydzy zgłosiło 

| się dotychczas ponad 2.200 spół­
dzielni produkcyjnych i prze- 

j szło 30 tys. chłopów gosp.odar.u- 
; jących indyw idualnie. Gospo- 
i d ars tw a  zespołowe przeznaczy­
ły pod upraw ę tej cennej rośli­
ny 6.500 ha, zaś chłopi indyw i­
dualni — ponad 5 tys. ha.

N ajw ięcej, bo ponad 8.400 
gospodarstw  indyw idualnych i 
U15 spółdzielni produkcyjnych 
zgłosiło się do konkursu  w woj. 
nąłolskim.

Mały jest dotychczas udziat 
chłopów w konkursie w  w oje­
w ó d z t w a c h :  krakow skim , sta-
linogrodzkim, koszalińskim , 
łódzkim i szczecińskim.

(PAP).

Średniorolny ch łop  A leksander W yszom irsk  
w  m agazyn ie  GS w Jabłon nie L ack iej (\vo 
su m p cyjn e  na zboże s iew n e. W ym iany doi-

K rystorzek

(z prawej) 
j. w arszaw sk ie) 
onuje m agazyn  

Foto CAF

w ym ien ia  
zboże kon- 

ier  Edmund
O strow ski

Życie jest samo największą baśnią
_______—-------------------- : ,.C zv w iecie , co to znaczy

U

i r a, .na miejscu zwłok Pfl- 
i j. ,!e0°  otoczonych płoną- 
s> 5<5,*eciłl*kami, leżało tam 
hjij, kwietnia 1805 roku, ma­
tu Płaczące dziecko. To 
en V  H ans Christian An-

W 150-lecie urodzin 
H ansa Christiana A ndersena

h a k  najściśle j zw iązana z jego pomocy Protektorów. 
, Iżyciem Nie ty lko dlatego, ze ; chleb byw a goi/.ki. 

opisuje poeta i—;— ira?- i

ich

„Czy w iecie , co to znaczy nie  
m ieć serca, o które by się można 
było  w esprzeć? N i przyjaciela , ni 
brata; sam otność w  pośród t łu ­
m u“
— żali się w powieści „Tylko 

skrzypek“. A ów stary  kaw alei 
z sam otnego „Starego Domu", 
którem u ostatn ią  radość w życiu 
spraw ił podarunek  m ałego chłop

[u sło"; - • t i życiem, m e  xyiko
6 Urodzfnv 7P hrab iow ska 'n iem al w każdej bajce, w' kaz- j w  opow iadaniu „Nic nie w ar- , sp raw lt podaruneic m aicgo

t5’l e m  alvZ nnc t t o i  idym  opow iadaniu  i d staw ia A ndersen h i-  czyka _  cynowy żołnierzyk -
'«ego £  odnajdziem y fragm enty  i posta praczki, k tó ra  zą- ] t0 zn0w u sam  poeta z au ten-
l l  K *  “ ać °b£o na  w  as- I“  żyw cem , przeniesione z w łas- ¡ U r ć ,  bo „woda ¡ tyczncg0 przeżycia.
,.ko: w yrko na k t ó r y m i ^  PrzezJ' c, f ,sa iz h  mTtorła * jest zimna, a to posiłek równie : w  tw ólTzości nieraz zdarza-;
■LfS h o  la t tem u A nder- jw szystlnm  dlatego^ ngm a_ dobry jak ciepiy, tylko kosztu- }o siQ A ndersenow i ulegać na-

z desek oozostałych h*eS° zy cia ^ a l . v } ’filozofie ip taniej“ Je i synkowi, po ciskowi klas, k tó re  czynił.s |
ata^ u  s U  r eg a r y s t  okra  - walnie zdetem un«ryała  Wozo:tię g tom  starszy W szystko, aby przygarnąć go

!i U™ . a„ W; Ł  pan, nieposzlakow any b u r-  ..jak swego. S tąd sporo owdŁ „B-b u r- ¡jak  swego. S tąd sporo owdj „n - 
kom prom isu“ — w iary w 

mnrne icino outeucami , ; lu au u o p ię , nagrodę po śm ieici
.. ........................... r _ w i porów nyw ane ^ o “ « o  historii Ł w  zapisanych i itd. ;  i r i e ^ d k i e m ^ g o  ^

ą 16! 11 urodzin szewskiego i „brzydkiego kaczątka z | przez protektora: i najw ięcej są zarazem  n a j-

i S  . . S  Sie wśród ka- I nim isłabszą ^ c i ą  jego dzieła.

iU chce -  jest podob- w  ^  ' .. i & ź ,' roczn ico -! życ ie  poety a ż  n a z b y t często l fti mocne wi,n0 b u te lk a m i, iih in tiop ię , n a ^ o
____ rłr\ hi stoi ii ............  cnn ło iarów  zanisanych * itd. 1 nie przypaawmoże

,,?°Patrz
epoki.

S l c l w l l c j  -
Srn,;\ epoki. D ania, „głu- ¡szkodzi urodzić się wsroa ka- j 
'W h nci a E uropy“ , p o rw ą- łezek, jeśli się tylko leżało w ta- 

2ostała w  w ir w o- będzini. iaiu“ — brzm iał mo 
^eońsk ich

Im ja ju “  -----
„ "«iisK icn. O rły  cesar- tej ba jk i, n ieraz dopasow yw - - | 
■ Wynosiły ze sobą idee ny do h isto rii sam ego A ndeis 

c‘“ ' w  p ió rka m iesz- na. H istorii zaiste zaw rotneg

zajm ie T "powiedział m u: Jak to i M usiał sam czuć to w yraźnie, 
dobrze, że tw oja  m atka um arła, i r0zUmieć, że nie m a „poezji u 
nie b y ła  ona n ic  warta“. ¡kupców “. Sw ą ba jkę  o krasno-

była (ludku, k tó ry  w  chw ili próby
Otóż m atka  pisarzaw piórka m ie s z - ; n a . H istorii zaiste — .—  ‘ Ujinierino ta -i ra lo w ai przecież przed poz

,. ‘‘ew olucji, su te zam ó- . pow odzenia i kariery  biedn- - | w łaśnie piaczką.
^ ip P jsk o w e  i n iebyw ałe g0. niezgrabnego, brzydkiego i kie okr

----------- , .............
brzydk iego ,k ie  ok ru tne  słowo 

niej,
usłyszał o

w, ''jonow e i niCDywaie i o0 n iezg rau n eg o , . y ------- i'“1“ . — ,— .- ; . „m ó im n ó w
in tenden tu rze , fi- szewskiego dziecka, k tóre wy- ime.!,. gdy ^ łas 1 jum Nie. 

dw orskim  tow arzyst- r0S}0 na  narodow ego poetę sw e- ( studiow ał w gim i •
< W a  angielska i k o n tr-  ^  k ra ju , -  człowieka, przed I jedno takie s ł o w o j i s ^ ^ o  ca^
: a ^sarska przecięły n o r- : którym przechodnie na ulicach , łe.i swoi k lasie P -  ’ , 
t f N i  duńskiego^ hand lu , i D ann zdejm ow ali kapelusze. A ,życiu . S tąd  m elancholia a me 
C h w a l i  synow ie A lbio- ; w C _  nic nie szkodzi“? raz gorycz -  w  jego życiu i
•y "U nędza ludu i now e; . . . _  dziele.
, ^ {  akSua . hrta “ ów  chylić ; ; ^ yf g 0 ”d" f  A'ndersen o ied- w  życiu pozostał, mimo w ie- 
¡•tri,,; Ku katafalkom . A le i sg° ^  bohaterów -  taM au 1 lu in te lek tualnych  przyiazm .

m y w szy scy  czyn im y , gdy .*l«d*?* ; sam otnikiem . O n . który  tak  ko­
m y w  dom u za p iecem , zanim  n' ¡c jl a j D anię i w prow adził je. . ,vtClk0ść twórczości
pójdziemy w świat, zanim n c jpiękno do skarbca sw iatrn .1 | . ^ '  w łaśnie, że

*  I A n d e r .e n o « .k .  4 ra f»  i . u .  "  '* “ *“ * •  ‘r ę ,- . .  *  lw y  była bardzo ciężka. Meta .wła.mcgo m  ■■ . .  jąc  60
Seąa c Hansa C hris tiana  , m orfoza w łabędzia nie P12^" (” ®. ° 7' v0 

' Poety baśni, je s t i szia łatw o, n ieraz trzeba by ło , lai...

-OlMn
trw ać jesz- 

ieg0 diugo, a dzieciak
:?-as

rem  piękne w iersze ubogiego 
studenta , a nie bogactw a k u p ­
ca — kończy:

Teraz poznał już sw oje  uczucia, 
w iedzia ł, do kogo w łaściw ie  n a le­
ży jego  serce, a le gdy ugaszono  
pożar i krasnoludek opam ięta! się, 
pow iedział: . . .

__ C h c i a ł b y m  pod zielić się por
m iedzy n ich  obyd w óch—n ie  mogę 
tak zupełn ie w yrzec się kupca, 
m usze do niego chodzić po kaszę.

B yió  to całk iem  ludzkie uczu­
cie. My w szyscy  chodzim y prze­
cież do kupca — po kaszę“ .

się, , w yrka n ieraz w 
U . b.yWał głodny — już

J symboliki. pon im ai tego. co w idziało i 
przecierpiało „brzydkie kacząt­
ko“. D latego m ożna określić an- j

dersenow ską poezję słowem: 
szlachetna.

❖
K iedy po raz pierwszy prze­

łożono na francuski w ybór an- 
dersenowskich. baśni (Contes 
d‘A ndersen, Paryż 1856) czujna 
cenzura ,.Napoleona Małego" 
kazała w  ostatniej chwili zmie­
nić „cesarza“ na „wielkiego 
księcia“ w słynnej bajce o „No­
wej szacie cesarza“.

Był to zaiste pouczający prze­
jaw  beznadziejnej w ojny z lu ­
dow ą p raw dą bajkow ego uogól­
nienia. Albowiem w łaśnie w 
baśniach A ndersena ludow a m ą­
drość, spostrzegaw czo^, iro ­
nia znajdu ją  kongenialny a r ty ­
styczny wyraz. K ierunek ude­
rzenia andersenow skiej satyry  
jes t zawsze jasno określony 
tym  pochodzeniem. Ilekroć w 
jego bajkach  spo tykają  się 
biedny i bogaty, słaby i silny, 
ci drudzy zostają subtelnie, ale 
dobitnie ośmieszeni. Im  tez 
p rzypisuje zawsze Andersen, ta ­
kie cechy jak  głupotę i próż­
ność, egoizm i okrucieństw o. 
Można by tu wskazać zwłaszcza 
bajk i i opow iadania posiadające 
tak  niedw uznaczną wymowę 
społeczną jak „W szystko na 
swoim m iejscu“ czy „Ogrodnik 
i jego chlebodaw cy“.

W ostatn im  opow iadaniu 
w ystępuje m istrz-ogrodnik „ar­
tysta  roślin“ oraz jego próż­
ni i g łupkow aci chlebodawcy. 
H istoria kończy się następująco: 

W szystko, co robi ten Larsen, 
zostaje  rozgłoszone po św ięc ie  — 
m ów ili państw o. — To szczęśliw y  
człow iek . M ożem y być n ieledw ie  
dum ni, że go m am y. — A le w cale  
nie byli /  tego  dum ni. Czuli, że 
m im o w szystko oni byli pań st­
wem i m ogli przecież odpraw ić  
Larsena, a nie zrobili tego, bo 
tacy dobrzy z nich ludzie. Wielu 
tego rodzaju dobrych ludzi is t­
nieje na św icc ie  i bardzo to po­
cieszające dla w szystk ich  Larse- 
n ów ...“
Baśnie A ndersena zaw ierają

także n iezrów naną sa ty rę  oby­
czajowości duńskiej a ry s to k ra­
cji i m ieszczaństw a, godną n a j­
ostrzejszych piór. Może, m iast 
w ywodu — przykład  z ba jk i o 
podróżującym  żuku, k tóry  się 
obraził za to, że koń a nic on 
dostał od cesarza złote podko­
wy:

„Nad row em  sp otk a ł Miele 
stw orzeń podobnych do siebie» 
sam e żuki (...)

— Pochodzi pan zapew ne z in ­
spektów ? — i spytaj najstarszy x  
nich. >

— Z bardziej w ysok a . P rzych o­
dzę z cesarsk iej stajni, gdzie uro­
dziłem  się w z ło tych  podkow ach; 
podróżuje w pew nej poufnej m i­
sji, a le n ie p ow in n iście  m nie o to 
pytać, bo n ic  wam  nie  pow iem .

Potem  zszedł do tłu stego  m ułu; 
sied zia ły  tam trzy m łode żuczk i 
— panienki, ch ich ota ły , gdyż nic  
w iedzia ły , co m aja pow iedzieć.

— W szystkie Jeszcze n ie  zarę­
czone — pow iedzia ła  m atka, a 
panienki zach ich ota ły  znow u, tym  
razem  ze zm ieszania.

— P ięk n iejszych  pań nie nadzia­
łem  n aw et w cesarsk iej stajn i — 
pow iedzia ł podróżujący żuk.

— N iech  pan nie psuje  m oich  
m ałych d ziew czynek . — I niech  
pan z n iem i n ie rozm aw ia, c h y ­
ba, że ma pan pow ażne zam iary  
w zględ em  nicli; — ale pan te za­
m iary m a i daję panu na to 
m oje b ł ogosła w i e ń s t w o.

— Hura: — zaw ołały  w szystk ie  
żuki — i żuk był zaręczony. N aj­
p ierw  zaręczyny, potem  w ese le  — 
nie było  pow odu do zw lekania.

N astęp ny dzień przeszedł barduo 
przyjem nie, ten, który następow ał 
po nim , w lók ł się już trochę, ale 
na trzeci dzień trzeba było po­
m yśleć o pożyw ieniu  dla żony, a 
m oże także i dla dzieci.

— Dałem  się nabrać — p o w ie ­
dział żuk — a teraz ja w as na­
biorę.

Tak też uczynił, poszed ł - sobie. 
Nie było go przez cały dzień, 
nie było go przez cała noc — i 
młoda żona zosta ła ’ wdową.

Inne żuki m ów iły , że w prow a­
dziły do rodziny praw dziw ego  
w łóczęgę, oto teraz kob ieta  będzie  
im c iężarem ...“

❖
N ajw iększą sławę zdobył A n­

dersen jako  pisarz dla dzieci. 
Może niezupełnie słusznie. 
T rzeba na to zw rócić uwagę,

zwłaszcza polskiem u czyteln iko­
wi, k tó rem u zupełnie nieznane 
są powieści i kom edie poety, n i 
i baśnie tylko w w yborach (po­
m ija jąc  w ydanie  M ortkow icza 
z 1931 roku. przekład n iena j­
lepszy, a dziś już będący b ia ­
łym  krukiem ).

B aśnie stanow ią n iew ątp liw ie 
najtrw alszy  dorobek pisarski 
A ndersena. Nie są to jednak 
baśnie ty lko dla dzieci i chy­
ba nie przede w szystkim  di-i 
dzieci. M ylące pozory, jakie  
stw arza tu ta j sam a form a poe­
tycka. pogłębione jeszcze zosta- ! 
ły w ysiłkam i burżuazy jnej k ry ­
tyki, k tó ra  — aby zam askow ać 
ludow y cliarak ter baśni A nder­
sena —- snuia niekończące się 
w ywody o „dziecięcej d u s z y  
pisarza, „dziecieco-naiw nym  
spojrzeniu na św ia t“ itd. Sam 
poeta rhyślał o tym inaczej.

„Moje baśnie — pisał A n­
dersen na k ró tko  przed śm ier- > 
cią — przeznaczone są równie 
dobrze dla starszych, jak dla 
dzieci; dzieci rozumieją tylko 
slaffage (zew nętrzną powłokę 
— KW) i dopiero, gdy dorosną, 
mogą dojrzeć i uchwycić ich 
pełne znaczenie. Naiwność była 
tylko jedną stroną moich baśni, 
humor jest w nich prawdziwo 
solą“.

Jeśli jednak  baśnie duńsk ie­
go poety często p rzerasta ją  
dziecięcą możność pojm owania, 
to n iew ątp liw ie niezw ykła p ro ­
sto ta języka, trafność i sugesty- 
wność opisu, um iejętność — tak 
p rzem aw iająca do dzieci — o- 
żyw ienia i antropom orfizacji 
m artw ych  przedm iotów  —- czy­
nią z nich. w raz z tym co chy­
ba najprościej nazw ać szlachet­
nością m yśli i uczuć, ulubioną 
lek tu rę  najm łodszych.

N iew ątpliw e jest jeszcze je ­
dno: A ndersen  jest poetą w iel­
kiej miłości dziecka i to zw ła­
szcza czyni go nam  tak  bliskim

dziś, gdy toczy się w alka o byt • 
i szczęście m ilionów  dzieci.

Oto, na zakończenie, ander- 
seriowski opis dziecięcej tra g e ­
dii. Jesteśm y nad grobem  tłu ­
stego mopsika, który należni do 
wdowy, w łaścicielki garbarn i:

„D zieci tań czy ły  dookoła  gruba, 
a. najstarszy ch łop czyk , sied m io-  
ld n i,  praktyczny m alec zapropo­
now ał. aby urządzić w ystaw ę gro­
bu m opsa dla w szystk ich  d zieci, 
m ieszk ających  na tej u liczce; /a  
w ejśc ie  p łaciło  sio guzik iem  od 
spodni; każdy chłopczyk  ma prze­
cież taki guzik j m oże leż  zapła­
cić za dz iew czyn k ę. Projekt /o s ta ł  

jed n og łośn ie  p rzy ję ty . W szystk ie  
dzieci z u licy , naw et ie  z bocz­
nych uliczek  p rzyszły  i d a ły  
•‘•woje guziki- w iele  7. nieb c h o ­
dziło tego popołudnia z n ieząp ię- 
tym i szelkam i u spodni, a le za to  
w idzia ły  grób p ieska, w ec słe o- 
płaciło .

Przed garbarnią, koło w ejśc ia  
stała m ała d z iew czyn k a, ubrana  
w łachm any, była bardzo ładna,

■' m iała kędzierzaw e w łosy  i oczy  
tak b łęk itne i jasne, że rozkosz.v  
było  w  nie patrzeć. N ie m ów iła  
ani słow a i n ie  płakała, a le za 
każdym  razem , k iedy sio o tw ie ­
rała furtka, patrz*ła . d ługo na  
podw órze. N ie m iała ani jed n ego  
guzika i d latego stała sm utn ie  
przed furtką, dopóki w szyscy  nie  
obejrzeli grobu i n ic odeszli. 
W tedy usiadła na ziem i, zakryła  
opalonym i rączkam i oczy i w.v- 
buchnęła p łaczem ; t y lk o ’ona* jed ­
na n ie  w idziała grobu m opsa. R y ­
ło to dla n iej tak sam o w ielk ie  
zm artw ienie, jak te , które m oże  
odczuw ać dorosły.

Patrzyliśm y na to 7 góry a zm ar 
tw ien ia , w idziane 7 góry, zarów ­
no w łasne, jak cudze, w yw ołu ją  
uśm iech.

Oto jest nasze opow iadanie, a 
jeśli ktoś go nie rozum ie, n iech  
sobie kupi u w dow y ak cje  gar­
barni.“
Pozostaje zakończyć , go­

rącym  życzeniem, by Państw o­
wy In s ty tu t W ydaw niczy jak  
najszybciej dostarcĄ d czytel­
nikom zapow iedziany pełny 
przekład baśni A ndersena. Tak, 
byśmy w roku jubileuszu mogli 
się mmi cieszyć wszyscy — 
tzn. jak m aw iał A ndersen, 
„dzieci od lat 3 do 90“.

KRZYSZTOF W OLICKI
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o. skłoniło A braham a G anza > jak  Pongracz K alm an, przewo- \ nizacji typów  produkow anych, 
do opuszczenia ojczyzny i j dniczący M iejskiej Rady w ; maszyn. W arto tu zaznaczyć, że

Dnia 4 kwietnia lóló roku boha­
terskie oddziały Armii Radzieckiej wy­
pędziły z terytorium Węgier ostatnie 
niedobitki okupacyjnych hord nie­
mieckich i węgierskich faszystów. Od 
lej chwili lud węgierski stal się gospo­
darzem na wolnej ziemi.

I rwajaee 25 lat panowanie faszy­
stów sinej kliki I lorthv'ego spustoszy­
ło i zrujnowało kraj. Pod koniec 11 
wojny światowej niemieccy i węgier­
scy ¡aszyści wywozili ti.-i Zachód urzą­
dzenia fabryk węgierskich, a to czego 
nic udało im się wywieźć wysadzali w 
powietrze — niszczyli.

W czasie II wojny światowej zgi­
nęło ponad ¡00 tys. Węgrów, a mają­
tek narodowy uległ zniszczeniu w 40 
proc.

W c :agu 10 lat władzy ludowej —• 
dzięki heroicznym wysiłkom przepojo­
nego patriotyzmem narodu — Węgry 
zaleczyły rany zadane przez wojnę, 
rozbudowały swą gospodarkę narodo­
wą, odnosząc wiele wspaniałych suk­
cesów w walce o zbudowanie socja­
lizmu.

W odbudowie kraju, poza wielkim 
wysiłkiem ludu węgierskiego,, donio-. 
sią rolę odegrała pomoc Związku Ra­
dzieckiego, który nadsyła! nam żywo­
tność, surowce oraz dopomógł do uru­
chomienia zdewastowanego przemysłu. 
W późniejszym okresie pomoc ZSRR
— radzieckie • maszyny i urządzenia
— umożliwiła budowę wielu nowych,

. ©
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A m basador W ęgierskiej R epubliki Ludowej w Polsc

w ędrów ki w g łąb  europejskie- Budapeszcie, zajm ują k ie ro w n l-1300-osobówe biuro  konstrukcy j­
no kontynentu? ■ Nie odszuka- j cze stanow iska. ne fabryki, ściśle w spółpracu-
my chyba, po przeszło i 00 la- sfc 1 jące z insty tucjam i naukow y-
tach . kronik rodziny G anzów ; I Fabryka produkuje skcm pli- mi, opracow ało typ wagonu mo- 

- przy jm ijm y więc najbardziej i kow ane m aszyny; turbiny, torowego, rozw ijającego szyb-
praw dopedobne, choć prozaicz- pompy, wagony, silniki statków  kość lfio km na godzinę. Drugi ; potężnych obiektów  przem ysłow ych 
ne w yjaśnienie: pieniądze nie j i pociągów motorowych, precy- — to sp raw a polepszania pro- 
m a ią  ojczyzny. N ajw idoczniej j zyjne maszyny do drukow ania i cesu technologicznego, przy 
ta la ry  procentow ały .lepiej niż | pieniędzy. Blisko 90 proc. pro- 1 czym, zwłaszcza w dziedzinie 
guldeny — i to pchnęło G anza ! dukcji przeznaczone jes t na j stali, w ielkie usługi oddaje gan- 
do porzucenia ojczystej Ho- i eksport; idzie do Związku Ra- ; zowcorn techniczna lite ra tu ra  
landii i osiedlenia się nad rw ą- dzieckiego, Polski, Czechosto- radziecka. I wreszcie trzeci — 
cym n u rtem  D unaju — w Bu- wacji, NRD. Bułgarii, Rum unii, w alka o dokładne trzym anie 
da peszcie. ¡A lbanii, trafia  naw et do dale- się procesów technologicznych i

Jego skrom ny kapita lik  za- kich Chin. A rgentyny. Egiptu, wzmożenie kontroli technicznej, 
m ierni się-w  fabryczkę, niew iel- Główny inżynier Bakonyi Se- Jak  drobiazgowa i czuła .jest. 
ką odlew nię i w tej postaci za- bestyen Endre o p o w ¿d a  o po- ta kontrola — św iadczy takt! 
czai in tensyw nie procentować, stępowych tradycjach  tachnicz- zc nowy m otor po próbnym  

Niemało zarobił O anz na pro- | nych fabryki, z dum ą wymię- . przebiegu 5 tys. km rozbiera się
dukcji karabinów  dla arm ii , nia nazw iska Kando i B anky - na części, z których każda jest

•pow stańczej w gorącym  roku ego. Am bicją robotników , maj- . szczegółowo badana. W razie
’IG 13; ale złote — bez przenośni : strów , ■ techników  i inżynierów , potrzeby po takim  spraw dzeniu
_ czasy przyszły razem  z bu- całego kolektyw u fabryki jest w prow adza się zm iany kon-

■dov.ą pierwszych kolei żełaz- podtrzym anie i rozwój tych tra- strukeyjne.
mych. O dlew nia zm ieniła się w dycji. S}5
•fabrykę kół wagonowych, roz- 1 Fabryka nie może produko- 
• rosła  się, rozparła na buda pesz« Lwać sery jn ie; k ażd e ' zamówię- 
•teńśkini gruncie. W zbogacała się j nie wymaga dokładnego omó- 
•o coraz to nowe działy produk- w ienia z im porterem , aby wy- 
cji. aby w- w iek dw udziesty | kluczyć pomyłki techniczne.
.wejść już jako potężny zakład I Często jednak rozmowy te są 
'p rzem ysłu 'm eta low ego , w ytw a- nie w ystarczające. Weźmy przy- 
rzający w agony, turbiny, moto- j.kład z naszego,, „polskiego .po­
ry . ! dw orka“ — dodając naw iasem ,

' A braham "G anz i jego następ- j że od m arca 1953 r. im porto- 
c-y traktow ali, fabrykę jak p ż ró -

konaliśmy w naszym, niegdyś zaco­
fanym rolnictwie, oraz w dziedzinie 
kultury i oświaty.

Lud węgierski dumny jest ze swych 
osiągnięć. Zdaje on sobie jednak spra­
wę, że wszystkie swe sukcesy mógł 
uzyskać i może je dalej osiągać tyl­
ko w warunkach pokojowych. Dlate­
go też polityka zagraniczna rządu wę­
gierskiego wyznaczyła sobie za pod­
stawowy cel obronę pokoju i nieza­
wisłości kraju. Węgry zabierają głos 
wszędzie tam, gdzie trzeba bronić 
sprawy pokoju i niepodległość i.

Rząd Węgierskiej Republiki Ludo- 
•wej :■ różne organizacje - węgierskie 
są członkami ponad ¡40 organizacji 
niięd z yn arodow ych.

Lud węgierski prowadzi zaciętą wal­
kę, o zadośćuczynienie jego słusznemu 
żądaniu — o przyjęcie do Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, aby w 
jej ramach prowadzić walkę o pokój 
na całym święcie, o pokojową współ­
pracę między narodami o różnych sy­
stemach społecznych.

Naród węgierski całą mocą prze­
ciwstawia się zbrodniczej polityce im­
perializmu amerykańskiego. ' który 
uzbraja Niemcy zachodnie i grozi świa­
tu nową wojną. Remilitaryzacja Nie- 

. mieć zach., stwarzająca niebezpieczeń-

oburżeniem potępia uzbrajanie Niemiec 
zach. i czyn; kroki w celu zabezpiecze­
nia obronności swej Ojczyzny.

Otuchy w walce ó pokój dodaje na­
rodowi węgierskiemu świadomość, że 
nie jest on osamotniony, że jest ogni­
wem w potężnym obozie demokracji 
i socjalizmu, w obozie któremu prze* 
wodzi wielki Związek Radziecki. 

Niewzruszoną podstawą polityki za-

Rozwijają się również fcoriDk U
Austrią. Z krajem tym z a w a r l i  ^  
rozumienie w sprawie żeglugi 
naju, unormowaliśmy p. ,.-zcz_eg 
sprawy w zakresie ubezpiecz1* * 
łeeznych i obywatelstwa. 1

Braterskie stosunki łączą’ 
krajami demokracji ludowej, _• j^,. 
kiem tych stosunków może być j, 
ni rozwój gospodarczych, kultu,«11̂  
i naukowych kontaktów niięrłz> 
ska Węgrami. Zarówno " 1 „w
umów kulturalnych jak u P°za tujcli 
wami, rokrocznie wielu _ P05^

gnameżnej Węgierskiej Republiki Lu- ' 7
wicie!i sztuki w zajem rye pozna.le ^

Stworzyliśmy nowoczesny przemysł siwo nowego Anschiussu, zagraża bez- 
ciężki, a na jego bazie rozwinęliśmy pośrednio również i naszemu krajo- 
przemysł lekki. Głębokich zmian do- wi. Toteż lud węgierski z głębokim

do we j jest sojusz ze Związkiem Ra 
dzieckim i przyjaźń dla Kraju Rad. 
Zawarty ze Związkiem Radzieckim 
układ o przyjaźni i wzajemnej pomo­
cy ma znaczenie historyczne dla bez­
pieczeństwa' i pokojowego rozwoju Wę­
gier. ■Doniosłość tego ukłuciu posiada 
szczególne znaczenie obecnie, wobec 
odradzania się niebezpieczeństwa agre­
sji faszystów niemieckich.

Z foku na rok rozwijają się kontak­
ty dyplomatyczne Węgier. W ciągu 
ubiegłych lat udało się uzyskać znacz­
ne wyniki w rozbudowie dobrosąsiedz­
kich stosunków z Jugosławią. Dowo­
dem tego jest m. in. fakt utworzenia 
mieszanej komisji dla zapobiegania 
incydentom granicznym oraz owocna 
praca tej komisji i zawarta umowa 
handlowa o wymianie towarowej na 
sumę 14 miln. dolarów. Dowodem te­
go jest urnowa o wymianie filmów do- 
kumeńtarńych,' rozwój kontaktów spor­
towych i kulturalnych.

sze 'Kraje, stając si' p o  p o w r ó c ą .

swej ojczyzny, gorącymi i s/t* • a. 
propaga lora m i przyj aźn.i międzv v, 
szymi narodami. Niedawno n*«1*« C 
nasi zawarli- doniosłą umowę 0 |j 
mianie naukowej, Obecnie -<>db>' ^ 
się w Operze Warszawskiej Phi. 
utworu Zoltana Koda lego — 
s-zego z żyjących dziś kortip07-. ¡̂e. 
węgierskich. Tytuł opery brzjni ^  
czór prządek“ i publiczność jiolsk3 
dzie mógł a ją oglądać za kilka 

Na scenach budapeszteńskich c|,|y 
częściej pojawiają się polskie, 
Wystawiona w n - J ....Budapeszcie

\VfSiff
Moniuszki święciła w stolicy 
prawdziwe triumfy.

Umocnienie braterskich iw.1" y  
łączących nas z Polską Republik^iV:e

konta*4'.0,*!

dową służy również wielkiej 
pokoju. Zdając sobie z tego 8rLj»j 
będziemy się starali jeszcze ■$, 
umacniać i rozwijać naszą , PrẐ

W ychodzimy na teren  fabry- . 
ki. Potężnie rozw inęła się ona ! 
od czasów A braham a Ganza. 
choć pozostała jeszcze cześć 
s 'a re j odlewni kól wagonowych. 
Między wysokim i halam i, z i 
których wiele wyrest-o w o sta t­
nim dziesięcioleciu, biegną szy- j 
ny o k ilkum etrow ym  rozstaw ie. 
Jak ież _ wagony mogą -ię po ;

dlo zysków i na pe*vno nie. za­
m ierzali walczyć o to, aby sta­
ła się ona red u tą  postępu tech­
nicznego. A taką  w łaśnie rolę 
odegrał ów jeden z pierwszych 
w Budapeszcie zakładów  m eta­
lowych. Tu inżynier Kando o- 
pracow ął nowy typ tram w aju , 
a  inżynier Banky w ynalazł no­
w y typ turbiny. Tu rodziły się 
m aszyny m echanizujące Węgier, 
ski tran spo rt i przem ysł. Tu 
skupili się najlepsi węgierscy 
inżynieroW ie, technicy, robotni­
cy.

*
Fcck Jano  m a 62 lata, ale J 

jego czupryna opiera s:ę jeszcze 
stw iżnie. K rzepko trzym a się 
ten człowiek o k rępej i przysa­
dzistej budow ie, clioe ma za so­
bą niełatw o życic i czterdzieści 
klika lat ciężkiel procy. Pod­
czas rew olucji w ęgierskiej by! 
kom isarzem  p>litye/nym  jednej 
z ludowych dywizji. Po k rw a­
wym stłum ieniu  rew olucji przy­
szedł do „G anza" i pracuje tu 
do dziś.

H istoria fabryki iest dla Koc­
ka h is terią  r;ib,.tniczej walki, 
k tó rej e tapam i są kolejne s tra j­
ki. O pow iada wiec o pierwszym  
zw ycięskim  stra jk u  • po tew olu ­
cji w r. 1922, gdy przez li ty ­
godni robotnicy walczyli o po­
lepszenie płac i praw o organi- 
z- w unia się; o roku 1923, pa­
m iętnym  /. najw iększego s t ra j­
ku m etalow ców , zorganizow a­
nego w łaśnie tu ta j; o stra jku  
w' 1924 r., którego on sam by! 
in icjatorem , a który przyniósł 
robotnikom  grup  rem ontow ych 
25-proc. podwyżkę piać... Rok 
za rokiem , s tra jk  za stra jk iem

w alism y m. ;n. ponad 20 gan- nich toczyć? Zagadka w yjaśnia 
zowskich wagonów motorow ych. s ję ; punie po nich pomost opa- i 
blisko drugie tyle rezerw ow ych trzony w norm alne s/.vnv. a 
silników i lii motorów  spalin«- na r:im nie wykończony jeszcze

wagon, ustaw iony poprzecznie | 
w stosunku do szyn. po których 
porusza się pomost. Dzięki te­
mu. s ta jąc  u w rót hali jest 
zwrócony do nich przodem ; gdy

wych do m niejszych statków . 
■Wskutek niedostatku rozmów 
technicznych konstrukcja  drzwi 
w w agonach okazała się nie taka, 
jak  sobie życzyli polscy koleja­
rze; a jeden z wagonów m oto­
rowych. p o s ian y 'd o  Polski bez

s/.vny pomostu złączą się z szy­
nam i hali, m rże lekko wsunąć

w ęgierskich fachowców, zm 'a! ,ję  do w ew nątrz. Ów „poprzeć/.- ! 
popsuty i jeszcze raz. m usiał ny tran sp o rt'1 miódt.v halam i 
wrócić do fabryki : umożliwia w yelim inow anie

skom plikow anego m anew row a­
nia.

leż. Bakonyi zaprasza gestem j 
— bo słów nie slycHac — do * 
w nętrza jednego z. w ykończa- ! 
nych wagonów. Przedziały, ; 
lśniące jasnym  fornirem  i n i - : 
kłem sp raw ia ją  w rażenie kom- i 
fortu. A oto niespodzianka: w j 
kraju , gdzie naw et na jbardziej ; j m iędzynarodow e słowa języka !

: szyldów są dla obcokra jowca | 
i niezrozum iale (bo w ęgierski nie 1 
znosi zapożyczeń) trafiam  na |

! znajom e napisy: „Nie wychy- 
ć się“, „H am ulec bezpieczeń­

stw a“. Wagon jest .bowiem prze­
znaczony na ekspo rt do Polski. I 

W hali p racu je  Vizi Lasló. 1 
młody m ajster m ontażowy. Wy- I 
chodzimy pogadać na dwór. 
N orm alny zgiełk fabryczny w y­
daje  się ciszą po huku blach. | 
Chłodny w iatr rozw iew a jasną  j 

agment lialy w Stal nt-aron | czuprynę m ajstra . Viz: zna i I
j lubi Polaków : n iejedną butelkę 

w ina w ypił z polskimi robotni- | 
kami, którzy przyjechali tu, | 
gdy fabryka rozpoczęła pro­
dukcję dla Polski. I on mówi 
o spraw ie n ajw ażn ie jsze j- o ja­
kości. Jest pełen optym izm u. 
Słyszę orl niego to samo, co

F

iSIadnimi g e n e r a ł a  Ilesn*1
„skiernym  R yszarda Matuszew» ' vlti, ■o“ ..W w ielkim  domu towsro 

cen trum  Budapesztu 2,1 
na pólkach N ew erlego-«cl 

ci

w
ję
now ską, Rudnickiego,

R okrocznie 4 kw ietn ia , w  1 k ratów  w ystępujących przeciw  
d z ie ń  w yzw olenia W ęgier, od- rew olucji, oddaje te ziem ie n a j- 
bywa się w  B udapeszcie w iel- lepszym swoim żołnierzom 
ka rew ia w ojskow a. D efiladę Bom obniża w ysokie cenv na

i o tw iera ją  poczty sztandarow e, sól, spieszy z ‘pomocą rodzi- m ,u u lu u ts v , -
pochylające pi zed trybuną  ho- nom ubogich rzem ieślników , się n iesłabnącym  pow oda 

,norow ą _pożółkłe ze starości w itany jes t błogosław ieństw em , W asilewską, 
chorągw ie. To s ta re  sztandary , żegnany Izami, 
pam iętające jeszcze bitw y pod a  w  tym  sam ym  czasie sa- 

I Scgesvar, pod Olaszfalu, pod tony B udapesztu nasłuchu ją  z 
I Yilagos, w sław nych latach I lękiem : nie słychać czasem  bi- 
i Wiosny Ludów  i w ielkiej w oj- cia bem ow skieh dział?
m y wyzwoleńczej W ęgier. B iją, b iją  sław ne działa ge- nrzechodniów

Słoi na szerokim  placu pnm - nerała  Bema, dygocze ziem ia, ; (aj.M , 
nik. Pom nik generała  Berna, b łyskają  w słońcu bagnety To- i „ \ „, f  ,v v i,vietiai-.
Patrzy  z cokołu generał Bem czy się w iosenna ofensyw a — „nlsUW fllrnv rihf rtoroS»^. 
na szeroki D unaj. na sw oją 
p rzyb raną  ojczyznę. Bem Apó 
O jczulek Bem.

W ielu było Polaków , którzy ^bickc i,  których un ieśm ierte l- l ^ t ł u c h a c z . r ^ k  
walczyli o wolność narodu wę-
gierskiego. W alczył z dyw izja- . ... „ u,

ef i

Ulica Vacł — wąska 
m roczna. Położona ,ecf
trum  Pesztu, otoczona mi­
syjnym i kam ienicam i, °d,„fj?' 
tu do nocy tę tn i gwarem ^„je 

przechodniów. G war PLjej 
drzw iam i P0!. f ij

mi cesarskim i D em biński, w al­
czył W ysocki, w alczył B uiha- 
ryn, w alczyły setki innych.

. . ,  i , polskie filmy dla doroso fjęgdzieś tam  w rew olucy jnych  g, dzieci *Tu grorr¡!,clzt ,e
szeregach m aszeru ją  może pan , , .' . . . _,.7yjście,,?• ¡ T-m ¡chyba najw iern ie jsi p i « J ihipRzecki i Kfitz — w arszaw scv , ; eul1} naszego narodu, naszej

kursów '1,|.¿eU9 
I polskiego. Bo nie lada ,jr

o* . ¡ pośw ięcenia, aby Wegje,¡¿
W siedzibie Zw iązku L ite ra - ; Ućzvł się popraw nie im®*

tów W ęgierskich toczy się dość polsku... r.
Siedząca Ale nie w ystarczają  \>if,niezw ykła dyskusja.

Bem w yróżni! się bohaterstw em  przy siole m łoda tłum aczka |
jeszcze w pow staniu  1830 roku. Eva Sebók czyta dźw ięczne ’• pokazy film owe, ń_'f ze 1

szczególnie w b itw ie pod strofy w ierszy. P rzysłuchuje  się sta rcza ją doryw cze

Ostrołęk;;. W 1848 r„ po Mlu- , iej kilku znanych ' w ęgierskich S k T ' i n fom aćyTnc.116. . ^
mieniu pow stania w W iedniu, poetów i tłum aczy. K toś prze­

lew a : A jak to .brzmi w poł­udni się Bem na W ęgry, gdzie 
I K ossuth m ianuje  go naczelnym  

wodzem arm ii walczącej w
skim oryginale? I oto w sercu 
B udapesztu, nad dalekim  Du- 

Siedm iogrodzie. B ohater spod najem , dźwięczą przepiękne 
O strołęki dokazuje tu  cudów, slroly poem atu o ostatn im  za- 
W ciągu jednego m iesiąca Iw o- jeżdzie na Litwie.

za maio jes t polskich K',‘’ 
w Budapeszcie. CiaS*e. tW' 
maio Węgierskich 
maczy się w Polsce. 
rów w ęgierskich, przetlti1.jczyc 
nych na  język polski, ' ' '  jylK'

„ y  ,U n , A rc y ls e .»  W -
■1Q7' k Vas. Anna Balazs.new rem  ofensyw nym  osw oba- maczone było dotąd na _

dza północny S iedm iogród, w ęgierski ty lko we fragm en- A” n.a t-. a j.ZS¿ , l-d '¡
zm uszając dyw izję n icp rzy ja- lach. Eva Sebók pierw sza pod- nwi-.śi. A .,*•

L i c z b y  m ó w i ą . . .

22 irt’n to n 'w ę g la  w yd ob yto  w O koło 30 procent całego ohsza- 
kopalniach  w ęg iersk ich  w  roku ru ziem i orne,i na W ęgrzech po-

' Z r f ï u t  \

Jakość produkcji zależy także 
od dostaw  części z innych fa­
bryk. Nie jest z tym n ijlepiej, 
bo fabrvki te na ogól p roduku­
ją seryjnie, co przy dostawach 
dla „G anzy“ jest niemożliwe. 
Przez blisko rek trzeba było

— praca i w alka, p rzeplatane ; walczyć, aby dostawcy serdecz- : nieraz siyszałem  w kra ju : 
okresam i w ięzienia. Tak. histo- rtiej zajęli się „niew ygodną“ 
n a  tej fabryki jest -.arS/em wv- | p rodukcją dla „G anzy“.' 
cm kiem  h is to rii w ęgierskiej I Poważnym  utrudnieniem  jest 
klasy robotniczej, w zrostu jej ; także niedoskonała jeszcze po- 
świadom osci klasow ej, .siły or- ' u tyka plac. zwłaszcza niedosta- 
ganizacyjnej, m ądrości politycz- ‘ tocznie mocny związek między 
ne.i. -dośw iadczenia w walce, i jakością pracy robotników  a 
S tąd  po w yzwoleniu w 1945 r. I wysokością płacy, 
w yruszały ekipy robotnicze po- | W alka o jaltcść — w yjaśnia 
m agać chłopom w dzipleniu ob- J inż. Bakonyi — toczy się w

Damy sobie rade, byle tył- 
i ko zaopatrzenie nie ,naw aliło“... 
i Ściskając rękę na pożegnanie 

Vizi prosi:
— Pozdrów cie ode mnie pol­

skich towarzyszy, któizy tu 
byli.

A więc. nie mogąc osobiście.
I 7. łamów gazety przekazuję po­
z d ro w ie n ia  młodego m ajstra  j

19~4; v 192R roku produkcja w ę­
gla  w yn osiła  za ledw ie 9,3 min  
ton.

1.21?.nro ton w yn osiła  produk­
cja ropy n a ftow ej w ub iegłym  
roku; w 1913 r. w yn osiła  ona  
303.003 ton.

1.513 ty s . ton sta li dostarczyły  
krajow i hu ty  W ęgierskie w J931 
roku. w rt"3 r. produ kcja  sta li 
w yn osiła  6.3 tys. ton.

Ponad 3 ty s . spó łdzieln i pro­
du kcyjnych  je s t ob ecn ie  na W ę­
grzech . w ł rui roku dochody  
spó łdzielców  były  o 21 procent 
w yższe a n iże li w roku pop rzed­
nim .

Ani jed n ego  kom bajnu n ie b y ­
ło na W ęgrzech przed w y zw o le ­
n iem  — ostatn io  fabryka EMĄG 
w yproduk ow ała  kom bajn , który  
nosi k o le jn y  num er 3200.

s i n d a.,t n, p a n s t vv o w e raspo d a r s t w a 
rolne i spó łdzieln ie  produ kcyjne.

3-krotnie zw ięk szy ła  się ilość  
uczniów  w średn ich  szkołach  w ę­
gierskich  w porów naniu z ok re­
sem  przed w ojennym . L iczba nau­
czycie li w' tych  szkołach  zw ięk ­
szy ła  się 7 28 tys. w latach 1937- 
38 do 42 tys. w chw ili obecnej.

T ylko  500 k in było  na W ęgrzech  
przed w ojną — dziś je st ich  2309.

/.mi;3za.jue avw izję  niepr/.y.ia- tacn. Lva aenoK pierw sza poa- . . .  . . .
cielska do srom otnej ucieczki, igła się trudne j pracy p rze tłu - Ąsztalos, A ion io ę 1 aUtolC 
W ówczas to. na wieść o zw y- m aczcnia „Pana T adeusza“ w  H fsb f e Pouzytnycn 
cięstw ie, pisze K ossuth do Be- ¡całości. Nad przekładem  długo !CZ<-Ka na tłum aczeń - 
na słowa, podyktow ane szcze- toczy się dyskusja  -  nic w  : . Na ekranach  kin 

jr ą  p rzy jaźn ią: „Wprawdzie nie I tym  dziwnego, n iełatw o jest, ! cieszą się dużą P°I- ,„,rót . 
ta ojczyzna wydala Pana, jed- wobec zupełnie odm iennego !llrr^ ; polskie. I na na - 
nak stal 5ię Pan jej synem".!charakteru języka w ęgiersk ie- «  ^

W iosna 1849 roku go, przełożyć śpiew ną
, . • • , noę  ) poematu, niełatwo oddać rytm, , „„ ....

nowe nadzieje, w zieleniejącycn ^  ’lirvzm oryginału. P ic- •’?«« v < |
dolinach Mołdawu rozbrzmiewa, J ^  tłumacz i dy- !ciolecia kinematografu ,,
Marsylianka, powiewają sztan- rin nolskio- IsklG-l: obok mezapon „in

gierskich.
rw ania  dorobek d^

M ar
dary  wolności. U ciekają prze­
rażeni cesarsko -  królew scy 
urzędnicy, p ak u ją  m anatk i w la-

,,Piędzi ziemi" n o ^ b r

diów,- pow stanie stuka

skutanci podchodzą do polskie­
go tekstu, św iadczy o glębo-
kim  um iłow aniu i szacunku dla P ^ d u k c ji węgrersK ej • fi* 
geniusza poezji polskiej. , rzyło się m orze , film .

| W bibliotece Zw iązku L ite ra - , 1 1 ' „ipstr <
d ° tów przeglądam  dotychczasow e !

V

Ponafl dwukrotnie wzrosła w | o^ic.i.unc o>mw ,™w l aiu, , z przedm ow a
porównaniu z 195S rokiem liczka u w rót. Przy stole Bem, D am -  ̂ 1 * 4

ubezpieczeniami bińskl i dw aj młodzi rew olu - | Jakko lw iek  b rak  j eSz'cze do-osób ob jętych  
społecznym i. cjonisci Baleescu i Boiiaco. O tU m U lV V JU K  »./JL Cl IV ,) CIV/ i , ^

tąd  skoordynow anej akcji w y- ; I y ’

snów i,o wolność narodow ą 1 ■' 
ną, dzieje rozw oju •c‘l

1.270.909 abon en tów  radiow ych  
jost obecn ie  na W ęgrzech . W 
1938 roku liczba ich  w ynoęiła  
119.20!).

A
7.249 lekarzy b y ło  na W ęgrzech  

w  1945 roku — Vv roku ub iegłym  
było  ich 12.205.

tn • ^ , . .  i d u  s tv u u i  u y n u w r t i i t ;  ais.c i  w y -
toczą, się narody  nad w spol- dl w niczej tłum aczeń z l i te r a ­

lnym , m arszem  do G alicji t | t„ rv p0’lskiej
fît

sercu B u d a p e s t  njd1’
,yl3

1 , , 1 ! tu ry  polskiej, i to zarów no I W -------  ------- -
w znieceniem  pow stania narodu | lite ra tu ry  Klasycznej, jak  i |« ę  przed trybuną  PoiW  0\ 
Dolskiego. i w spółczesnej, w w itrynach  i sz tandary  W iosny Lud ■ ¿-.0

w idniejeA w tym  sam ym  Czasie poi- , księgarskich
Więcej 
„Lalka"

coraz nażają  się głowy zgt°j g f
scy panowie, t um uńscy boja- Więcej polskich nazw isk. Oto \ nych tłum ów  przed 1 .¡.ą-ń.'̂  rzy, w ęgierscy feudałow ie p ro - , ..j_,a ik'a“ P rusa w nnwvm t.łu- !bólem  n a jp ięk n ie jszy ch .^  p*'

szarniczej ziemi, tu w yrastali ; „G anzie“ 
działacze polityczni, którzy dziś, | Pierwszy

na trzech frontach. I w ęgierskiej fabryki maszyn. 
-  to sp raw a m oder- 1 ZBIGNIEW  SIED LECKI

W  Ę  G R Y -  
l\ R A J E M 

P R Z E  51 \  S L O W  Y  M

W ciągu Id Int \\tadzv lu­
dowej Węory przekształciły 
się 7 kraju rolniczo - przemy­
słowego w kraj przodującego 
przemysłu. W roku 1 Doł pro­
dukcja przemysłowa Węgier 
3,ó krotnie przewyższyła pro­
dukcją przemysłową z okresu 
przedwojennego.

Załączony obok wykres 
ilustruje tempo wzrostu glo­
balnej produkcji Węgierskiej 
Republiki Ludowej.

\
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GWIAZDY BUDAPESZTU
»

Noc Widzę gwiazdy tak czyste
jakby kteś narysował diamentem na szybie

Utwierdzone na firmamencie

przei robotników
płyną jak krew czerwone

Nie zgasi ich burza 
ani wirujące bielmo śniegu 
ani zasłona jesiennego 
cierpliwego. deszczu 
Nie pogrążą ich oczy 
ciemniejące od nienawiści

Te gwiazdy będą płynęły 
dopóki Czepel oddycha 
Ogromny

z czarnym grzebieniem kominów

Tadeusz Różewicz

, mUU.» c P rusa w nowym tłu- , ""»>=*** ■„>
,zą cesaiza o pomoc, o . ochro- , m aczeniu Is tv an a  M eszarosa i | c IL najtrw alszej przj J 
n ^' ! peiny przekład  „Ludzi bezdom - I szych obu narodów . ,, (¡0 '̂Z

B iją bębny w dolinach Cisy, pych“ Żerom skiego. Oto t ł u - '  N igdy nie będzie dose r - j t  ’ 
leci ognista w ieść od wsi do , m aczenia dw u książek B ran - j k iw ań siadów  wspólny csr(.jed'• ' 
wsi. Pod okiem  cesarskich  żan- dysa „Początek opow ieści“ i w spólnych klęsk i r ° ,
tiarm ów, pod bokiem  au striac - „Spotkania w łoskie“. D otarła odkryw ania p r z y s y p a n y  
kich czat p rzem ykają  się ch io -i też do w ęgierskich czytelników  
pi, rzem ieślnicy. Pod sz tandary  I antologia poezji polskiej pod 
Bema, pod sz tandary  wolności! redakcją  Endre K ovàcsa i E n- 
Bcm konfisku je  dobra a rysto - Idro Veszi, zc słowem  w stęp-

odkryw ania przysypa1.1' Lt ś'8* 
iskiem , zagubionych n‘eL cżul*i8 
Idów legendarnego 0 
I Bema, Bem Apó.

LESZEK. GOl>,‘

Na zdjęciu: Zoltan Maklary (w ś w  roli Józefa Berna w  fi lm ie  „W zburzy1°
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L ^T A T M K A  
^ A RSZAWY

Opóźnienia 
* r®n«orttoch

% U(,bwałą Prezy- 
t m St.UN przedsiębiorstwa
’»ontcwo . budow lane po- 

otrzymać od inw estora 
(Im , ;0,cezne*o /.arżąifu Bu- 

,' v0" ' M ieszkalnym  polną 
u ! unientację techniczną przy 

jnuiiej na dw a miesiące 
i, *eł* przystąpieniem  do wy- 

Panią zadań kw artalnych , 
h  5'®c*asem .jest inaczej.

1 kw arta ł już m inąt.
,"e'e przeusiębiorstw remon­tów,:

Pierwszomajowe zobowiązania robotników Stolicy

o - budowlanym me wie 
jf “Stole robie w {I kw arta- 

A Prawie wszystkie mają 
u * Poważne zaiegiosci w ro- 
.. -h remontov.yeb. które 
, kumy być wykonane w 1 
twartaie.

■tUejskte Przedsiębiorstwo 
•bantówo - Budowlane nr 1 
stycznia br. zmuszone jest 

powadzić roboty bez planu, 
^  Pt« ma pe.aej dokunien- 

technicznej. Z tego po- 
v ',Uil w I kwartale up. nie 
•łionaio wiciu robot w dziel- 

stLdc*' Żoliborz i Stare Mia- 
Hv *  i*R zapewniał Stoleez- 
jv' , ^ar «ad Budynków Miesz- 
lu'h^0*1 °°lt«n»cntacja ta mia- 
»* 'Vc gotowa jeszcze w uli. r. 
j.,e . 'Woźna także rozpocząć 
'■a.it remontowy ch w domach 

{h?  u‘Il'y Miedzianej (i i 
°eunżyńskicj 18. atl. chociaż 

iiv i ych Micath w kilku in- 
V*Ł'" budynkach roboty takie 
^  Prowadzi. Zmusi to przed- 
‘•votorstivo do powrotu na te 

lCe za kitka tygodni czy

W zakładach im. K. Św ier­
czewskiego ,do dnia 1 bm. już 
ponad 90 proc. robotników  pod­
jęło zobowiązania.

K ierow nictw o i załoga jedne­
go z najlepiej pracujących dzia­
łów' '— gw intow ników  postano­
w ili: pian w kw ietniu w yko­
nać na 1 dzień przed term inem ; 
w#, II k w arta le  br. w prowadzić 
do produkcji w szystkie nowe a- 
sortym enty gw in tow ników ; ob­
niżyć koszty o 1 proc. Brygada 
szlifierzy, w ykona dodatkow o 5 
tys: gw intow ników  na tarczach, 
które dotychczas uw ażane były 
za nie nadające się do użytku.

Zobowiązania podjęte przez 
robotników  fabryki im. Janka 
K rasickiego zapoczątkow ał dział 
m echaniczny. postanaw iaj ąc 
przed term inem  dostarczać 
wszystkim  działom detale po­
trzebne do produkcji.

Dział bakieiiciarni detale, po­
trzebne do produkcji w m aju. 
dostarczy już 26 bm.. a naw i- 
ja rk i z Pr-9 — do 26 bm.

W zakładach im. Komuny

Z fabryk I budów stolicy, i  zakładów I Instytucji naukowych 
nadchodzę co dzień meldunki o zobowiązaniach podejmowa­
nych na cześć Pierwszomajowego Święta. Na apel załóg Fa- 
biyki Samochodów Osobowych I Zakładów im. Róty Luksem­
burg odpowiedziały już dziesiątki tysięcy robotników stolicy.

Paryskiej, produkujących cen­
trale telefoniczne, robotnicy z 
działu TP-10 skrócą o 30 dni 
term in w ykonania planu II 
kw artału . Zobowiązanie ich po­
zwoli na zaoszczędzenie ponad 
•54 tys. zł.

Robotnicy z Fabryki U rzą­
dzeń Technicznych „Wiochy" 
w yprodukują ponad pian do 
końca m aja br. 3 prasy o naci­
sku 40 ton.

Załoga W arszawskich Z akła­
dów Farm aceutycznych w ypro­
dukuje  w kw ietniu ponad plan 
leki w artości 414 tys*. zł. Będą 
to m. in. sulfatiasol, hydrotoi- 
nal i opotonina.

Praw ie we w szystkich fabry­
kach pracow nicy adm in istra­
cyjni i robotnicy podejm ują

rów nież zobow iązania uporząd­
kow ania m iejsca pracy i dzie­
dzińców f a brycznych.

Na apel załóg w arszaw skich 
fabryk odpowiedzieli budow lani 
stolicy. Na wielu budow ach ro­
botnicy od kilku dni podejm u­
ją  zobowiązania produkcyjne, 
sk racają  term iny oddaw ania 
W arszaw ie setek nowych izb. Zo­
bow iązania m ów ią rów nież o po­
ważnym  zw iększeniu w ydajnoś­
ci pracy, o oszczędnym gospo­
darow aniu  m ateria łem  budow ­
lanym .

Jako  jedna z pierwszych w 
w arszaw skim  zagłębiu budow ­
lany«». podjęła zobow iązania 
załoga Zjednoczenia B udow nic­
tw a M iejskiego nr 1. Postano­
w iła ona znacznie przyspieszyć

budowę w szystkich obiektów,
k tóre do końca br. m ają  być 
ukończone w stan ie  surowym .

Cenne zobow iązania podjęli 
także robotnicy 20 budów  W ar­
szawskiego Przem ysłowego
Zjednoczenia B udowlanego nr 2. 
Załogi tych budów wzięły so­
bie. za punk t honoru w ykonanie 
robót o 23 dni w cześniej w 5 
dużych obiektach.

O 7 dni wcześniej niż prze­
w idywał harm onogram , wyko- 

i nana zostanie także stolarka 
¡budow lana dla paw ilonu sporto­
wego i siedzenia dla trybun  na j 

| stadionie praskim .
| Dzięki podjętym  zobowiąza­
niom budow lani WPZB-2 w y­
konają ponad plan  do 1 m aja 

.130 m etrów  sześć., m urów, po­
nad 1000 m etrów  'kw adr. tyn-1 

! ków i blisko 140 m etrów  sześć, j 
i betonowych law  i stropów. Za-1 
; oszczędzą przy tym  27 tysięcy 
; sztuk cegły, 655 kg cem entu. 

500 kg żelaza i dziesiątki kilo- j 
gram ów takich m ateriałów , jak  

: gwoździe, farba o lejna itp.

P r zy jem n e  z p o ż y te cz n y m

W A R S Z A W S K I  Z A L E W

»West
Rów

cy.

'J'J’Praeowane.j przez Miejskie 
J>iiro Projektów budzi dużo

wcale Sto- 
Budyukow

■nież jakość dokumenta-
» om

h

^•strzeżeń .wszystkich przed- 
(¡wUixstw remontowo - bu- 

^«t-ianyeh. Trzeba stwierdzić, 
. ' Jakością tej dokumentacji
I** interesuje się 

Zarząd
t k a l n y c h ,  chociaż zobo- 
'>4zaia g0 do tego uchwała 

diuui SI.RN.
„Ij kwarta! miną!, ále wiele 

RkIow przeznaczonych do 
'■’bontu w tym kwartale nie 

J a w i o n o  na skutek wy- 
I1"'1'* .veh trudności. Jeśli 

, unosci te nie zostaną szyb- 
i UsUn*ęte, wykonanie pla- 

b, i r,Cttł°nlów  w Ii kwartale 
iŻ. e również bardzo pro- 
“■KUlalyczoe.

°*nien*a w dostarczaniu 
la m e n ta c j i techmc;

dostarczanie
znej czy 

dokumentacji 
są rzeczy nowe. 

» , się one od kilku 
.. v<,aj(j się jednak dziw- 
/A tali m‘ilo zrobiono, aże- 

"reszcie sprawę tę

t ““'- to niv

ne,
'•y raz 
jakoś
k' .RN wvda|iąZać- Prezydium 
»‘usznych7  ,° *° prawda wiele 
W‘en » , ' /:'<d/eń i postano- 
aV»ht K  s ,.vehać jednak, 

".vciągnęi0 jakieś kon- 
■uiwencje w stosunku do 

"dych .stall1, jak widać, 
tuw tarzający d i się zaniedbań. 
.Remonty domów interesują 
^Pośrednio przeszło 100.0(10 
'■eszkańców naszego miasta, 
‘‘eszkańcy ci mają prawo 

^°fliagać się, by przeznaczone 
a remonty pieniądze zostały 
wżycie i w pełni planowo 

b *‘‘przystanę. Dlatego też 
p/nisje rad narodowych oraz 
„ 'ójdia rad narodowych nic 

Sa w swej codziennej pra- 
‘racic z poia widzenia 

ehiegu remontów, (now)
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Za kilka lat nastąp! spiętrza­
nie wód Wisły w rejonie War­
szawy. Prace nad ujęciem rz-e- 
ki w betonowe zapory postępu­
ją naprzód...

W Biurze Urbanistycznym 
Warszawy powstają wstępne 
projekty. W dużym pokoju, na 
szerokich stolach leżą różnej 
wielkości mepy, rysunki, szkice. 
Są to — jak informuje inż. Pu- 
towski, kierownik pracowni „SU-3" 
— wstępne projekty, które w y­
magają jeszcze kilku miesięcy 
żmudnej pracy, zanim zostaną 
zatwierdzone.

Ołówek przesuwa się po ko­

lorowej płachcie papieru I za­
trzymuje tuż za zakrętem rzeki, 
w pobliżu Skierolów, za Ja­
błonną. Tu powstanie w ciągu 
najbliższych Jat pierwsze spię­
trzenie wody. Budowa óiugiego 
przewidziana jest w okolicy 
Siekierek. Przy spiętrzeniach po­
wstaną siłownie, które stoli­
cy i pobliskim terenom da- 
dza energię elektryczna. Projek­
towana jest przy nich także bu­
dowa śluz. Dzięki nim koryto rze­
ki można będzie wykorzystywać 
do celów żeglugi przez cale 
lato.

Na zaporze wodnej w rejonie

Skierolów zbudowany zostanie 
most, który połączy oba brzeg, 
Wisły. Prace przy budowie tej 
zapory rozpoczną się w planie 
pięcioletnim.

Ńa wysokości dzisiejszych Sie­
kierek, obok jazu, powstanie 
«wielki zalew, tworzący sztuczne 
jezioro. Otoczą go pasy drzew 
i zieleni. Wzdłuż zalewu od 
strony Warszawy projektowana 
jest budowa terenów sporto­
wych ze szczególnym uwzględ­
nieniem sportów wodnych. Po 
stronie praskiej, na obrzeżu roz­
lewiska powstaną stałe tereny 
wystawowe, które w przyszłości

otoczą bloki nowych dzielnic 
mieszkaniowych. Projekt budowy 
zalewu jest obecnie w fozie stu­
diów urbanistycznych i hydro­
technicznych.

*
Rysunek przedstawia wstępne 

studium południowego progu na 
Wiśle, przy którym powstanie 
siekierkowski zalew (widok od 
strony Warszawy). Po prawej — 
w głębi, projektowana elektrow­
nia na Siekierkach. Bliżej tere­
ny sportowe, boiska, przystanie 
kajakowe. Po Stronie lewej, ha 
południe od Grochowa, tereny 
wystawowe. (now.)
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¥?OGA z m agazynów  do 
szaw sk ich  sk lep ów  nie  jest 

prosta n aw et dla... butów . N iem ałe, 
w idać, w yb oje  stw arza n iedbalstw o  
niektórych  zaopatrzen iow ców  i k ie ­
row ników  sklepów . Oto skutk i: w 
sk lep ie  ZSS nr 14 przy ul, G ót- 
czew sk iej nie ma półbutów  m ę­
skich na m ik ro-porow atej gum ie, 
żadnych papuciów , trzew ik ów  dzie­
cięcych , ten isów ek  — łącznie, lek ­
ko licząc, brak tu 15 gatu nków  
obuw ia. W iele rodzajów  obuw ia  
nie trafiło  do sk lep ów  MHD przy  
ul. O kopow ej 7, N ow ogrodzk iej 42, 
Piw nej 6.

A w ielka to dta k lien tów  szk o­
da. Bo jeśli Już znajdą odpow iedni 
dla s ieb ie  kolor i fason  obuwia, 
to nierzadko okazuje się, że nie 
ma w łaśn ie  potrzebnego num eru.

A w  m agazynach... M oże n iezbyt 
bogato, ale pełno. W ystarczy je  
ty lk o  o tw orzyć i przek onać się  o 
zapasach: ino ty s ięcy  w szelk iego  
typ u  papuci dam skich , m ęsk ich  i 
d ziecinnych , 25 ty s ięcy  półbutów  
m ęskich  „m ikro“ i w ie le , w ie le  ty? 
sięcy  bu cik ów , trzew ik ów , pantofli, 
których  brak nierzadko w  w arszaw ­
skich  sk lepach .

ki erow -
V I  nik ów  zaopatrzen ie  sw ych  
sk lepów  w  guziki. Z apew ne idea­
łem dla n ich  b yłb y handel tak im i 
tow aram i, przy k tórych  pom ocy  
łatw o, szyb ko  i w ygodnie  m ożna  

: bv w ykonać plan obrotów . A tu 
i n iektóre sk lep y  pow stały  ty lk o  po 
! to, żeby w nich  sprzedaw ać guzik i,
! n ici, taśm y, groszow e tasiem ki — 

drobiazgi. A le w idoczn ie  handlow ać  
i n im i n ie ła tw o, bo często  w bu­

cikach z porw anym i sznurow adła­
mi k lien ci m uszą odw iedzić kilka  
sk lepów , nim  w reszcie  znajdą no­
we. A po guzik i do 
szuli czy bluzk i, to 
rzecz —- trzeba zrobić w ypraw ę do 
CDT, chociaż każdy sk lep  z gu­
zikam i, nie ty lk o  m oże, ale pow i­
n ien  posiadać p e łn y  ich asorty­
m ent. A tym czasem  sk lep  nr 184. 
przy ul. M arszałkow skiej n ie po­
siada m ięd zy  in n ym i akrylow ych  
guzików  do b luzek , szk lan ych  g u ­
zików  do b luzek i koszul, m eta lo­
w ych guzików  u czn iow sk ich , nici 
m atow ych białych , czarnych , i brą­
zow ych.

W ta k im  sam y m  sk lep ie  M HD 
509 p rz y  u l. K o szy k o w ej, k ie -nr

row niczka n ie chce handlow ać ta ­
śm am i, k o n fek cy jn y m i i ekspre­
sow ym i, w stążk ą do kap elu szy , 
siutarzem .

Rzecz jasna, że z dobraniem  
k lien tow i od p ow ied n iego  rodzaju 
groszow ego tow aru — guzików , ta­
s iem ek , w stążek  je s t n iem ało  kło­
potu. K orzystn iej sprzedaw ać np. 
ch u steczk i do nosa czy  na głow ę.

W praw dzie b y ły  ok resy , k ied y  na 
naszym  rynku brakow ało  nici, 
taśm , guzików  i in n y ch  drobiaz­
gów . N ie b y ło  ich n ie  ty lk o  W 
sk lepach, ale i w  m agazynach . A le  

m ęskiej ko- j dziś, od w ielu  tow arów  ,,pękają“ 
uż w iadom a j m agazyny hu rtow n i, choć n ie  ma 

ich na półkach sk lep ow ych . I trze­
ba s ię  tu od razu zastrzec — nie 
m ów im y o bublach (towarach w y ­
brakow anych) leżących  latam i w  
m agazynach, a le o potrzebnych i 
poszukiw anych  przez k lien ta  tow a­
rach. o tak ich  w łaśn ie , o jak ie  
k ied yś bili się  odb iorcy,

OD jedn ego , do drugiego ź le  z a ­
patrzonego sk lepu m ożna wędro  

w ać, poszuk iw aniu  sitek  do z le­
w ów , tarek do jarzyn  i  ziem nia­
ków , k ip ichronów  do gotow ania  
m leka, pod staw ek  do żelazek , de-

Uczymy się produkować dużo, 
dobrze i tanio

wrrjje.. ’Miejscu, gdzie za
przebiegać będzie 

i,.{j ka asfaltow a jezdnia trasy 
Skie y* lat stoją W arszaw- 
1()XV Zakłady Wyrobów M eta- 

‘ ( dawny K. Jarnuszkie-
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cia w 55 proc
»tn-2e1'altiego skom plikow anego | 
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T*y operacyjne wszelkiego 
tkfjj.* uniw ersalne autoklaw y 
'vi;Jni'° we (aparaty  do w yjata- 
nje ‘.a bielizny lekarskiej) była 
'tli problemem. A jednak

1954 .............  , ......... ..
®Setn przedw ojennym  w ar

K ^fotnie
t;

roku w porów naniu 
....... ....... „inny

Z.yi^'ódukcji wzrosła praw ie 
nie tylko 

i przekracza -

p o w a l i ś m y  również n 
Tli. faleniem  naszej pn

Jhyw ala, ale 
ł>Jny.

iek#h^aw ‘î|üano

ad u- 
produk- 

w.spólpracę
fc '4feaMpf
V ü«la  wyprodukowano spe

I
"Kił-*-.-?ląnu.K.!- Dzięki pomocy prof.

Przystaw kę typu Over 
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Zanie skom plikow anych 
K'a tk i piersiow ej,

produkow any przez
.lę ■ J

ż<?>1 n‘e zawsze był naj 
v®. h>.eh Napominaliśmy także.

? Produkow ać nie tylko I 
’ leP‘ej ale i łan iej. T o-j

* S k ż e  
rzęt

też koszty produkcji zam iast 
maleć — rosły.

Zapomnieliśmy,
że produkować trzeba tanio

W I półroczu 1954 r. w po­
rów naniu  z tym  sam ym  ok re­
sem 1953 r. zużyliśmy np. zna- 

I cznie więcej surowca.
N iektórzy tow arzysze tw ier­

dzili, że przyczyną tego jest 
brak odpow iedniego surowca. 
Ale to było tylko uspokajanie 

j się. Rzeczywistą przyczyną by­
ła zia gospodarka surowcem : 

j pobieranie m ateria łu  na „w y­
rost" i karygodne m arn o traw ­
stwo. Doszło naw et do tego. 
że niektórzy pracownicy, np. 
pracow nicy działu m echanicz­
nego w adliw ie w ykonane de­
tale wyrzucali. B rak kontroli 
w ydaw ania i zużycia surowca 
spowodował, że z surowców 
zm agazynowanych na placu 
„zniknęło" kilka ton m ateria ­
łów.

Na wzrost kosztów produkcji 
wpłyną) rów nież brak  norm 
zużycia m ateriałów  na wiele 
wyrobów. Koszty w łasne rosły 
rów nież w skutek produkow a­
nia braków. W dziale polerow­
ał np. w lutym  i m arcu ub. 
roku koszt braków  sięga! ok- 
3 tys. zi. Z powodu nagm inne­
go nieprzestrzegania procesu 
technologicznego ilość braków  
rosła , coraz bardziej. W ciągu 
4-ch miesięcy — od stycznia 
do kw ietn ia  ub. roku wzrosła 
dw ukrotnie.

W sum ie — w  I półroczu

1954 r. koszt produkcji au to­
klaw ów  wzrósł o ponad 18 
proc., a koszt produkcji stołów 
operacyjnych uniw ersalnych o 
pk. 7 proc.

Od czego zaczęliśmy walkę 
o- obniżkę kosztów

Egzekutyw a podstawow ej or­
ganizacji party jnej, dyrekcja i 
rada zakładow a zwróciły się do 
całej załogi z apelem o udział 
w obniżaniu kosztów’ produk­
cji. O pracow ane przez cały ak ­
tyw fabryczny projekty wnio­
sków’ robotnicy omówili na ze­
braniach oddziałowych. Na o- 
gólnozakładow ej naradzie w ska­
zali na konkretne możliwości 
obniżenia kosztów produkcji w 
sw’oich działach. Poszczególne 
brygady podjęły cenne zobo­
w iązania. Np. załoga' działu IV 
postanow iła zaoszczędzić do 
końca roku 58 tys. zł, a robot­
nicy działu m ajstra  Cholewy 
35 tys. zt.

Aby pomóc załodze w  reali­
zacji tych zobowiązań, aktyw  
polityczno-gospodarczy opraco­
wał nie tylko dla każdego dzia­
łu. ale rów nież dla każdej bry­
gady dokładny „plan działania". 
Uwagę każdej brygady zwróco­
no na najbardziej zaniedbane 
odcinki pracy. Np. działowi IV 
polecono m. in. w ykorzysty­
wać do m aksim um  wszystkie 
odpady m etali kolorowych i 
żelaznych. Pracow nikom  ślusar- 
ni II zwrócono uw agę na ko­
nieczność przestrzegania proce- 

i su technologicznego przy m on­

tażu podzespołów’ I zespołów, 
oraz na oszczędne używ anie 
tarcz ściernych.

Załodze galw anizerni zaleco­
no przedłużenie żywotności ką­
pieli galwanicznych.

Dział zaopatrzenia i zbytu 
zobow iązano do obniżenia kosz­
tów’ w łasnych o 60 tys. zł m. in. 
przez w ykorzystanie w  100 proc. 
w łasnego transportu , dostarcza­
nie m ateriałów  w odpowiednich 
term inach.

Robotnicy wykonali
1 przekroczyli zobowiązania

Załoga zabrała  się poważnie 
do w ykonyw ania podjętych zo­
bowiązań. Robotnicy działu IV 
zmienili np. konstrukcję  pro­
dukow anych przez siebie au to­
klawów’ w ten sposób, że do 
ich produkcji używa się obec­
nie m niej m etali kolorowych. 
Odlewy z m etali kolorowych za­
stąpiono odlew’ami żeliwnymi, 
uzyskując w ten sposób prawne 
132 tys. zl oszczędności, nie 
pogarszając przy tym  jakości 
aparatów ’.

Podpisując umowę o współ­
zaw odnictw ie pracy, .w rubrykę 
„obniżka kosztów w łasnych“ , 
załoga w staw iła im ponującą su­
mę 900 tys. zł zam iast zapla­
now anej przez C entralny Za­
rząd Przem ysłu Sprzętu Me­
dycznego — 95,7 tys. zł.

To zobowiązanie robotnicy 
już przekroczyli. Po zakończe­
niu bilansu III kw artału  obniż­
ka kosztów produkcji wynio­
sła ponad 1.900 tys. zł, a w 
końcu 54 roku — ponad 2,5 
mil. zł.

P lanow aną akum ulację  rów ­
nież przekroczyliśm y o praw ie
2 mil. zł.

W ostatnich miesiącach 195! 
roku popraw iła się rów nież Ja­

sek  do sion in y  I Innych, n iepozor­
nych w praw dzie przedm iotów , Jed­
nak n iezb ęd n ych  w  gospodarstw ie  
dom owym . U łatw iają  one życie  ko­
bietom , uspraw niają codzienne za 
jęcia.

Jeśli k ied y  szu k aliście  w y m ie ­
n ion ych  przedm iotów  w  sto łecz ­
nych  sk lepach , to m ożem y zap ew ­
nić: w szy stk ie  są... ale w  m agazy­
nach. W m agazynach tak że znaj­
dziecie ca ły  w agon zw ilżaczy  do 
k aloryferów , tak . p oszuk iw anych  zi­
m ą. Tam  też w  spokoju  czekają  
na odb iorców  podgum ow ane far­
tu ch y , sucha zapraw a do podtóg, 
fajanse, k tórym i „nie chce się ba­
brać“ k ierow niczka  sk lepu MHD — 
Szk ło  i  C eram ika na Solcu.

❖
P rzyk ład ów  chyba w ystarczy. Po­

w in n o  przynajm niej w ystarczyć dla 
zaopatrzen iow ców , dyrektorów  i 
w szystk ich  inn ych  odp ow ied zia l­
n ych  za z łe  zaopatrzen ie w y m ie­
n ion ych  i n ie  w ym ien ion ych  sk le ­
pów , od k tórych  stanow czo w y ­
m agam y, aby w  naj Bliższym  cza­
sie  brakująca tow ary pow ędrow a­
ły  z m agazynów  do sk lepów .

<kiv)

kość produkcji. Zakład nasz 
ponow nie stanął w pierwszym 
szeregu przedsiębiorstw  produ­
kujących artykuły  najwyższej 
jakości.

nowych sprzętów  
powędrowały na 

targi do różnych 
in. kapitalistycz­

nych. zdobyw ając uznanie swo­
ją  spraw nością i este tyką w y­
konania.

Eksponaty 
medycznych 
w ystaw y i 
krajów , m.

do
Przechero" — 

Henio, gąska, jeż 

pod kierunkiem

Masryny do iryc la , manekin, kolorową tkani­
ny... Zupełnie jak w prawdziwej pracowni kra­
wieckiej. Tylko krawcowe liczą niewiele ponad 
10 lat i nc.zą czerwone, harcerskie chustki. Ma 
le leszcze ręce — wprawnie już manipulują no­
życami, igłą.

Na kurs kroju I szycia, zorganizowany w Domu 
Harcerza przy ul. Siedleckiej, uczęszcza ponad 
50 dziewcząt - uczennic praskich szkól podsta
wowych.

—. Zaczęłyśmy orl rzeczy łatwych, od przygoto­
wywania papierowych form wykrojów — mó­
wi instruktorka — teraz dziewczęta szy­

j o  już dla sieb'e nawet s.'-'ęnki, bluzki, biehznę.
Wśród małych krawcowych przoduje Krysia 

Perhńska, uczennica V klasy. Mama ma z niej 
prawdziwa pociechę. Krysia sana szyje dla sie­
bie gustowne toalety, a robotę wykonuje bardzo 
starannie.

Z a j i r /n y  teraz do Innej p a równi praskiego 
Dom'. Harcerza — pracowni ku-kie'ek. Powstają 
tu „aktorzy" miejscowego teatrzyku.

Nad stołem zarzuconym popieram , patykami —
oochylaia się dziecięce głowy. Ostom e przy- 
gotowońia. Za chwüe gotowe juz postaci 
komedyjki A. Gó'ew;cza pt.: , 
wędrują za kulisy na próbę.

Bohaterowie —  groźny lis, 
i zając.

W teatrzyku kukiełkowym 
Andrzeja Kieruzalskiego, pracują 
dwa zespoły dziecięce.

Aktorzy kukiełkowi nie ograni­
czają się tylko do własnego 
podwórka. W üb. roku dali 32 
przedstawienia w szkołach, o- 
grodach jordanowskich, przed- 
szkolach. Także w roku ub. na 
stołecznych eliminacjach arty­
stycznych zespołów dziecię­
cych •— harcerski teatrzyk ku­
kiełkowy z ulicy Siedleckiej u- 
zyskoł pierwsze miejsce za wy­
stawienie cieszącej się ogrom­
nym powodzeniem sztuki A.
Kownackiej — „O Żaczku Szko- 
laczku i o Sowizdrzale".

&
Na pierwszym piętrze, w 

dwóch pokojach „panują" mło­
dzi miłośmcy przyrody. Czego 
tu nie ma1 Hodowla ryb, pier­
wotniaków, ślimaków wodnych i 
lądowych Są i biotę myszki i 
paoużki, o nawet wspaniały o- 
kaz żaby afrykańskiej.

— Ten cały nasz dorobek, 
który tu widzicie — mówi in­
struktor W. Mutton — uzyskaliś- 

dzieki systematycznej ho-my
dzieci.dowii prowadzonej przez

. Niewielki Jest Dom Harcerza 
przy ul. Siedleckiej. Piętrowy — 
o kilkunastu zaledwie pomie­
szczeniach. Ale przyjemnie  ̂ I 
pożytecznie spędza tu czas kil­
kaset dzieci z praskich szkół. 
Stolarze, elektrotechnicy, mo­
delarze lotnicy, muzycy... Test 
to niemałą zasługą kierownika 
Domu tow. Franciszka Broddy, 
dobrego organizatora, który w ie­
le serca wkłada w swą pracę.

W gabinecie harcerskim zbie­
rają się przewodnicy drużyn 
harcerskich, wymieniają do­
świadczenia, układają wspólnie 
plany pracy. „Łączyć przyjemne 
z pożytecznym" — oto hasto, z 
którym starają się być w zgo­
dzie. (ż) Toto J. Ziółkowski

Budownictwo mieszkaniowe wykonało plan kwartalny
2.844 łzby mieszkalne odda­

li do użytku podczas ostatnich ! 
miesięcy warszawscy robotnicy j
budowlani. W ykonano więc plan 
pierwszego kw aiuału. Ilość izb | 
stanow i ponad 15 procent pla- j 
nu rocznego. ,W tym  sam ym  j 
czasie w 1954 roku budow lani j 
w ykonali tylko 9 procent planu 
izbowego.

Tegoroczne w yniki zapow ia­
dają więc bardziej ry tm iczną | 
pracę na w arszaw skich budo­
wach. Najlepiej spisali się bu- | 
downlczowie północnych osie- |

dli stolicy: Bielan I Żoliborza.
W pierwszym  kw arta le  oddali
oni do użytku praw ie 800 Izb 
m ieszkalnych i wiele obiektów 
użyteczności publicznej. Zało­
gi Z jednoczenia Budownictw a 
M iejskiego nr. 6 zakończyły bu­
dowę około k 640 izb m ieszkal­
nych, a na M uranow ie oddano 
do użytku przeszło 450 izb 
m ieszkalnych.

Ogólna kubatura wszystkich 
obiektów wynosi przeszło 500 
tysięcy metrów sześciennych.

(js)

Sklepy w okresie przedświątecznym ł w czasie świąt
3 k w ietn ia  br. C entralny Dom  

T ow arow y, CDD, PDT na Pradze  
oraz w szystk ie  sk lep y  sp ożyw cze  
i przem ysłow e, oprócz m ięsnych  
i m ięsno-w ędlin iarak ich , o tw arte  
będą .jak w  dni pow szedn ie.

W dniach od 6 do 8 bm. w szystk ie  
placów ki sprzedaży detalicznej 
otw arte będą do godz. 21: zakłady  
żyw ien ia  zb iorow ego czyn n e będą 
jak w  dni pow szedn ie.

W sobotę. 9 bm .. sk lep y  s to łecz ­
ne, kaw iarn ie  i restau racje  otw ar­
te będą do godz. 18, z w y ją tk iem

10 w ytyp ow an ych  zakładów  WZG,
które czyn ne będą do godz. 24.

W n ied zie lę  — JO bm. — w szy st­
k ie  sk lep y  spożyw cze i przem ysło­
we, oprócz 10 d yżu ru jących “ za­
k ład ów  gastronom icznych. będą 
zam kn ięte. N atom iast w pon ied zia­
łek, ll bm., p laców ki handlu d eta­
licznego  i zakłady gastronom iczne  
czyn ne będą jak w każdą n iedzielę .

Kiosk: ,.R uchu“ oraz prow adzące  
sprzedaż papierosów , n ap ojów  i s ło ­
dyczy zam kn ięte  będą ty lk o  w  
pierw szy dzień św iąt, tj. 10 bm .

Specjalne poctpgl 
dla wycieczek

M inisterstw ’© Kale! przydzie­
liło „O rbisow i“, dla przewoże­
nia w ycieczek dw a pociągi 
złożone z wagonów turystycz­
nych z podnoszonymi do spa­
nia oparciam i.

W ycieczki te  odbyw ać się bę­
dą w dniach od 16 4 do 1.6 br.

P rzew iduje się radiofonizację 
pociągów kursujących na dal­
szych trasach.

W pociągach zostaną u rzą­
dzone bufety KZG zaopatrzone 
w  żywność i napoje  oraz pun­
kty sanitarne .

Z w ydeezek organizow anych 
przez „O rbis“ skorzysta około 
25 tys. młodzieży. Koszt dw u­
dniow ej wycieczki np. na trasie  
W arszawa — K raków  — Zako­
pane w yniesie około 100 zł od 
osoby.

(Ino)

I l z i ś  w  W a r s z a w i e

Co trzeba jeszcze zrobić
Osiągnięcia te  nie świadczą 

oczywiście o tym, że zrobiliś­
my już wszystko. Zdajem y so­
bie spraw ę, że w naszej fa ­
bryce istnieją jeszcze niew y­
korzystane możliwości obniże­
nia kosztów produkcji. Zbyt 

I w iele tracim y jeszcze czasu 
I na w ykonyw anie dodatkow ych 
niepotrzebnych czynności pro- 

! dukcyjnych. Np. na pow tórne 
[lakierow anie części zużywamy 
zupełnie niepotrzebnie około 

| 180 godzin pracy miesięcznie. 
Aby tego uniknąć musim y jak 
najszybciej zmienić organizację 
pracy przy m ontażu. Zle sk ła ­
dow anie m ateriałów  powoduje 

! rów nież konieczność w ykony­
w ania dodatkow ych czynności.

| czyszczenia z rdzy m ateriałów  
i potrzebnych do produkcji. Zbyt 
duża jes t jeszcze rów nież ilość 
braków , szczególnie w dziale 
m echanicznym.

Usunięcie tych ' w szystkich 
niedociągnięć jest obecnie głów­
nym naszym zadaniem , które 
realizow ać będziemy już w wy­
sokich. w idnych halach p roduk­
cyjnych na Służewcu, dokąd 
przeniesiona zostanie niedługo 
na.sza fabryka.

Ii. W IŚ N IE W S K I
D yr. W ais/.sw  sk ich  Z akiacló’ 

W yrobów M etalow ych

T E A T R Y
A teneum  — Sen o G ołd faren ie  — 

g. 12 G lik l H am eln  — g. 19.15. Pol* 
.«¡ki — Mąż i żona — g.14, Lalka — 

i g. 18.30, K am eralny — W ujaszek  
i Wania — godz. 15 i ]9 (b ilety  w y ­

kupione na ,,Takię czasy“ w ażne  
| na p rzed staw ien ie  o godz. J5.00). 

L udow y — Gdzie la u lica , gdzie  
len dam  — g. 19. N arodow y — Ze- 

! msta — g. 14.30, N iem cy — g. 19. 
O peretka,-— D om ek trzech d z iew ­
cząt — g. 19. Opera — T raviata — 
g. 19. P ow szechn y  — Im ien in y  pa­
na dyrektora — g. 14.30, M ilioner­
ka — g. 19. Syrena — Ż ołnierz k ró­
low ej M adagaskaru — g. 19. W spół­
czesny — T eatr K lary Gazul — g.
15.30 i 19. N ow ej W arszawy ... Dom -
b ey  ł syn  — g. 13. L egenda o mi 
łośći — g. 19. Dom u W ojska Pol­
sk iego  ~  Podróżni — g. 19. Estrada
— K opciuszek — g. 12 i 16. Od pio­
senki do su k ien k i — g. 19.15. S a ty ­
ryków  — Psych iczna zadra — g. 
19.30. K leks — Bardzo dobra rzecz
— g. 16.30. G uliw er — o  piesku le­
ni uszku i  W ujciu H ip olicie  — g- 
13 i 16.

K I Ny A
M oskwa — K ariera — g. 14, 16, 

18, 20. Praha — Kariera — g. 14. 
16, 13, 20. P alladium  — W esołe 

i gw iazdy  — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk — 
i Kurs na Marto — g. 14. 16, 1.8, 20. 
j A tlan tic  — C iem na rzeka — g. 9.

11, 13 15, 17. 19, 21. 1 Maj — Alarm
I w cyrku — g. 14, 16, 13, 20. Ochota

— W m atni — g. 14. 16, 1«. 20. Po­
lonia — Cesarski słow ik  — g. 14, 16. 
18, 20. W—Z — M iłość kob iety  — g. 
14, 16, 18, 20. Syrena — Cena stra­
chu ser. J i II — g. 14, 17, 20. T ę­
cza — T ajem nica górsk iego jez io ­
ra — g. 14. 16, 18. 20. Lotnik — Go!

j __ 15, 17, 19. O lsztyn — G rzeszni-
I cy bez w in y  — g. 15, 17. 1.9, Radość
| —- W m atni — g. 15, 17, 19. Stolica

— Skarby sułtana — g. 14, 16. 18. 20. 
Z w iązkow e — Sk iern iew ick a  2 —

i Upiór na sprzedaż — g. 14, 16, 18, 20.

P O R A N K I
M oskwa — B eztrosk ie  lata — g. 10.

Praha — Młodzi m arynarze — g. 10. 
Polonia —- Sam otny żagiel — g. 10.
12. l Ma .i — Dwaj żo łn ierze — g.

1 10. 1.2. Ochota T eatr zw ierząt — 
i s  io. 12. S łoń ca  — Śnieżka i Św iat 
m łodych — g. 12. S yren a  — M łode

serca — g. 11. T ęcza — Siedem ]
czarodziejsk ich  płatków  — g. 10, 12. | 
L otnik  —Sadko — g. 11, 13. O lsztyn  

_M aksvm ek — ?• 11, 13. Radość — |
P ierw sze dni — g.13.

(Uwaga: repertuar k in pod ajem y ;
na pod staw ie kom unik atu  Stołecz- t 
nego Zarządu K in  W arszawa, ul. 
Jagie lloń sk ą  26 tel. 904-81).

M U Z E A
M uzeum N arodow e — zbiory sta*

le. O tw arte w e w torki, środy, p ią­
tki i soboty  od godz. 10 do 16. w 
czw artk i n ied ziele  i św ięta  od godz j
9 do 19. W poniedziałk i i dni po- ! 
św iąteczne — n ieczynne.

M uzeum  W ojska P olsk iego — 
otw arte  w e w torki, czw artk i, piątki 
i soboty  od godz. 12, w  środ y od g. i 
13—19. w  n ied zie le  od 10.30—17. W 
poniedziałk i i dni p ośw iąteczn e — j 
nieczynne.

M uzeum  A dam a M ickiew icza  — !
R ynek Starego M iasta 20 — czynne  
codzienn ie  oprócz p on ied zia łków  i 
dni pośw ią tocznych — g. 10—16, 
czw artk i g. 12—18, n ied z ie le  l l —17.

i M uzeum  Ziem i — otw arte: w tor- 
i  ki, czw artk i, soboty  od 9—15, n ie- 
j dziele  10—18. A leja na Skarpie  
1 (w ejście  od K onopnickiej).
i M uzeum  Ł ow ieck ie  — N ow y  
| Św iat 25, godz. 12 — 18 oprócz  
i sobót.

In stytu t Z oolog iczn y  PAN — w y­
staw a stała. W ilcza 64 czynna co- \ 
dziennie oprócz p on ied zia łk ów  od \
10 do 18.

M uzeum H istoryczn e m. W arsza­
w y — s ta r e  M iasto — czyn n e g- 10 | 
— 15.30. n ied z ie le  i czw artk i 11 — 
17. w  p on ied zia łk i i dni pośw iatecz- I 
ne — n ieczyn n e.

R A D I O

PO NIEDZIAŁEK i  KW IETNIA .

Proí.-air. I — r.a fali 1322 m.

Program  dnia fi.55. 15.25. Włarło- ‘ 
mości 5.fi.), fi.00 , 7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 
20,00, 23.00. 1

S. 10 Poranne rozm aitości ro ln icze, 
5.S0 M uzyka poranna, 5.48 G im na­
styka, 8.15 Soliśc i w  rep ertu arze  
rozryw kow ym , fi.33 K alend arz ra­
d iow y, 6.40 U tw ory  na ork iestrę  
dęta. 7.15 K oncert, 7.45 R ad iow y  
kurs Języka rosyjsk iego , 8.05 K on­
cert rozryw k ow y, 8.45 F ragm en ty  z 
oper. 9.00 Dla k las VII, 9.30 Z espo­
ły i sow ici. 10.00 M uzyka b a letow a, 
10.30 K oncert so listów , 11.00 Dia  
klas I i n .  11.30 M uzyka i ak tu a l­
ności, 12.10 P rzeg ląd  prasy  s to łecz ­
nej, 12.15 M uzyka rozryw kow a. 
12.40 D la w ych o w a w czy ń  p rzed ­
szk oli. 12.45 A u d ycja  dla w si, 13.00 
Przerw a. 15.30 Z cyk lu : „ S y lw e tk i  
zw ierzą t“ — au d ycja  dla d zieci, 
10.05 K oncert K rak. O rk iestry  1 
Chóru PR, 16.50 ..Z frontu  tech n i­
k i“ pog. 17.00 A u d ycja  dla k ob iet. 
17.15 D la rodziców , 17.30 K on cert 
M uzyki W ęgiersk iej. 18.20 N a m ło ­
dzieżow ej an ten ie, 18.50 F elie ton  l i­
terack i, 19.00 M uzyka tan eczna , 
20.25 A udycja  dla w si, 20.35 P u cc i­
ni — „C yganeria“ — Opera, 22.28 
M uzyka taneczna.

Program  II — na  fa li 367 m.
Program  dnia 5.28, 13.0S, W iado­

m ości 6 00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15,
21.30, 23.50.

Od 5.35—7.45 transm isja  z progra­
mu I, 7.45 P rzerw a, 13.10 Fraęm . 
k sią ik i J. C ham iec pt. „Ż elazna  
w rota“ , 13.30 A udycja  dla k la sy  XI. 
14.10 „U czm y się  śp iew a ć“ , 14 30 
K oncert so listów , 15.00 M uzyka, 
16.00 M uzyka rozryw kow a. 16.25 
Raęhm aninowu I sonata fortep ian o­
wa d-m oll. 17.90 ,.Z ż y d a  Z w iązku  
R adzieck iego“ 17.30 „Na w arszaw ­
skiej fa li“ , 18.00 Śp iew a „M azow ­
sze“ , 18.20 K on cert Ork. Ł ódzkiej 
Rózg}. PR, 19.00 M uzyka i ak tu a l­
ności, 19.25 W ęgiersk ie  p ieśni o  
pok oju  i budow m ictw ie socja listycz­
nym . 19.50 A udycja  aktualna, 20.00 
„M iłość n ie je s t  ś lep a “ słuch . w g. 
p ow ieści A . K optia jew ej „Iw an  
Iw anow icz". 21.50 K ronika sporto­
wa, 22.00 M uzyka taneczna, 22.20 
„Przed sąd em “ — ode. opow . G ile t-  
te Z iegter pt. „Zbrodnia w  K a n g . 
S e“ . 22.40 N asi w sp ółcześn i kom po­
zytorzy, 23.05 M uzyka na  dobra­
noc.
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Z  poczty redakcyjnej
M A  C Z A S  —  S T U D IU JE

Zajęcia p rzew odnika drużyny 
h arcersk ie j — 36 godzin tygod­
niowo. P rzygotow anie do pro. 
w adzen ia  zajęć z harcerzam i — 
8—10 godzin. Obowiązki ław nika 
S ądu  Pow iatow ego — 3—4 go­
dziny, radnego  MRN w Kępnie

dw óch odległych punk tach  W ar- 
| sza wy, rozebrany, pokryty li- 
1 szajam i rdzy.

Jak ie?  K ropla a tram en tu .
K rople deszczu jak  w iem y

—  żłobią skały. A le trzeba na 
to stuleci.

Niszcząca siia kropli Bira- 
m entu zużytej na jeden  podpis
— może mieć siłę n ieporów na­
nie większą.

j I m iała. K ałam arz, pódpis 
■ pracow nika Bazy Sprzętu  BW-4, 
j i od października ub. roku 
! stalow y smok leży powalony, 
i rozebrany, bezużyteczny.

K rop la  a tram en tu , okruszyna 
rozwagi. W ielkości pozornie 

| małe. Ale ile może w yniknąć 
! stra t, k iedy jedno jest, a  d ru ­
giego chronicznie brak.

D z ie c i ,  m a i k i  i g e n e r a ł
(KORESPONDENCIA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z B E R U  NA)

>— dalsze 3—4 godziny', przew od­
niczącego m iejsk iej kom isji 
m ieszkaniow ej — godzina dzien­
nie.

M am y już około 60 godzin 
pracy w tygodniu? Mamy. Ale 
m e łudźm y się, że na tym  ko­
niec.

Tow. Bieluszewski, nauczyciel 
z K ępna jes t ponadto: trad y ­
cyjnym  protokolantem  Rady P e . 
dagogicznej (ma czas — może 
pisać), przew odniczącym  zespo­
łu redakcyjnego gazetki pow ia­
tow ej (m a głowę — potrafi pi­
sać), kierow nikiem  kółka s tu ­
diow ania h is to rii ruchu  robo tn i­
czego (ak tyw ista , oczytany), 
k ierow nik iem  szkolenia ideolo­
gicznego MOZ (jedno przy d ru ­
gim  — ła tw ie j), członkiem  P re ­
zydium  Z arządu  Pow iatow ego 
ZM P (um ie pracow ać z m ło­
dzieżą).

W ykres przepracow anych w 
ciągu tygodnia godzin zbliża się 
już do 100. Woda przy tej tem ­
pera tu rze  — wrze. Bieluszew ­
ski — w ytrzym uje.

Tydzień m a tych godzin co­
kolw iek  w ięcej: dokładnie 168. 
W ięc podrzucają mu jes?.cze 
udział w  różnych kom isjach, 
kom itetach i kolegiach.

A w szystko dlatego, że ak ty ­
w ista , że oddany, że um ie z mło­
dzieżą, że potrafi niemało.

Z resztą — rozum ują w  K ęp­
n ie  — ma przecież czas. In a ­
czej nie studiow ałby już drugi 
rok  zaocznie filologii polskiej 
w  W yższej Szkole Pedagogicz­
nej.

I zasypują  funkcjam i. N a o- 
gół też zaocznie.

M a przecież czas. N aw et s tu ­
diuje.

N I S Z C Z Ą C A  S IŁ A  
K R O P L I  A T R A M E N T U

Przez cały ubiegły rok dawał' 
rad ę  ciężkim  ładunkom . Dźwi­
gał, podnosił, staw iał. Duży 
blok m ieszkalny przy ul. K się­
cia Janusza  w W arszaw ie, jest 
w  n iem ałej m ierze i jego dzie­
łem  — dźwigu SBK -Ł

Dźwigał, podnosił, staw iał, 
aż w reszcie s ta ł się ’ igraszką 
w róbli, operujących na  teren ie  
budow y T eatru  W ielkiego. Dziś 
w róble bezkarnie  grzebią w 
jego trybach.

S talow y m ocarz '  s ta ł się 
rów nież przedm iotem  zabaw  
dzieci z ul. 4 łs ięc ia  Janusza, 
k tó re  z jego części budu ją  
fortece i barykady.

Cóż go tak  zmogło? Jak ie  
przyczyny zgotow ały tak  sm u t­
ny los kolosowi, k tóry  jeszcze 
ro k  tem u zastępow ał pracę 
50-ciu ludzi, a dziś leży w

Dźwig zastępu jący  pracę 
50-ciu ludzi zam ienia się w bez- 

i w ładną, rdzew iejącą ste rtę  że­
laza.

Szkoda, że nie może on za- 
! stąpić p racy 51 ludzi. Łącznie 
’ z tym, k tóry  skazał go na taki 

los.
LEKTOR I PIO N K I,

L ektor — brzm i jak  rektor, 
dyrek tor, inspektor. Słow em  — 
ważko.

K iedy \vięc robotnicy z Plo- 
| nęk  dow iedzieli się, że 3 m ar­
ca, będzie u nich lek tor z KW 
w Kielcach, zjaw ili się g rem ial­
nie w sali robotniczego klubu. 
Zapow iadała się c iekaw a p re­
lekcja.

Swego czasu jeden z tygod­
ników  ilustrow anych w Niem­
czech/ zachodnich zamieścił 
zdjęcie 14-letniego chłopca w 
m undurze lo tn ika, k tóre w strzą­
snęło opinią publiczną. Na 
zdjęciu w idzim y m alutkiego 
plączącego żołnierza, w  k tó re­
go oczach czai się rozpacz,
strach — słowem tragedia  po­
kolenia, k tóre H itler w ostat­
nich dniach w ojny w ysłał na 
zagładę. Zdjęcie to obiegło 
w krótce całą prasę św iatow ą, 
stając się n iejako  symbolem 

} przepaści, w  jaką  b runa tny  fa­
szyzm w trąci! podczas w ojny 
młodzież niem iecką.

W strząsający do głębi obraz 
chłopca nad ru inam i w łasnej 
ojczyzny został przy jęty  z 
oburzeniem  przez bońskich mi- 
litarystów . Jak to  — wołali
hitlerow cy i odw etow cy polu­
jący znowu na m ięso a rm a t­
nie — młodzież niem iecka 
naw et w chw ilach klęski nie 
płakała. To jest zniew aga! 
W 10 la t po najs trasz liw ­
szej z w ojen m ilitaryści boń- 
scy chcą by zapom niano, jak 
to  w ostatnich tygodniach w oj­
ny, kiedy H itier szykow ał się 

| już do sam obójstw a w berliń- 
j skim bunkrze — rzucili na 
i front posiłki złożone ze starców  

i .dzieci, które ledw o mogły 
| unieść karab in  w ręku. Tysiące 
| uczniów zginęło w tedy nad 
: Odrą. N ieletni chłopcy mieli 
i w ypełnić luki w rezerw ach,
| k tóre topniały z godziny na go- 
j dzinę. Odpowiedzialność za to 
| nie spada jedynie na  H it- 
J lera, jak  tw ierdzą obecnie 
| bońscy m ilitaryści, usiłujący 
| w szystko zw alić na nieżyjących 
przywódców III Rzeszy — aie 
i na generałów  W ehrm achtu, 

i którzy do osta tn ie j chw ili nie 
I chcieli pogodzić się z myślą,
\ że przyjdzie im zdjąć m undu­
ry  kapiące od złota i orderów.

Tym  w łaśnie problem em  zaj­

m uje się cieszący się obecnie 
w ielkim  powodzeniem w za­
chodnim  B erlinie. (jak  i w 
Niemczech zachodnich) film  an ­
tyw ojenny pt. „Dzieci, m atki 
i genera ł“ z udziałem doskona­
lej ak tork i Teresy Giehse.

Jak a  jest treść tego filmu, 
który przejm uje do giębi każ­
dego widza?

Rzecz dzieje się koło Szcze­
cina, w ostatnich dniach wojny. 
E w akuuje się szkołę na zachód. 
Ale m atki są niespokojne o los 
swoich dzieci. 5 m atek zdoby­
wa się na odw agę i postana-

dzy młodzieżą niem iecką,
między niem ieckim i m atkam i 
a hitlerow skim i generałam i i 
ich poplecznikam i z Bonn. Mło­
dzież niem iecka w sw ojej prze­
w ażającej większości nie zapo­
m niała o tym , co się działo 
10 lat tem u. Z tych strasznych 
przeżyć narodziła się zdecydo­
w ana wola niedopuszczenia do 
pow tórzenia tragedii straconego 
pokolenia.

1 podobnie, jak  na w spom nia­
nym filmie, generał rozkazuje 
swoim oficerem  w yrzucić m at­
ki upom inające się o  swoje

w ią na w łasną rękę odszukać [ dzieci, aby „nie przeszkadzały 
sw oje dzieci. Każda z nich ; mu w w alce z R osjanam i“ — 
straciła już kogoś na wojnie. : lak  w  życiu — m ilitaryści boń- 
W njna jest -przegrana, każdy o i sc.v u siłu ją  - zdław ić ruch mło- 
tym wie. po co więc jeszcze j dzieży przeciw ko rem iiitaryza-
now e ofiary... Dość już krw i i j c.ii. Aby i oni z k:>'ei mögt:i w
łez! Ta*: mówi se r« ; ma tczyne, j spoko.ju o praco w ywrIĆ SV,;oje

S ale inac:ze,j na tę sprćP pa­ piany krucjat y pr ze ci w ko Eu-
! trzą hit lerowsc;y oficerówne. lm ropie.
! potr:zęba mięsa arm a tnics;o. Na- Kill<• a dni temu otr'zyma !om
i wet 1 ł-let.ni uczniów ie m osa! się 1 na ko nferencj i pra sow ej do ku­
I jeszc:zo na coś przy dać. k ilady ! mont, którego treść1 jes;t rówmie
więc m atki po rc-smai tych
przejściach n a tra fia ją  wreszcie 
na ślad ew akuow anej - szkoły, 
dow iadują  się z przerażeniem  i tnie na: 
od napotkanego nauczyciela, że i wvdan>

w strząsająca, jak  przeżycia 
owych m atèk na froncie. „Wir 
klagen an “ (..O skarżam y“) — 

wa się ów dokum ent 
przez C entralną Radę

ich synow ie są już na froncie. I FDJ. Jes t on h isto rią  -martyro-
M atki nie rezygnują. Przedo- | logii patriotycznej młodzieży 

sta ją  się na pierwsze linie fren - . n iem ieckiej pod rządam i Atie- 
tu. W piw nicacli i bunkrach  nauera.
sztabu dyw izji  ̂ tc-czy się mię- | J a k  w ynika z tego dokum en- ! 
dzy m atkam i  ̂ i generałem  iii- . tu, w  ciągu ostatnich 4 lat w 
ilerow skim  zażarta w alka o ży- | Niemczech zachodnich sądy 
cie dziec i G enerał jes t głuchy | adeĄ auerowskie skazały w  425 j 
na w szelkie argum enty . Dla procesach praw ie 6.500 młodych 
niego istnieje tylko jeden pro- j obrońców' pokoju na łączną ka- ] 
błem : za w szelką cenę ken ty- j rę  ponad 1000 la t w ięzienia | 
nuow ać wojnę,^ choć sam  w ie ] oraz na m iliony m arek  grzyw - I 
dobrze o tym , że w szystko jest • ny. W tym  sam ym czasie po- | 
już stracone.  ̂ Na stanow isku | nad 35 tysięcy młodych prze- | 
trzym a go wściekłość i n iena- | ciw ników  rem ilitaryzacji znaj- I 
w; c- ; dów ało się w areszcie śledczym.

Dlaczego film  ten cieszy I w zględnie prow adzone były 
się n iesłabnącą frekw encją  | przeciwko nim dochodzenia, j 
w całych Niemczech zacho- i Ludzie ci stracili oczywiście p ra- j 
dnieli? Bo. dziś toczy s*ię ; cę i znaleźli s ię .n a  czarnych li- I 
rów nież zażarta  w alka  m ię- i stach.

W padł ml do ręki list. prze­
słany przez m łodego w ięźnia do 
swej rodziny. Pochodzi on od 
22-Ietniego G uen thera  Thoene z 
m iasta M uenden (Dolna Sakso­
nia). który skazany został na 18 
miesięcy więzienia, ponieważ 
agitow ał przeciw ko rek ru tacji 
do W ehrm achtu. O dsiaduje on 
obecnie swój w yrok w w ięzie­
niu W olfenbuettel, w  mieście, 
w  którym  cały niem al m agi­
s tra t opanow any jest przez h i­
tlerowców', i gdzie neohitlerow - 

| ska „D eutsche R eichspartei“ 
j posiada sw oją siedzibę.

O to co pisze on z w ięzienia 
I do żony:
; m yśl o nasze.) rozłące.

N ie sied zim y w w ięzien iu  jako  
j przestępcy, ale jako ludzie, któ- 
i rzy w alczą  o pokój i w olność  

N iem iec . N ie chcem y, aby nasz 
| kraj stał się ofiarą bom b napal­

m ow ych  i a tom ow ych . D latego  
i bądź. m oja kochana Itosi, zaw sze  
i odw ażna i silna  n aw et .jeśli nie 
i będzie lo tak ie ła tw e i proste.

Na sza sprawa jest s łuszn a i dla- 
j tego  zw y cięży ...“

Kiedy po w ojnie ogłoszono 
i listy antyfaszystów  niem iec­
kich, którzy zginęli w hitlerow ­
skich kazam atach, uczciwi lu- 

I dzie w Niemczech byli przeko- 
i nani, że .tragedia  ofiar faszyz- 
I mu i m ilitsryzniu  już się nie 
! powtórzy. - Wiemy, że nie po- 
| w tórzy się ona w NRD. W 
Niemczech zachodnich nato- 

j m iast w  m iarę  jak  podnosi gio- 
I wę hydra szowinizmu i m ilita- 

ryzmu, odw etu i zem sty — tra- 
I gedia antyfaszystów  pow tarza 
! się. Bońscy naganiacze mięsa 

arm atniego przejm ują stopnio­
wo m etody pogrobowców H it- 

j <era, ■
Ale fakt, że tak i film  jak  

„Dzieci, m atk i i generał“ cieszy 
i się w ielkim  powodzeniem , 
i świadczy w ym ow nie o tym, że 

w ysiłki przeciw ników  rem iiita- 
ryzaeji i ofiary antyfaszystów  
w Niemczech zachodnich nie 
idą na m arne.

MARIAN PO D K O W ItfSK I

Występy juraré w  ł  uczestników K o n k u r s u

Siefan Askenase

Stalingrad rewizytulc Coventry

Z am iast jednak  prelekcji — 
. wySłuchali gorzkich uw ag żon 
i m atek  za spóźnienie na obiad. 
Zam iast gorących stów  — zim ­
ny obiad. Czekali pól godziny, 
godzinę, półtorej godziny... L ek­
tor nie przyjechał.

Po 3 tygodniach sy tuacja  się 
pow tórzyła. Zapow iedziano przy- 

; jazd lektora , przygotow ano sa­
lę. zaw iadom iono załogę. P rzy­
szła.

I znów zawód, i zn^w robot­
nicy rozeszli się z niczym.

Czy robotnicy zejdą się po 
raz trzeci, k iedy znów zadzwo­
ni z Kielc telefon, żd ju tro  na 
pew no przyjeżdża lektor — tru ­
dno przewidzieć. Bo kto się na 
gorącym  dw a razy sparzy, ten 

' po raz trzeci — rozważy.
A nuż znów nie przyjedzie’

(Na pod staw ie listów  ob. o ’n. 
. A. B ie lu szew sk ie^ o  Tz K ępna. L.

D em b ow sk iego  z W arszawy i kole­
gium  • ,,Gło.:u Z a łog i“ w  P ion- 

I kach).

a Sicdncrnęiu w czar-ie reiu m n rc v c >  crcóci ¡: >:i Co z; miry. Radzieccy go-
icroioii- lrcm delegacji, przeirnfhi >r:r-ym ci Rf<f'y Mtejskiej M. Riapuro-
czele ( trzeci z prawej) udo o sir, bu złożyć j )n(j pomnikiem o j l : r  irderow-

skich nalotów na miasto Coventry Foto Keystone

Aouy itoiił siurienta 
w llzfjslochowie

CZĘSTOCHOWA. 2 hm. na- 
stąpdo  o tw arcie w ybudowanego 
na terenie pow stającego w Czę­
stochowie m iasteczka akade- 
nńekieco w dzielnicy Zawady 
nowoczesnego 3-piętrow ego Do­
mu S tudenta. Zam ieszkało w 
nim 365 słuchaczek i słuchaczy 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej.

(PAP)

kropki nad ,,i“
PRAWA* OBYW ATELSKIE *
5 poprawka do Konstytucji 

USA przewiduje, że obywatel 
tiioće uchylić się od. sinienia 
zeznań, które mogłyby mu za­
szkodzić. Wielu robotników a- 
mcry!:ań$ł:lch powołuje się nil 
te poprawkę odmawiając złoże­
nia zeznań u: sprawie swoich 
przekonań politycznych. Wobec 
tępo Senat stanu nowy Jork 
uchwalił ustawę, na mocy któ­
rej przedsiębiorca mc. prawo u- 
vi toście takiego robotnika na 
czarnej liście.

Będzie tern- widać b i a ł o  
na c z a r n y  m Uc warte są 
prewa zagwarantowana obywa­
telowi USA przez Konstytucję.

(n)

K onkurs Chopinow ski dobiegł 
już końca, ale trw a  w  dalszym  
ciągu zw iązany z nim  w ielki 
festiw al pianistyczny — kon­
certy  jurorów  konkursu, d a ją ­
ce polskim słuchaczom jak 
gdyby przegląd lite ra tu ry  for­
tepianow ej od Bacha do imprez 
sjoni.stów fran cu sk ich . i kom po­
zytorów współczesnych. Recital 
w ybitnego belgijskiego pianisty 
S tefana  A skenase, który odbyt 
się 24 m arca w sali F ilharm o­
nii Narodowej, poświęcony by! 
w całości muzyce z epoki k la ­
sycznej i przedklasycznej, któ­
rą to muzykę, w szczególności 
zaś dzieta Bacha i Scarlattiego, 
stanow czo zbyt rzadko słyszy 
się na naszych estradach. Na 
program  recitalu  złożyły się 
trzy Sonaty Scarlattiego, trzy 
P reludia i fugi z cyklu „Das 
w ohltem perierte K lavier“ J. S. 
Bacha, Sonata D -dur M ozarta

27 m arca odbył się w  sali 
F ilharm onii N arodowej recital 
B ernarda R ingeissena (Francja), 
zdobywcy czw artej nagrody na 
V M iędzynarodow ym  K onkur­
sie im. Fr. Chopina. Program  
recitalu  obejm ow ał utw ory Ba- 

¡ cha, Beethovena, Chopina i Ra- 
í vela, mógł więc m łody artysta  
| w ykazać w pełni w ielką wszech- 
I stronność swego talentu .
| Jerzy  Broszkiewicz w swych 
„W rażeniach słuchacza“, noto- 

| wartych podczas trw an ia  Kon- 
I kursu  Chopinowskiego pisał, iż 
| sposób, w  jak i Ringeissen pod- 
i chodzi do muzyki Chopina, po­
zw ala w nioskować, że musi on 
być św ietnym  w ykonaw cą dziel 

| Jan a  Sebastiana B acha (k tóre­
go twórczość bardziej, niż się 

j to  zw ykle przypuszcza, bliska 
i była Chopinowi). Na recitalu  
swym  Fiingeissen w psini po­
tw ierdzi! to przypuszczenie. 
W ielka F an taz ja  i fuga orga­
now a g-moll B acha (w tra n s ­
krypcji fortepianow ej Liszta) 
w ykonana była istotnie po m i­
strzow sku. Bach w ujęciu R in­
geissena nie jest bynajm niej, 
skostn iały  w swym posągowym 
dostojeństw ie, nie zdradza też 
nadm iernych skłonności do mi- 
•stycyzmu; jest człowiekiem z 
krw i i kości, k tórem u nie są 
obce ludzkie uczucia radości i 
bóle. Z tych dwóch uczuć R in­
geissen zdecydow ane pierw szeń­
stw o daje  radości. .W ydobycie 
hum anistycznych w artości m u­
zyki Bacha nie przesłania mu 
bynajm niej konstrukcyjno-for- 
m alnej strony dzieła. Rozplano­
w anie dynam iki u R ingeissena

oraz Sonaty  d-m oll 1 Es-d 
op. 31 Beethovena.

S tefan  A skenase, który, 
ba wiedzieć, z pochodzenia )e: 
Polakiem , odwiedza Polskę O  
po raz pierwszy na przestrze 
ostatnich dziesięciu lat. bo"ie‘ • 
koncertow ał już w Warsza^ 
w krótce po zakończeniu 
Jego in terp re tac ja  dzieł muz)“ ; 
klasycznej — logiczna, przenl 
siana w najdrobniejszych 

! golach, św iadcząca o niezwyk j 
i wysokiej kultu rze mu.zyczn“
| już w tedy, podobnie, jak 1 

becnie, budziła podziw słuch.; 
czy. Spośród dzieł w ykonani^ 
przez A skenasego na ostatm.1 
recitalu szczególnie wbiła S1L 
pamięć w spaniale zagrana ® . 
na ta Ę s-dur Beethoyena, 
subtelnego czaru Gawot d-W' 

i Bacha (dodany nad progr® 
oraz b raw urow a Polka - 

i Sm etany.

uderza logiką, a prows
odznacza się rzeźb*“

y a d z i^
głosów
ską niem al plastycznością.^ 

P ierw sza i d ruga część So 
ty S-dur „Les A dieux“ Beeu w 
vena trak tow ana  była z K 
sycznym um iarem  i oszczę“ 
ścią środków, artystycznego 
razu, w trzeciej natomiast 
trium fow ała młodzieńcza 
wość i w irtuozow ski polot P‘ 
nisty. .„y

Św ietny zmysł konstrukcSJ
R ingeissena szczególnie 
zaznaczył się w „Polonezie'

silni'

taz ji“ Chopina, który  włąś*|£ 
od strony  konstrukcji na.1'v:.a 
cej zw ykle trudności spr3.' g 
w ykonawcom . N atom iast 
doskonała technika i niez"'!f u 
bogate możliwości kolorysub 
dźw iękow ej zabłysły w Pe,ja 
dopiero w cyklu „G aspard “e 
n u it“ M aurycego Ravela. Szc '  
golnie ostatni u tw ór z tegó ■, 
klu, „Scarbo“, należący do 
trudniejszych w światowej 
te ra tu rze  fortepianow ej, P°z" ,r  
lii zdać sobie spraw ę z ogroK 
nego ta len tu  młodego, lecz ) 
całkow icie dojrzałego i skrys^_ 
lizowanego w sw ej artysty 
nej indyw idualności pianisty- ‘ 

Entuzjastyczne owacje 
bliczności skłoniły Ringetsssj 
do całego szeregu bisów, p  
wśród nich utw ory kompoU1,, 
rów francuskich  Debusswe?-’ 
F eure‘go i Paulenca, etl11 b 
Chopina, na zakończenie ą ? 
Ringeissen zaprezentow ał *y 
rów nież jako  kompozytor, 
jąc w iasny utw ór zatytuiowa1
„Poem at".

3. HAŃSK*

Nap:szcie o Kowalskim

aik  szkol » y w 1905’ r
R ew olucyjne w ystąp ien ia  k la ­

sy robotniczej Rosji i Polski, 
zapoczątkow ane 22 stycznia 
1905 r. przez „K rw aw ą niedzie­
lę“ w P e tersburgu  ogarnęły 
szybko całe niema! Im perium  
Rosyjskie. W ystąpienia te po­
budziły  również, do ak tyw nego 
działania uczącą się .młodzież 
— uczniów szkół początkują­
cych, gim nazjów  oraz s tu d en ­
tów.

M łodzież k rólestw a, pozbaw io­
na  możności nauki w ojczysfym 
języku, sk rępow ana przez żan- 
darm ski ustró j szkolny, zastoso­
w ała  p ro testacy jną form ę w al­
ki — stra jk .

Młodzież W arszaw y w ystąpiła 
najw cześniej, da jąc  przykład 
m łodzieży caiego kraju .

W styczniu 1905 roku W ar­
szaw a przeżyw ała gorące dni. 
W ybuchł s tra jk  pow szechny, do­
chodziło do ostrych s ta rć  s t ra j­
kujących z policją i w ojskiem , 
gdzieniegdzie robotnicy w znosi­
li n aw et barykady.

W  tej atrttosferze rozpoczął 
się s tra jk  szkolny.

M łodzież U n iw ersy tetu  i Po­
litechn ik i uchw ała  n a  w iecach 
rezolucje , w  k tórych  p o stan a ­
w ia  p rzerw ać zajęcia  i „przy­
łączyć się do proletariatu dla 
walki o zdobycie republiki".

A ktyw nie  w ystępow ali na 
w iecach członkow ie K oła M ło­
dzieży S ocja ldem okratycznej — 
m łodzieży organizacji SDKPiL. 
M łodzież socjaldem okratyczna 
ściśle w iązała  żądania swobód 
dem okratycznych  z w alką  p rze­
ciw  caratow i.

W tym  sam ym  czasie w ybuchł 
s tra jk  w  szkołach średnich. 
M łodzież p rzeryw ała  zajęcia i 
chodząc w ielk im i g rupam i od 
szkoły do szboły, w ciągała do 
s tra jk u  uczniów  z coraz to no ­
w ych szkół.- Przeciw  m an ife­
stac jom  uczniów  skierow ano 
policję a naw et w ojsko. Z da­
rza ły  się w ypadki s trze lan ia  do 
dzieci.

S tra jk  m łodzieży szkół śred ­
nich , rozpoczęty w W arszaw ie 
28.1.1805, już w p ierw szych 
dn iach  lu tego objął cały  k ra j. 
S tra jkow ano  w  K aliszu, Łodzi, 
Zgierzu, Sosnow cu. Lublinie, 
R adom iu, P io trkow ie, Łomży, 
P ab ian icach  i w ielu  innych

1 m iastach . S tra jk  szkolny był 
i n iem al pow szechny, 
i W n iek tó rych  m iejscow oś­

ciach robotn icy  wpływali*' bez- 
| pośrednio  na przebieg s tra jk u .
| T ak np. w  dn iu  1 lutego 1905 
• w  Sosnow cu robotn icy  spow o­
dow ali zam knięcie szkoły re a l­
nej.1 W targnęli oni do gm achu 
i zażądali od dy rek to ra  zam k- 

i n ięcia szkoły, dy rek to r natych­
m iast uczynił to. R obotnicy i 
m łodzież tej szkoły w spólnie 
udali , się do szkół fabrycznych, 
dom agając*  się ich zam knięcia.

Również s tra jk  szkolny w 
K aliszu rozpoczął się pod kie- 

: row nictw em  s tra jk u jący ch  ro - 
j botników . S tra jk u jący  robotn i­

cy podeszii do gm achu gim - 
I nazjum  filologicznego i dzw o­

nem  w iszącym  na budynku 
szkolnym  w ezw ali młodzież do 
rozpoczęcia akcji. Na ten  syg­
nał uczniow ie opuścili gm ach 
szkolny i udali się w raz z ro ­
bo tn ikam i do g im nazjum  żeń- 

| skiego, gdzie spow odow ali roz- 
! poczęcie s tra jk u  rów nież przez 

uczennice.
W Z giersk iej Szkole H andlo­

w ej uczniow ie zniszczyli por- 
\ tr e t  M ikołaja II, a na jego 

m iejsce um ieścili p o rtre t M ark- 
; sa. Podobnych przykładów  
można by przytoczyć w ięcej.

Fo w ybuchu s tra jk u  szkolne­
go młodzież u tw orzyła, w o- 
parciu  o działające przed tym  

' ta jn e  organizacje, k ierow nictw o 
i. ruchu  stra jkow ego. Tę rolę k ie- 
i row niczą spełniało  dla W arsza- 
I w y (a następn ie  dla całego k ra -  
| ju) Koło D elegatów, W skład 

k tórego w chodzili p rzedstaw i- 
i ciele s tra jk u jący ch  szkół. Koło 

D elegatów  w yłoniło sw oją eg- 
. zekulyw ę, tzw. C entralizację  
' S tra jkow ą. Z arów no w Kole 
j D elegatów  jak  i w C entralizacji 
i śc ierały  się ze sobą dw a kie- 
i ru n k i polityczne. Z jednej stro - 
i ny działacze m łodzieżow i pozo- 
j ...tający pod w pływ em  endecji 
’ przeciw staw iali się, pow iązaniu 
! w alki m łodzieży szkolnej z w al- 
j ką p ro le ta ria tu  i zm ierzali do 
| zepchnięcia ruchu  m łodzieży na 
| to ry  nacjonalistyczne. Z d ru - 
j giej strony  coraz energiczn iej- 
! szą akcję  rozw ijała  młodzież 
i lew icow a, postępow a, skupiona 

najliczn iej w Zw iązku M łodzie- 
1 ży Socjalistycznej (ZMS), w i

którego szeregach znajdow ali się 
zarów no sym patycy SD KPiL 
jak  i lewicowo nastro jona  m ło­
dzież PPS-ow ska. Ideow e obli­
cze Zw iązku Młodzieży S ocja­
listycznej nie było w y k ry sta li­
zow ane, dążył on jednak  do 
ścisłego pow iązania s tra jk u  
szkolnego z w alką klasy  robo t­
niczej.

W atm osferze rew olucyjnej 
um acniała  się solidarność po­
stępow ej młodzieży rosyjskiej 
z m łodzieżą polską. W w ielu 
g im nazjach  dzieci urzędników - 
Rosjan przyłączały się do ru ­
chu strajkow ego. T ak  np. w 
gim nazjum  m ęskim  w K aliszu j 
pod żądaniem  m łodzieży aby j 
nauka odbyw ała się po polsku, 
podpisali się również. R osjanie. 
Solidarność m łodzieży polskiej 
i rosy jsk iej by ła  rów nież w i­
doczna i na teren ie  szkół wyż­
szych. W specjaln ie  w ydanej 
odezw ie rosy jsk iej organizacji | 
s tudenck ie j w W arszaw ie 
„W pieriod“ studenci R osjanie j 
solidaryzow ali się ze s tra jk iem  j 
szkolnym . Do w alki s tra jk o w ej j 
stan ę ła  rów nież młodzież ze 
szkól rzem ieślniczych. P rze rw a- j 
ły zajęcia szkoły początkowe w 
W arszawie, w Lublinie, gdzie 
w śród inicjatorów  stra jk u  byt 
Bolesław  B ierut, , i w  innych 
m iastach.

M łodzież szkolna na czoło 
sw ych .żądań w ysuw ała żądanie j 
szkoły polskiej, dom agała się j 
nauczycieli Polaków  i polskie- | 
go języka w ykładow ego. Wy­
stępow ała ona jednocześnie z 
żądan iam i zniesienia p an u jące­
go w  szkole system u policyjne­
go, k tó ry  polegał im. in. na 
szpiclow aniu młodzieży, dom a­
gała sic zniesienia przym usu 
religijnego, zniesienia w szelkiej 
dysk rym inacji narodow ej i spo­
łecznej stosow anej wobec n a u ­
czycieli i młodzieży. Dom agała 
się powszechnego, bezpłatnego 
i , obow iązkow ego nauczania.

S tra jk u jąca  młodzież, a zw ła­
szcza je j rew olucyjny  odłam  
zw iązany z SD KPiL, w iązała swe 
postu la ty  z w alką o swobody j 
dem okratyczne w całym  kra ju , 
m anifestow ała swą solidarność 
z w alką klasy robotniczej „...to I 
wystąpieniu tym nie wolno nam \ 
sie zamknąć w ciasnym kole na- j 
szych potrzeb bezpośrednich... I

— głosiła odezwa K ola Mło­
dzieży Socjaldem okratycznej — 
Tak, trzeba nam nauczania, real­
nego i niezależnego, trzeba 
wiedzy czystej i szlachetnej, 
nieskażonej żadnymi obcymi 
jej tendencjami, trzeba nam 
szkolnictwa mogącego praw­
dziwie przemawiać dó umy­
słu i duszy, a więc przede 
wszystkim w języku naszym 
własnym, ale to wszystko za­
pewnić nam może tylko ufoltty 
ustrój demokratyczny".

R ew olucyjne w ystąp ien ia  za­
początkow ane w w ielk ich  o- 
środkach  przem ysłow ych prze­
rzuciły  się na wieś. W ślad za 
k lasą robotniczą rozw inęła się 
w alka chłopów. W śród politycz­
nych żądań chłopskich żądanie 
szkoły polskiej było jednym  z 
najw ażniejszych.

Óto k ilka fak tów  z w alk  o 
szkołę na te ren ie  wsi: 15 lu te ­
go 1905 roku grom ada chłopek 
zebrała  się w jednej ze szkół 
gm innych w po w. gostynińskim  
i odczytała nauczycielow i we­
zw anie do nauczan ia  w  języku 
polskim . N astępn ie  zab ra ły  one 
dzieci do domów ośw iadczając, 
że poślą je do szkoły dopiero 
w tedy, k iedy szkoła będzie pol­
ską.

9 m arca  do szkoły w Łagu- 
szew ie (pow. łęczycki) 'p rzyby ła  
grom ada 60 chłopów  i zażądała 
nauczania  w yłącznie po polsku. 
G dy nauczyciel odmówił, chło­
pi zabrali dzieci ze szkoły.

W w ielu szkołach nauczyciele 
w  zw iązku z żądaniam i chłopów  
zaczęli prow adzić lekcje po' 
polsku.

Szczególnie m asow y ch a ra k ­
te r  p rzy b ra ła  w alka o szkolę 
polską na wsi w końcu 1905 r.

Po lsk ie  k lasy  posiadające i 
ich p artie  były w pierw szej 
chw ili zaskoczone s tra jk iem  
młodzieży. Zaskoczona począt­
kowo burżuazja  przechodzi do 
kon trakcji.

S k ra jn ie  ugodow e ikoła b u r- 
żuazji polskiej, d ek la ru jąc  swą 
lojalność wobec cara tu , zdecy­
dow anie w ystąp iły  przeciw  
stra jkow i szkolnem u, obłudnie 
zapew niając społeczeństw o o 
m ożliwości uzyskania szkoły 
polskiej bez w alki, z łask i ca ­
ratu .

P okorne  petycje  do w ładz 
carsk ich  — tak i był p rogram  
działania ugodowców w w alce 
przeciw  strajkow i szkolnemu. 
Ugodowców poparła wyższa hie­
ra rch ia  kościelna. Ze specjalną

¡odezw ą w tej spraWie wy- 
| stąp ił  ̂w lipcu 1905 ro- 
| ku arcybiskup w arszaw ski Ro­

pie!, k tó ry  szkalując bohaterską  
w alkę młodzieży o szkołę pol- 

■ ską, nazw a! s tra jk  szkolny 
J „sprzeniewierzeniem wobec 
i wielkich ideałów".

E ndecja  zm ierzając do tego 
i sam ego celu co i jaw ni ugodow- 
, cy, lecz bardziej g iętka w 

sw ej polityce, z obaw y przed 
u tra tą  wpływ u na młodzież, 
pozornie popiera jej dążenia.

Ś rodkiem  rozładow ania w al­
ki s tra jkow ej — określonej 
przez Dmowskiego jako  „szkod­
liwy ruch“ m iały być hasła n a ­
cjonalistyczne. W ysuw ając o- 
b iek tyw nie  słuszny postu la t 
szkoły polskiej endecja odże­
gnyw ała się jednocześnie od 
w alk i z caratem . Gała dzia ła l­
ność endecji nastaw iona była 
natom iast przeciw  tym  rew olu - 

I cy jnym  i postępow ym  siiom, 
i k tó re  tocząc boje, z caratem , je - 
| dynie zdolne były w ywalczyć 
: polską i dem okratyczną szko- 
; !ó-

P raw icow i przyw ódcy PPS 
trak to w ali s tra jk  szkolriy z 
p u n k tu  w idzenia n ac jona li­
stycznego, a nie jako  fragm en t 
rew olucji. P o stu la t „szkoły pol_ 
sk ie j“ oderw any był przez nich 
od w alki o obalenie caratu .

Jedyn ie  SD KPiL dem askow a­
ła w szelkie złudzenia co Ido 
możliwości uzyskania szkbiy 
polskiej, wolnej, postępow ej, 
bez zm ian całokształtu  stosun­
ków społecznych.

P isa ł o tym  organ SD K PiL 
„Z pola w alk i“ :

„My socjaldemokraci, wycho­
dziliśmy i wychodzimy zawsze 
w walce naszej z punktu widze­
nia naszych interesów klaso­
wych. Lecz walka nasza o wol­
ność polityczną... jest walką o 
możność stworzenia szkoły nie 
tylko demokratycznej, ale i 
polskiej..."

W ystąpienia robotników , 
chłopów  i m łodzieży na zie­
m iach polskich zm usiły c a ra t 
do ustępstw . To czego nie mo­
gły uzyskać od ca ra tu  polskie 
klasy  posiadające w ciągu w ie­
lu la t — m asy ludow e w yw al­
czyły podczas rew olucji. W 
szkołach początkow ych język I 
polski został faktycznie  w p r o - ! 
w adzony, zezwolono na zak la - j 
dan ie  p ryw atnych  szkól śred-1 
n ich z polskim  językiem  n au - j 
czsnia, ale „bez p raw “ tj. nie 
dających  p raw a w stępow ania I

do szkól wyższych, ani do ulg 
w służbie w ojskow ej. Mimo re ­
p resji ze strony  ca ra tu  jakie  
spadają  na szkoły polskie po 
upadku  rew olucji 1905 — 1907 
roku, zdobycze te . w zasadzie 
zostały u trzym ane.

Dzięki rew olucji 1905 r. po­
w sta ją  zaw odow e organizacje 
nauczycielskie, rozw ija się p ra ­
sa pedagogiczna z „Nowymi 
T oram i“ na czele. Postępowy, 
dem okratyczny odłam  in te li­
gencji polskiej (S tefania Śem - 
połow ska, W acław  N ałkow ski, 
S tanisław  K alinow ski) walczący 
z obskurantyzm em  i k lerykaliz­
mem popart s tra jk  m łodzieży 
szkolnej. D em okratyczna część 
nauczycielstw a rozw inęła dzia­
łalność w k ie runku  uzyskania 
polskiej postępow ej szkoły.

Z jazdy i w iece nauczycieli 
ludowych, rozpoczęte w paździer 
n iku  '1905 roku uchw ala ją  n a ­
uczanie w szystk ich  przedm io-. 
tów  w  szkołach ludow ych w 
języku polskim .

&
S tra jk  m łodzieży szkolnej w 

K ró lestw ie odbił się głośnym  
echem  w śród m łodzieży pol­
skiej pozostałych zaborów . Ko­
m ite t Młodzieży K rakow skiej 
p isał w  sw ej odezwie z listo­
pada 1905 roku: „Przykład bo­
haterskiej walki naszych kole­
gów uczniów uniwersytetu, po­
litechniki i szkól średnich w 
Królestwie niechaj będzie dla 
nas w ym ow ną zachętą do roz­
poczęcia pracy i walki o refor­
mę naszych szkół .średnich".

W alcząc o sw e p raw a  n a ro ­
dow e młodzież w zaborze p ru ­
skim  szeroko korzysta ła  z do­
św iadczeń m łodzieży K rólestw a, 
stosując, podobnie jak  ona, 
s tra jk  jako  środek w alki. W 
w ielk im  s tra jk u  szkolnym  w 
roku 1906 na teren ie  Poznań­
skiego, Pom orza i Ś ląska w zię­
to udział ok, 100 tys. dzieci.

❖
S tra jk  szkolny je s t piękną 

k a rtą  w dziejach rew olucji 1905 
roku. S tra jk  ten pokazuje silę 
rew olucy jną młodzieży, k tó ra  
pobudzona do w alki przez w y­
stąp ien ia  klasy  robotniczej 
w niosła sw ój w kład  do w alki 
polskich m as ludow ych o w y­
zw olenie narodow e i społecz­
ne.

Z czcią i durną w spom inam y 
pełne chw ały  dni s tra jk u  szkol­
nego 1905 r.

ALEKSANDER KOCHAŃSKI

Gdy jv.ż zakończyliśmy wy- : 
wian, dyrektor Instytutu za- ! 
pytał:

— A może chcecie zwiedzić j 
nasze biuro?. Poznacie przodu- I 
jących pracowników...

Zgodziłem się chętnie:
Po chwili kroczyliśmy zgod­

nie przez duże, jasne pokoje, j 
Na widok zbliżającego się dy­
rektora głowy pochylały się 
jeszcze pilniej nad papierami, 
a maszyny szybciej wystuki­
wały litery.

Zatrzymaliśmy się przed 
biurkiem pewnego człowieka. 
Zdawało mi się, że spojrzał na 
nas trochę spode łba, ale j  za­
raz opuścił 'powieki i potu sta'.

— Oto — powiedział, dyrek­
tor —  oto jest towarzysz Ko ­
walski, nasz przodujący refe- 
ren t.

Uścisnęliśmy sobie dłonie, a j 
nasz fotoreporter przygotował \ 
aparat. Kowalski uśmiechnął \ 
się do obiektywu, z lekkim I 
przymusem.

—  Towarzysz Kowalski — j 
ciągnął, dyrektor —- dostaje 
przy każdej okazji dyplomy i i 
wyróżnienia.

Wzór pracownika wyciągnął 
drewnianym ruchem z szuflady 
plik papierów z napisami 
,,przodującemu“, v „w podzięce • 
za pracę", „Dyplom uznania za 
IV  kwartał" i tok dalej.

— Nie było jeszcze wypadku, 
żeby towarzysz Kowalski prze­
trzymał jakąś sprawę, Czy nie j

sporządził, w terminie ześt0,ê
nia.
. ¿.dawało mi się, że Kow0‘ , 
zaciął usta.

— In teresanc i są nim 
chwyceni — piał dalej ę 
tor. — Warto, żebyście to5 
nim napisali.

Gdy wyszliśmy z pokoju, . 
rektor mówił da.lej: s.,j

— To jest chyba najleP“fvj 
urzędnik naszej instytucji, a 
— całego resortu. Na nij71 s 
cale zaopatrzenie.

— A kierownik? .m .
— Kierownik? To niedorUl 

Szukamy zresztą nowego.
Chwilę szliśmy w m i l c Z pf-
— Dlaczego więc nie ‘'Y ,’

cie kierownikiem Kowalskiej;?. 
Mój rozmówca złapał ,r‘nie 

ro ^
za guzik

— To jest, widzicie, sp 
polityki kadrowej.

— ??? * tj
Kowalski jest referente^ ^  

siódmej grupie. Kierownik 
to etat w trzeciej grupie. 
sza łatwiej nam będzie 
człowieka, za uposażenie ''* » 
ciej grupy, a dobrego reff* ' $ 
ta za uposażenie siódm-e) ,,0 
ríos ta niemy na pewno. Dy 
też nie szczędzimy mu P°r ",ii- 
i dyplomów, byleby tylko •- g 
trzymać go u nas. Toteż bd, 0 
i ras proszę, napiszcie c0 
Kowalskim, to go podtr-s 
na duchu... ¡e

Przyrzekłem mu solennie, 
napiszę.

STEFAN NOVflb1
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